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Miech żyje Wojsko Polskie, wierna straż wolności
i  niepodległości Polstmj Rzeczypospolitej Ludowej!
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WYBORCZY FRONTU NARODOWEGO JEST NASZYM PROGRAMEM
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będziemy wszyscy glosować na kandydatów Frontu
-  mówią robotnicy Stoczni Szczecińskiej podczas spotkania z kandydatami na posłów

O lbrzym ia , p iękn ie udekoro - 
wana ¿wietlica Stoczni Szcze
c ińsk ie j n ie  mogła pomieścić 
rob o tn ików  stoczni i portu , k tó 
rzy  tłu m n ie  p rz y b y li na spot
kan ie  ze rw y m i kandydatam i na 
posłów do Sejmu. Serdecznymi 
okrzyka m i w ita ja  zebrani kan
dydatów  na posłów: I  se k re 
tarza K W  PZPR Jana Jab łoń
skiego, przodującego brygadzi
stą po rtu  Jana Stachurę i  kan 
dydata na zastępcę posła in ży 
n ie ra  stoczni Zdzisława H m  ta.

„D a rzym y głębokim  zaufa
niem  naszych kandydatów  — 
pow iedzia ł rob o tn ik  po rtu  L i t 
w in .

D um ni jesteśmy, że oto w łaś
n ie  spośród naszych załóg w y 
sunięci sa kandydaci na posłów 
do p rzys ię g o  Sejmu. K andydat 
na posła Stachura w yrós ł 
wśród nas 1 przez cały czas 
■wej pracy o fia rn ie  i zwycięsko 
walczy o w ykonan ie  zadań p ro
dukcy jnych".

P rogram  W yborczy F rontu 
Narodowego jest naszym w łas
nym  programem. Z łożym y na 
niego swe głosy".

W  radosnej, serdecznej^ a t 
mosferze odbyło się spotkanie 
kandyda tów  na posłów z żoł - 
n ie rzam i W ojska Polskiego.

Żołn ierze gorąco w ita li kan 
dydatów  na posłów: robotn ika 
Teofila Sochę, k ie row n ika  dzia
łu  p ro du kc ji w  P rudn ick ich  Za_ 
kładach Przem ysłu B aw ełn ia  -  
nego, nauczyciela S tanisława 
Cblebdę, k ie row n ika  szkoły 
podstawowej w  Głuchołazach, 
ro ln ik  W ładysław a G rabow 
skiego, przewodniczącego s p ó ł
dz ie ln i p rodukcy jne j w  W ila - 
m owej oraz kandydatów  na za
stępców posłów: Jakuba
Skrzyńskiego, indyw idualnego 
gospodarza z pow. g łubczyckie- 
go i  przodującego chłopa z pow. 
raciborskiego Franciszka K oste
czkę.

„T o , te  m inę ły  bezpowrotnie

czasy nędzy, głodu i  straszliwe
go upokorzenia, ja k ie  przez d łu 
gie w ie k j z n o iła  ludność po l
ska, zamieszkująca Opolszczyz
nę, zawdzięczamy Z w ią z k ó w  
Radzieckiemu, jego bohater
skie j A rm ii,  k tó ra  w raz  z w a l
cz icym  u je j boku W ojskiem  
Polak im  w yzw o liła  te ziemie 1 
w róc iła  je  M acierzy". — m ów i 
T e o fil Socha.

.M y, żołnierze n igdy nie  za
pom nim y te j doniosłej chw ili, 
drodzy kandydaci na posłów — 
m ów i wśród gorącego aplauzu 
zebranych żo łn ierzy szerego
w iec M ieczysław  G łąb — 26 paż 
dz iem ika  wszyscy z radością 
pó jdziem y głosować na na jle p 
szych naszych przedstaw icie li, 
na tych, k tó rzy  n ie  szczędzą sił 
w  pracy nad rozbudową dobro
bytu  całego narodu, na tych, 
k tó rzy  walczą o szczęście i  roz
k w it  naszej O jczyzny. P rzyrze
kam y, że wzmożemy swoje w y 
s iłk i: w  w yszko len iu  bo jow ym . 
Będziem y n ieugięci stać na 
straży pokojow ych osiągnięć 
n ozego narodu".

Przewodnicząca K om ite tu  
F ron tu  Narodowego przy Z ak ła 
dach Przem ysłu Odzieżowego 
im. W ięckowskiego w  Łodzi — 
M arla  Fus m ów i o działalności 
K om ite tu  i  pracy a - u :' rów .

„P rzystępu jąc do organizo
w ania  naszej pracy przed w y  -  
borczej postaw iliśm y sobie za 
cel zapoznanie całej załogi * 
P rogram em  W yborczym  F ron 
tu  Narodowego. Nasi a g ita to 
rzy  to  przeważnie przodownice 
pracy: szwaczki, kro jczynle ,
b ra ka rk i. M ów ią  one ze swo
im i towarzyszkam i pracy języ
k iem  faktów , w ykazu jąc  na 
konkre tnych  przykładach nasze 
osiągnięcia produkcyjne, zdo -  
bycze socjalne, poprawę w a ru n 
ków  bytow ych  — wszystko to, 
co zawdzięczamy Polsce Ludo
w e j".

PREZYDENT BOLESŁAW BIERUT 
wręczył wysokie o to c z e n ia  państwowe

wybitnym specjalistom radzieckim
D ula  11 października w ambasadzie Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej w Moskwie, Prezydent Bolesław Bierut udekorował 
frupę wybitnych radzieckich specjalistów wysokimi odznacze
niami państwowymi za ofiarną pomoc w rozbudowie polskiego 
przemysłu.

Orderem Sztandaru Pracy 
; K lasy odznaczony został 
r  W. N ik it in ,  orderam i Sztan- 
ia ru Pracy U Klasy odznacze- 

zostali: Ił. G. D la tłow , M. S. 
Polikarpów. R. I. Skobicie.w. A, 
IV. K uraków  I T. 1. Agafonow.

Na uroczystości wręczenia w y
sokich odznaczeń ze strony 
•adzieckiej obecni by li: zastęp
ca m in is tra  spraw zagranlcz ■■ 
łych  ZSRR B. F. Podeerob. dy
rektor IV  departam entu m in i
sterstwa spraw zagranicznych

ZSRR P.F- S trun n ikó w  i szef 
pro tokó łu  m in is ters tw a spraw 
zagranicznych ZSRR A. G. 
Kułażcnkow .

Ze strony polskie j udzia ł wzię
l i :  członkow ie B iu ra  Politycz
nego KC PZPR F. M azur 1 E. 
Ochab oraz personel dyplom a - 
tyczny ambasady Polskie j Rze
czypospolitej Ludowej w  Mos
kw ie  z ambasadorem nadzwy
czajnym  i pełnomocnym W. 
L fw ik e w s k im  na czele.

Szczególną popularnością 
wśród załogi ZPO im . W lęo- 
kewskiego cieszy się ag ita torka  
Hanna K arm azyn , przodująca 
b rakarką , w yrab ia jąca  200 proc. 
norm y. Codziennie podczas 
p rze rw y śniadaniowej zbiera o- 
na w okó ł siebie grupę rob o t
n ic i  wspóln ie czyta ją a rty k u ły  
z gazet, zastanaw iają się nad 
poszczególnymi zagadnieniam i, 
w ysu n ię tym i w  P rogram ie W y
borczym  F ron tu  Narodowego. 
K ró tk ie  te zebrania m a ją  n ie 
k iedy  bardzo ożyw iony przebieg.

Podobne rozm ow y toczą się 
w  innych. saJach p rodukcy jnych  
Zakładów  im . W ięckowskiego.

Stałem u podnoszeniu się po
ziom u  świadomości po lityczne j 
załogi zawdzięczają Zak łady Im. 
W ięckowskiego w  poważnej 
m ierze swe sukcesy p ro d u kcy j
ne. Z rea lizow a ły  one pian 
k w a rta ln y  na 6 dn i przed te rm i
nem, a plan w rześniow y w y 
kona ły w  111 proc. Załoga tych 
Z akładów  może się także po
szczycić dobrym  w ypełn ien iem  
zobowiązań, podjętych d la  Po
parcia P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego i  uczcze
nia  X IX  Zjazdu W K P  (b)

W  S to la m i M echanicznej N r 
1 na Targów ku odbyło się spot

kan ie  załog i robotn icze j z kan  
dydatem  na zastępcą posła do
Sejm u —m łodym  pisarzem Boh
danem Czeszko —  autorem  na
grodzonej Nagrodą Państwową 
powieści „Poko len ie ",

Bohdan Czeezke opow iedzia ł 
o sw ym  ż y d u  i  o działa lności 
podczas o ku pa c ji w  szeregach 
G w a rd ii Ludow e j, w  szeregach 
Zw iązku W a lk i M łodych, z ra 
m ien ia  którego b ra ł udzia ł w  ak
c ji odwetow ej na Cafe C lub w  
1943 r., a następnie o w a l
kach w  szeregach U  A rm ii 
W ojska Polskiego, ja k  rów nież

o swej działa lności lite rack ie j. 
Ze szczególnym zaciekawię - 
n iem  s łucha li robo tn icy  o p ra 
cy Bohdana Czeszkl w  jednej 
ze s to la rn i na W oli, gdzie rozpo
czął pracę Jako pom ocnik i 
gdzie, przeszedłszy wszystkie 
stopnie czeladnicze, uzyskał sto
pień m ajstra .

W ystąpienie Bohdana Czeszki 
p rz y ję li robotn icy gorącym i o- 
k laskam i.

W  swoich przem ówieniach u- 
czestnicy spotkania w y ra z ili pe ł
ne poparcie d la  P rogram u W y
borczego F ron tu  Narodowego.

MŁODZIEŻ ODPOWIADA NA APEL
Najlepsi, najodważniejsi, najbardziej wytrwali

stąp do pionierskiego zaciągu
Po ogłoszeniu A pe lu  Zarządu G łównego ZM P, wzywającego najlepszych, na jo fia rn ie jszych 

chłopców 1 dziewczęta na na jtrudn ie jsze posterunki naszego socjalistycznego budow nictw a, m łodzi 
robotn icy warszawskich zakładów pracy zorganizow ali liczne m asówki.

N a jlepsi zgłaszają się do Zaciągu Pionierskiego. Przewodzi Im  jedna m yśl, jeden celi 
czynem odpowiedzieć na Apel, nie zawieść P a rt ii i  towarzysza B ie ru ta , przed k tó rym  w  pa
m iętne d c i Z ło tu  ś lubow ali „ -w a lc z y ć  u  p ierwszych s -e gach o w ykonan i«  P lanu 6-let- 
nlego...“ .

Rodzi się P ion iersk i Zaciąg śm iałych, odważnych I w y trw a ły c h  — do w a lk i o pokonywani* 
trudności. Idą  tam  najlepsi, na jbardz ie j zahartow ani w  walce, na jbardz ie j zdo ln i do tru d 
ne j 1 odpow iedzia lnej pracy.

W Warszawskich Zakładach Napraw Samochodów

C h u lig a n  — m o r d e r c a  
s k a z a n y  n a  ś m i e r ć

8 bra. Sąd W ojew ódzki w  W arszaw ie na sesji w y jazdow e j
w W ołom inie rozpatrzy ł w try b ie  doraźnym  sprawę bestia l
skich chu liganów  Stanisława Sm olińskiego 1 W aldem ara 
Chruścikowskiego. k tórzy  we wrześniu br. napadli na fu n k 
cjonariusza służby ochrony ko le i Rym eiu, po b ili go, a następ
nie zrzuc ili z pędzącego pociągu* Na skutek pobiela I upadku 
Rym er poniósł śmierć.

Osk. Sm oliński, notoryczny 
p ija k  i aw an tu rn ik , trzyk ro tn ie  
ka ra ny  sądownie, by ł postra
chem pasażerów l in i i  Warszawa 
W ileńska - Tłuszcz. Z w yrod n ia 
ły  chuligan 30 razy by! zatrzy
m yw any przez m ilic ję  za aw an
tu ry  w yw oływ ane po pijanem u, 

W dniu popełnienia m order
stwa S m oliński w racał, jak 
zw ykle  w stanie n ietrzeźwym  
1 bez b ile tu  Podróżował on na 
stopniach i zachowaniem swo
im  niepokoił innych pasaże
rów . Gdy funkc jonariusz SOK 
— Rym er zw rócił mu uwagę 
na niestosowne zachowanie się 
1 zażądał okazania b ile tu , Smo
liń s k i wszczął b ru ta lną  aw an
turę . Równocześnie inny c h u li

gan, 19-le tn i C hruścikow ski 
podstępnie napadł na R ym ei w 
W alka z chu liganam i odbywała 
się na stopniach ostatniego w a
gonu. W czasie n ierów ne j w a l
k i S m olińsk i s trąc ił napadnię
tego funkcjonariusza SOK na 
szyny, gdzie R ym er poniósł 
śm ierć na miejscu.

Przewód sądowy wykazał w 
całej rozciągłości w inę oskarżo
nych, .-demoralizowanych przez 
wódkę, do g run tu  zdegenerowa- 
nych bu rzyc ie li społecznego ła 
du.

Sąd W ojew ódzki skazał Smo
lińskiego na karę  śm ierci, a 
Chruścikowskiego na karę  12 
la t  w ięzienia.

A P O L O N IA  L IS
U ro dziła  sle w  ro k u  1 9»  w  W a r 

szawie. Skończyła IV  k lasy Szko
ły  H andlow ej, ale pociągała Ją p ra 
ca w  przem yśle m eta lo w ym . Obec
nie p racu je  w  Zak ładach  N a p ra w 
czych. Osiąga średnio 2 «  proc. 
norm y.

Od maszyn i zasmolonych o li
wą kombinezonów załogi Od
dzia łu Mechanicznego czerw ie
nią odbija się płótno stołu pre
zydialnego. K ilkudzies ięc iu  m ło
dych robo tn ików  Zakładów  z u- 
wagą słucha słów Apelu Zarzą
du G łównego ZMP.

„...O jczyźnie potrzebni są lu 
dzie odważni, k tó rzy  nie lęka ją  
się niewygód I go tow i są pójść 
tam , gdzie toczy się decydująca 
b itw a , tam, gdzie rozstrzygają 
się losy całej w a lk i" .

M łodzi członkow ie brygad pro
dukcyjnych, w y k w a lifik o w a n i 
m onterzy Zakładów  przedterm i
nowym  w ykonyw aniem  planów 
produkcyjnych n ie jednokro tn ie

M IE C Z Y S Ł A W  D Z IĘ C IO Ł

M -Ie tn i M ie te k  Jest w y k w a lif ik o 
w anym  m onterem  s iln ików  samo
chodowych. Jako Jeden z przodu
jących m onterów  w  Z ak ładach , w y 
brany  został delegatem  na Z lo t.

ju ż  daw a li dowód m iłości O j
czyzny. Teraz słuchają słów A- 
pelu, k tó ry  w zyw a do dalszej 
w a lk i, do pracy na na jw ażn ie j
szych odcinkach, gdzie trzeba 
wykazać silną wo lę i h a rt du
cha.

„...S tawajcie do Zaciągu!...“  —
burzą oklasków  w ita ją  ostatnie 
słowa Apelu.

A  po tym  z sali rozlegają się 
proste, mocne słowa tych, k tó 
rzy p ierw si w  Zakładach posta
n o w ili odpowiedzieć na wezwa
nie.

„W iem y, że jest jeszcze nie ła
two, że tri.eba łamać trudności. 
Dlatego młodzież naszych Za
kładów  odpowiada na Apel. Od
dajem y do dyspozycji Ojczyzny 
1 P a rtii najlepszych naszych to-

J U L ir S Z  B E M E N O W IC Z

W - letni kierow nik młodzieżowej
brygady m onterów  s iln ików  samo
chodowych. Po skończeniu szkoły  
zaw odow ej rozpoczął w  ro k u  19»  
pracę w  W arszaw skich Zak ładach  
N a p ra w y  Samochodów. T u ta j wstą
p ił do Z M P  1 pogłębiał zdobyte w  
szkole wiadom ości. Jest p rzo d u ją 
cym  brygadzistą  1 m onterem , osią
ga średnio 300 proc. norm y.

warzyszy, by swoim zapałem 1 
energią łamali przeszkody na 
najważniejszych odcinkach na
szego przemysłu metalowego"—
m yśli całej m łodzieży Zakładów 
w ypow iada przodujący m onter 

iowłcz.tow. Ju liusz Śemene

Następuje uroczysty moment. 
W odpowiedzi na Apel Zarządu 
G łównego ZM P do P ionierskiego 
Zaciągu zgłaszają się: Apolonia 
L is, przodująca pracownica Od
dzia łu  Mechanicznego, K us lk  
Stefan, pom ocnik m ontera, Ju
liusz Semenowlcz, brygadzista 
brygady m łodzieżowej i m onte
rzy s iln ikó w  M ieczysław Dzię

cio ł, Eugeniusz Bonder, S tan i
sław  M a linow sk i.

(Sz)
V 7?B Im. I. STALINA 

v  Łodzi
W  Lodzi p ie rw si odpowie

dz ie li na A pe l Żarz. Gł. ZM P, 
m łodzi robotn icy  z Zakładów  
Przem yślu Bawełnianego im. 
S ta lina .

W  przerw ie  m iędzyzm lanowej 
odbyła się w  św ie tlicy  fabrycz
nej masówka. Przodujący ś lu
sarz w arszta tu mechanicznego. 
18-letn i ZM P-ow iec Jan Janu- 
slewłcz, w  im ien iu  w łasnym  i 
trzech kolegów — Eustachiusza 
K is ie la , Zdzisława Zam brzyckle- 
go i W ładysław a Nowickiego — 
ośw iadczył:

„M y , przodownicy warsztatu 
mechanicznego, po zapoznaniu 
się z Apelem  Zarządu G łów 
nego ZM P, chcąc w  pełn i do
trzym ać słów Ś lubowania zlo
towego, złożonego przed Prezy
dentem B ierutem , prosim y na
szą organizację ZMP-owską, 
aby sk ierow ała nas do pracy w 
kluczowych zakładach przem y
słu metalowego.

Stając do Zaciągu P ion ier
skiego, pragniem y w yrazić  na
sze najgorętsze poparcie dla 
Program u Wyborczego Frontu 
Narodowego, a zarazem naszą 
radość i dumę, że już  za k ilk a 
naście dn i będziemy m ogli sko
rzystać z prawa, k tóre zagwa
ran tow a ła  nam w ładza ludowa 
i  oddać swe głosy na kandydu
jących do Sejm u najlepszych 
obyw ate li Polskie j Rzeczypospo
li te j Ludowej.

W gromadzie Młyny
W  k ilk a  godzin po ogłoszeniu 

A pe lu  do Zarządu Gminnego 
Z M P  w  Osięcinach, pow. A le k 
sandrów K u ja w s k i, zgłosiło się 
dwóch m łodych chłopów: Jan 
Koszuda 1 H e n ryk  Dębowski.

„G dy przeczyta liśm y rano w  
gazecie Ape l Zarządu Głównego 
— m ó w ili on i — zaraz posta
no w iliśm y  zgłosić się do pracy 
w  gó rn ic tw ie . Chcemy stanąć w  
p ierwszych szeregach tych, k tó 
rzy  budu ją  naszą Polskę Ludo
wą. Takich , ja k  m y, jest w  na
szej gromadzie w ięcej."

ONI RZUCILI HASŁO ZACIĄGU PIONIERSKIEGO

Z B IG N IE W  M A C IE J E W S K I 
Łodzian in , syn e lek tro m o ntera  

pracu je  w zakładach Im . S trzelczy
ka jako strugasz. M a dopiero 19 lat, 
ale Jest dobrym , szanowanym  i łu 
b ianym  w  fabryce  fachowcem  I a k 
ty w n y m  członkiem  organ izac ji zet- 
em pow skle j.

Ostatnio rea lizu jąe  «woje zobow ią
zanie w yborcze w y k o n u je  system a
tyczn ie  120 proc. n o m y .

K A Z IM IE R Z  K A C P R Z Y C K I

T rz y  la ta  pracu je  w  zakładach  
im . S rzelczyka . Tu  w yszko lił się na 
dobrego tokarza . T u  w stąpił do 
Z M P , M a  1« la t — Jest entuzjastą  
m aszyn, in teresu ją  go nowe m etody  
pracy . K acp rzyck i skraw a szybko- 
td s f fo . O statnio w y k o n u je  199 proc.

M A R IA N  B Ł A S Z C Z Y K  
S tru g a rk i — to Jego pasja życio 

w a. P rzezw ycięży! początkowe n ie 
powodzenia i w y ra b ia  Już dziś sy
stem atyczn ie  120 proc. no rm y . Z ży ł 
się przez dwa la ta  pracy z Z a k ła 
dami im . S trze lczyka—towarzysze lu 
bią go i szanują. B łaszczyk uważa  
jed n ak , że jego m iejsce — fachow 
ca 1 zetem pow ca Jest w  te j ch w ili 
tam , gdzie n a jtru d n ie j.

E U G E N IU S Z  P IĄ T K O W S K I

Jako  to k a rz  narzędziow y pracu je  
Już 3 1 pó ł roku  w  Zakładach im . 
S trze lczyka . M a  19 la t. Jest synem  
robo tn ika , zetem powcem , b ra ł u- 
dzia ł w Złocie  Jako delegat. W  p ra 
cy osiąga dobre w y n ik i. N a  cześć 
w ybo ró w  w y ra b ia  12!) proc. Jest 
ró w n ie ' dobrym  sportowcem  — p ił
karzem .

9 la t m ija  od historyczne j b itw y  pod Lenino, od c h w ili, 
'e k iedy obok chwałą okry tych  oddziałów radzieckich stanęli 
( do wspólne j w a lk i z h itle ro w sk im i hordam i żołnierze Dy- 
I  w iz ji Kościuszkowskie j.
^ W yn ik iem  te j w a lk i, prowadzonej przez żołnierza polskłeg« 
( przy boku A rm ii Radzieckiej, było wyzwolenie narodowe 
( I społeczne naszego k ra ju  1 wypędzenie z zierr.l po lsk ie j fa- 

szystowsklego najeźdźcy.
f  Od c h w ili wyzw olen ia k ra ju  podżwlgnęła się szybko z ru in  
I  nasza Ojczyzna Ludow a; dzięki o fia rne j pracy całego narodu 
J z klasą robotniczą na czele, budujem y podstawy socjalizm u, 
f  rea lizu jąc Plan 6-letni.
I  W ojsko Polskie — wyrosłe w tym  okresie na potężne 
* S iły  Zbrojne, związane braterstwem  bron i z A rm ią  Ra* 
j  dziecką — to w ie rny  obrońca wspaniałego dorobku polskle- 
I  go ludu  pracującego. Pod dowództwem M arszalka Polski 
t  Konstantego Rokossowskiego, ucznia s ta linow sk ie j szkoły 
^zw ycięskich dowódców, W ojsko Polskie stoi w ie rn ie  na 
f  straży pokoju, niepodległości 1 socjalistycznego budownictw a 
I  naszej O jczyzny.
t
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Szeregowcy — i Marynato«, Podoficerowie 1 Oficerowie,
Generałowie 1 Admirałowie!
Dziś, w  dn iu  dz iew ią te j rocznicy h istoryczne j b itw y  pod Lenino, 

cały Naród Polski I jego S iły  Zbro jne obchodzą Dzień W ojsk« 
Polskiego.

Tegoroczny Dzień W ojska Polskiego obchodzimy w  w arunkach 
zjednoczenia wszystkich patriotycznych s ił naszego narodu, k tó ry  
pod sztandaram i F rontu  Narodowego w  wyborach do Sejmu w y
razi swą niezłomną wolę w a lk i o pokój, o rozkw it i szczęście 
naszej O jczyzny. Obchodzimy ten dzień w chwili, gdy X IX  Zjazd 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego bardziej jeszcze 
umocnił poczucie w ciąi rosnącej siły, zwartości 1 przewagi obozu 
pokoju I socjalizmu nad obozem Imperializmu 1 wojny.

Zahartowane w  bojach o niepodległość i wyzw olenie społeczne 
O jczyzny, zw arte  pod względem m oralno-poHtycznym , wychowane 
przez Polską Zjednoczoną Partię  Robotniczą, związane w ieczy
stym  bra terstwem  broni z A rm ią  Radziecką l a rm iam i k ra jó w  
dem okracji ludow ej. S iły  Zbro jne Polskie j Rzeczypospolitej L u 
dowej czu jn ie  strzegą pokoju I bezpieczeństwa naszej O jczyzny 
w  obliczu wojennych knowań am erykańskich im peria lis tów  i ich 
h itle ro w sk ich  pachołków.

Obchodząc swoje święto Wojsko Polskie manifestuje bezgra
niczną wierność 1 oddanie narodowi, władzy ludowej, wielkiemu 
Nauczycielowi 1 Przywódcy naszego narodu — Bolesławowi 
Bierutowi.

Szeregowcy 1 Marynarze, Podoficerowie I Oficerowie,
Generałowie 1 Admirałowie!
Z polecenia Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz 

w Imieniu własnym pozdrawiam Was w Dniu Wojska Polskiego 
I życzę dalszych sukcesów w wyszkoleniu bojowym I politycz
nym, w podnoszeniu zdolności bojowej Wojska Polskiego — wier
nej straży pokoju 1 niepodległości naszej Ojczyzny.

Dla uczczenia Dnia Wojska Polskiego

r o z k a z u j ę :

D nia  12 października oddać w  naszej sto licy — W arszawie 
20 sa lw  a rty le ry jsk ich .

Niech tyje Narodowy Front w alki o rozkwit, silę 1 wielkość na
szej Ojczyzny!

Niech żyje Wojsko Polskie niezłomna straż pokoju 1 bezpie
czeństwa naszych granic!

Niech żyje W ielki Budowniczy niepodległej, zjednoczonej Polski 
Ludowej — Bolesław Bierut!

Niech żyje Wódz postępowej ludzkości, W ielki Chorąży pokoju, 
najlepszy przyjaciel narodu polskiego — Generalissimus Józef 
Ftalln!

W arszawa, dn ia 12 października 1952 r.
M IN IS T E R  OBRONY NARODOWEJ 

(—) Konstanty Rokossowski 
Marszałek Pclskl

D epesza
Marszalka Wasilewskiego 

z okazji Dnia Wojska Polskiego
Do
M in is tra  O brony Narodowej
Polskie; Rzeczypospolitej Ludowej
Marszałka Polski Towarzysza Konstantego Rokossowskiego

Z okaz ji Dnia Wojska Polskiego p rzy jm ijc ie , Towarzyszu M in i
strze, pozdrow ienia w  imieniu A rm ii Radzieckiej i wtasnym.

Życzę W am owocnej pracy i dalszych sukcesów w um acnianiu 
potęgi bo jow ej S ił Zbrojnych Polskiej Rzeczypospolitej L u 
dowej.

M IN IS T E R  SPRAW  W OJSKOW YCH ZSRR  
(—) A. Wasilewski 

Marszalek Związku Radzieckiego

Ponadto depesze nadesła li: M in is te r Obrony Narodowej Repu
b lik i Czechosłowackiej, Rum uńskie j R epub lik i Ludow ej i W ęgier* 

i sk le j R epub lik i Ludowej.
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W sprawie wspólnej l is ty

W Ddpswiedzi koledze Jen eu Kraskowsklemu z Tarnowskich!.
Kolagol
Piszecie, że głosowania na 

Jedną lis tę , listę F rontu  Naro
dowego —  w yda je  się W am  
niesłuszno. „Oczywiście, zdaję 
sobie sprawę —  piszecie —  że 
lis ta  F ron tu  Narodowego obej
m u je  zarówno członków P ar
t ii,  Jak 1 bezparty jnych, robo t
n ik ó w  i  in te ligencję , m łodzież 
1 chłopów, słowem ludzi, k tó 
rzy  na jba rdz ie j zasługują na 
zaufanie narodu. Jednakże mo
żna by by ło  tych samych lu 
dzi um ieścić n ie  na wspólnej 
liśc ie  F ron tu  Narodowego, a 
na lis tach odpow iadających 
ich  przynależności p a rty jn e j 
czy też na lis tach bezparty j - 
nych. W tedy „G łos A m e ry k i“  
n ie  m ógłby .zarzucić nam, że 
nie  ma wolności, bo m usim y 
głosować na jedną lis tę— Bo 
na p rzyk ład  w  Am eryce moż
na głosować na kogo się po
doba, każda pa rtia  ma swoich 
kandyda tów — T akie  w ybory  
są bardzie j przekonywające.— 
W praw dzie „w o ln e “  w ybory  w 
Am eryce nie  są znów ta k im i 
w o lnym i, ale pozory m ów ią, 
że są wolna. Bo przecież P a r
tia  Postępowa w  Am eryce 'wy
staw iła  także swego kandydata 
na prezydenta, a w ięc w yg lą 
da. źe każda p a rtia  ma rów ne 
szanse...“ .

Poruszone przez Was zagad
n ien ia  om aw ia liśm y szeroko w 
235 (753) numerze „Sztandaru  
M ło dych " w  a rtyku le  pt. „D la 
czego wspólna lis ta?“ . Postara-' 
m y  się teraz jeszcze raz to w y 
jaśnić.

W  u s tro ju  bu rżuazy lnym  is t
niejące partie  burżuazyjne idą 
do w yborów  z różnym i lis ta m i

W  program ach wyborczych 
tych p a r t i i obiecuje się n ie  -  
Jednokrotnie polepszenie -wa
ru n kó w  by tu  mag pracujących, 
m ów i się o wolności i  demo
k ra c ji.  Poszczególne pa rtie  u -  
żyw a ją  naw et rew o lu cy jn ych  
haseł. Ce lu ją w  tym  szczegól
nie socja ldem okraci. I  w yd a
w a łoby się na oko, że p rogra 
m y wyborcze są różna I ie  o- 
byw ate le  mogą w ybrać to, co 
na jba rdz ie j odpowiada ich  in 
teresom. Jednakże zwycięstwo 
te j czy inne j p a r ti i w  n iczym  
nie narusza podstaw us tro ju  
kapita lis tycznego. W izie  by io  
w  Polsce przed w rześni owej 
p a rtii,  ale n ie  zdarzyło się, a- 
by choć jedna z n ich po d o j
ściu do w ładzy z likw id ow a ła  
bezrobocie, nędzę, wyzysk, m i
mo iż p raw ie  każda z n ich  o- 
b iecyw ała to w  program ach.

Piszecie, te  am erykańska 
P a rtia  Postępowa rów nież w y 
sunęła swojego kandydata i  
„każdy ma rów ne szanse w  
w yborach". O dpow iem y W am  
na to p rzyk ładem : w  jednym  
z okręgów  Nowego Jo rku  w y 
bierano stale działacza rob o t
niczego, V ito  M arcantonio. Ro
bo tn icy  doskonale go zna li i  
u fa li mu. Wobec tego władze 
zastosowały tzw. geografię w y 
borczą, na co pozwalała o rd y 
nacja. Po prostu po dz ie lili o - 
k ręg  w yborczy M arcanton io na 
części, p rzy łączy li Je do k ilk u  
in n ych  okręgów', w  k tó rych  
nie było większego skupiska 
robotniczego. W  w yborach do 
Izby  Reprezentantów w  1950 r. 
— M arcanton io  przepadł.

To ty lk o  Jeden z w ie lu  chw y-

tów  b iir iu a z j i.  S tosuje ich  on *
dz ies ią tk i! od oszukańczych 
p rog ram ów  w yborczych i  po -  
przez m ilio n y  do la rów  na kam 
panię w yborczą, a i do zw yk 
łego te.ęror-u, t j .  zastraszania 
b ic ia  i '■ na w e t m ordow ania 
tych, k tć irzy  Ichcą skorzystać z 
teo ^ tycz ią ie  przysługującego 
im  prawa» wolnego głosowa
nia.

P rz y p o rrb ijm y  sobie raz ja 
szcza czasy ̂ przedwojennej P o l
s k i Jak ie  ’ m ożliw ości głos© -  
w an ia  m ia ł obyw ate l, k tó ry  
chcia ł w  1035 r. głosować na 
kom unistę? ) Z apyta jc ie  o to 
starych g ó r iiik ó w  ze śląska lu b  
w łó kn ia rzy  (¡w Łodzi. N ie jeden 
pokaże W am * b lizny  po pa łkach 
p o lic ji i  ka fia ta ch  faszystow
skich bo jów kjarzy. N ie jeden 
W am  p o w ie t jile  m iesięcy w  
w ięz ien iu  za... „w o ln e “  w yb o ry  
siedział.

Dziś jest u !nas w  Polsce ty l
ko  jedna lis ta  —  lis ta  F ro n tu  
N arodowego.\.Z  lis ty  te j kan 
dydu ją  przez 'n a ró d  w ysunięci 
ludzie, k tó rz y I całe swoje życie 
pośw ięcili w p lce  o ca łkow ite  
w yzw olen ie  ita ls k i,  o je j n ie 
podległość i  Isiłę. Towarzysz 
B ie ru t, M arsza łek Rokossowski, 
tow. F ied ler <—  to im iona 
lu dz i b lisk ich , i  kochanych 
przez naród. O ¡bok n ich  w id z i
m y  nazw iska p rzodow n ików  
pracy, rac jon a liza to ró w , przo
du jących chłopjbw pracujących, 
naukowców , a ijtystów , inżyn ie
ró w  i  w ie lu  irinych . Są wśród 
n ich  zarówno Członkowie P ar
t i i,  ja k  1 be zpa rty jn i. Pośw ię
cają oni w szystkie swe siły, 
aby O jczyzna1 pasza stała się

ja k  na js iln ie jsza  1 ja k  n a j
szczęśliwsza. A b y  była  sima, 
aby żaden, w róg  nie śm ia ł pod
nieść na n ią  r ę k i

Pew ien stary m a jste r a bu
dowy FSO na Ż eran iu  pow ie
dzia ł n iedaw no; „G dybym  nie 
b y ł za F ron tem  N arodow ym  — 
chyba nie by łbym  P o lak iem ", 
Nad ty m i słowam i w a rto  się 
zastanowić, kolego K rasko w  -  
s k i W iem y, te  ns pewno nie 
chcecie, aby w  Polsce rz ą d z ili 
k ie dyko lw iek  kap ita liśc i i  ob
szarnicy, ale nie w iem y, czy 
rozum iecie dobrze, że każdy 
k to  rozb ija  jedność narodu w  
walce o pokój, o siłę O jczyzny 
1 szczęśliwe życie je j miess -  
kańców  —  to w róg P olski, to 
p rzy ja c ie l im p e ria lis tó w , to 
zw o lenn ik  w o jny . Jedność na
rodu  —  to gw arancja  jego si
ły , rozb icie — to osłabienia^ 
to u ła tw ie n ie  w rogow i jego 
działa lności, to podanie m u po
mocnej rę k i w  jego zbrodn i
czych poczynaniach. I  w róg  to 
dobrze rozum ie. D latego prze
c iw  Jedności jes t b y ły  posia
dacz fa b ry k i lu b  m a ją tku  
ziemskiego, ku łak , faszysta, 
szpieg, dyw ersant i  agent im 
pe ria lis tyczny, Jest rów nież 
przeciw  jedności człow iek o - 
tu  m an iony p lo tką  lu b  w rzas
k iem  „G łosu A m e ry k i“ .

Nasz P rogram  W yborczy Jest 
Program em  F ron tu  Narodowe
go p rzy ję tym  przez wszystkie 
is tn ie jące  u  na* s tronn ic tw a  i  
organizacje społeczna. Wszyscy 
uczc iw i ludzie, wszyscy polscy 
p a trio c i uzna li s łowa P rog ra 
m u aa swoje. R ozum ie ją oni, 
że jest to je d yn y  p rogram  w io 

dący do dobrobytu  lu d z i p ra 
cy do s iły  i  zabezpieczenia n ie
podległości naszego k ra )« . Ja
k i  w ięc sens, ja k i cel m ia łoby 
zgłoszenia k i lk u  lis t  kandyda
tó w  przez k ilk a  s tro n n ic tw  
czy organ izacji?  Istni®}« u  nas 
jedność ogrom nej w iększości 
narodu w  w alca o siłę i  boga
ctwo Ojczyzny, o pokój na 
świacie, is tn ie je  jedność dzia
łan ia  w szystk ich  uczciwych 
P o laków  bez względu na róż
nice poglądów  i  w ierzeń. W  
tych w a runkach  głosowani® na 
kandyda tów  k ilk u  lis t  by łoby 
tw orzeniem  jakiegoś sztuczne
go podziału, k tó ry  w  rzeczy
w istości n ie  istniej® . To było  
by zam azywanie jedności, z 
k tó re j naród nasz jest tak ba r
dzo dum ny. I  to wszystko po- 
to, żeby „G łos A m e ry k i“  nie 
krzyczał. „G łos A m e ry k i“  to 
głos naszych w rogów , k tó rych  
jedność polskiego narodu do - 
prowadza do wściekłości. Jed
ność narodu jes t potężnym  cio
sem dla am erykańskie j! pod - 
palaczy św iata i  ich  h itle ro w 
sk ich  w spó ln ików . Jeszcze je 
den P o lak we F roncie  N aro
dowym , to Jedna ich  klęska 
w ięce j. N ic  też dziwnego, że 
krzyczą.

Radzim y W am  poza tym  
aby szerzej opanować zagad - 
n ien ie, o k tó ry m  tu  m ów iliśm y, 
przeczyta jc ie  koniecznie p u b li
kac ję : „J a k  będziem y w y b ie 
rać do Sejm u?“  (Warszawa, 
1932, w y d  „K s iążka  1 W iedza“ ) 
oraz Romana W e rfla  „Pod 
sztandaram i F ro n tu  Narado - 
wego“ .

Cześć P racy t
R E D A K C JA

yi/O B H y# c x ł & n i c m w i G  Z  IMS Sr* (1 )

W S T Ą P I Ł A M  DO ZMP...
—  Bardzo lub ię  sw oją p ra 

cę —  m ów i m łodszy re fe ren t 
dzia łu adm in istracyjno-gospo
darczego „Dom u K s iążk i“  w  
O lsztynie, 19-letn ia Czesława 
Kubow icz —  bo to jest praca 
p rzy  książkach, a ja ta k  lu b ię  
książk i, tak  bym  chciała czy
tać, bo... — Czesława opuściła 
oczy i cicho dopowiedziała — 
B o ja  n ie  chcę na tym  poprze
stać, chcę zostać nauczycie l
k ą ..

M y ś li rw o je  w ypow iada 
szybko, Jakby obaw iała się, ża 
um kną, zanim  zdąży je  w y 
powiedzieć i  u ry w a  nagle, 
ja k b y  wstydząc się, że pow ie
dzia ła za dużo.

*

Późny w ieczór. Ciasne m ie
szkanie p rzy  u lic y  Gdańskie] 
8. Zaraz za tą  u licą, k tó rą  
w łaśc iw ie j nazwać u liczką, bo 
sto ją  p rzy  n ie j ty lk o  cztery 
dom y, kończy się O lsztyn a 
zaczyna się las. C iep łym i w ie 
czoram i w ia tr  przynosi z głę
b i lasu zapach żyw icy i  g rzy
bów. A le  dzisia j jes t deszcz 
ze złością tnący w  szyby. M o
notonny szum krope l i  w ia tru  
sprowadza sen, a tu  Jeszcze 
ty ła  roboty.

„T rzeba wreszcie doczytać 
do końca tę .„Anie lkę“  B. P ru 
sa, bo ju tro  mogę być pytana 
z polskiego, a to  jest obow iąz
kow a le k tu ra “ . Jednak sen 
w ciska się do Izby coraz na
trę tn ie j, siada na oczach ocię
żałym  m oty lem , k tó ry  skle ja 
pow iek i. Czecha przeciera 
oczy i  zastanawia się chw ilę. 
P rzychodzi do g łow y olśnie
w a jąca m yśl — „ ji fż  w iem  —

„W  dn iu  20.9. br. została na
padnięta przez chu liganów  
grupa dziewcząt w racających 
z zebrania m łodych wyborców , 
k tó re  odbyło się w  Szkole O - 
gólnokształcącej p rzy  u licy  
Sm olnej 30. W  obronie zacze
pionych koleżanek w ys tąp ił 
kol. Roman K raw czyk  z Żarz. 
Stołecznego ZM P, na którego 
rz u c ili się p ija n i chu ligan i.

K ilk a  dn i tem u został do
tk liw ie  pob ity  przewodniczący 
Zarządu Szkolnego ZM P  przy 
Szkole na u lic y  Sm olnej 30 
ko l. Grzegorz Rafał.

O czym świadczą te fak ty?
W ypadki tc są dowodem, że 

w róg  n ie  śpi 1 s tara się nam  
przeszkodzić w  pracy i roz
rywce. W ieczornice nasze są 
oblegane przez rzesze b ik in ia 
rzy, k tó rzy  un ie m oż liw ia ją  za
bawę, a charakterystyczne jest 
to, że przeważnie wszyscy oni 
m ają  leg itym acje  M D K . W ar
to by łoby jednak także zain
teresować odnośne instancje  
charakterem  zabaw, ja k ie  od
b yw a ją  się w  M łodzieżow ym  
Domu K u ltu ry  nad W isłą, w  
k tó ry m  gromadzą się wszyscy 
b ik in ia rze  z oko lic  u licy  Sm ol

nej.
Jednak wszystkie te w yczy-

w staw ię  nogi do m iedn icy ■ 
zim ną wodą, to  na pewno po
może“ .

B rrr... lodowata woda parzy 
stopy. Lecz za chw ilę  jest już  
dobrze —  ucieka sen, nogi n ie  
czują chłodu, spraw nie pracu
je m yśl i Czecha m im o 
w o li po rów nuje  siebie z boha
te rką  czytanej ks iążk i — 
A n ie lką .

„O , jakże Jestem szcze liw a  
—  m arzy —  że n ie  urodziłam, 
«ię niedołężną, rozpieszczoną 
córką pana dziedzica, taką so
bie A n ie lką , k tó ra , w yrw ana  
X luksusu dworskiego, ginie, 
Jak podcięty kw ia t, bez żalu 
żegnając się ze swoim  bezna
dzie jnym , bezcelowym, sm ut
nym  życiem. Szczęśliwa Je
stem, ta  n ie  u rodz iłam  się 
córką chłopa w  czasach P ru 
sa, takiego na p rzyk ład  G a j
dy, bo by łabym  całe życie po
n iew ie ranym , b ity m  n a jp ie rw  
przez ojca, a potem przez mę
ża, zwierzęciem  dom owym  do 
robo ty  i  rodzenia dzieci. 
Szczęśliwa jestem, źe nie  u ro 
dz iłam  się w tedy".

Lekko p racu je  m yś l — na 
p ły w a ją  wspom nien ia —  sta js  
przed oczami pochyła chata 
w  S taw row le  —  zarzuconej 
wśród bia łostockich piachów 
1 bagien w s i rodz inne j, gdzie 
pozostał ojciec i m atka — 
oboje staruszkow ie — i Rio
stra.

W  tak ie  noce rodzice Cze
chy nie  śpią, nasłuchując za
wodzenia w ia tru . W  podob
nej chałupie m ieszkał zapew-

ny nie zastraszają naszej m ło
dzieży.

Będziem y jeszcze głośn ie j 1 
śm ie ie j p iętnować wszelkie 
p rze jaw y chu ligaństw a za po
b ite g o  Grześka. P odn ie s ie m y  
na wyższy poziom s ty l naszej 
pracy w łaśnie d la tego , że po
b i l i  Romana, k tó ry  nas tego 
uczył. W yda jem y bezwzglę
dną w a lkę  w szystkiem u co 
zgniłe i zepsute, n ie  pozw o li
m y, aby pod naszym bokiem  
w y ra s ta li ludzie  tego typu  co 
zabójcy tow . M a rty k i.  N ie po
zw o lim y, aby ich b ru d n e  ręce 
d o tyka ły  naszych czerwonych 
k raw a tów . W ykarczu jcm y ich 
tak, Jak wszelkie zło, k tó re  
przeszkadza nam  w  naszym 
poko jow ym  budow nictw ie . Po
może nam w  tym  a k ty w  z ca
łe j dz ie ln icy S ta rów ka“ ,

★
N ie jes t przypadkiem , że 

dziś, gdy ludzie pracy nasze
go k ra ju  zjednoczeni w e F ron
cie N arodow ym  przygotow ują  
się do w yborów , gdy ludzie 
pracy naszego k ra ju  wzmożo
nym  w ys iłk ie m  rea lizu ją  
w span ia ły  P rogram  W yborczy 
program  dobrobytu i um ocnie
nia  w ładzy ludow e j, te  dziś 
w łaśnie chuligan znów podno
si swój bezczelny łeb, że us i
łu je  wzniecić n iepokó j, te choe

ne G ajda —  m llio t iy  G ajdów  
przed w o jną , k tó rzy  nawet
nie  śm ie li m arzyć o tym , by 
dzieci ich  m og ły  zostać czymś 
w ięce j n iż  on i s a m i „O , ja k 
że szczęśliwa jestem, że mogę 
pracować w  m ieście i  chodzić 
w ieczorem  do szkoły d i a p ra 
cujących i  że osiągnę (czyż 
można w  to w ątp ić?) szczyt 
swoich m arzeń — , zostanę na
uczycielką. O jciec m ów i, ie 
przed w o jn ą  m og łabym  być 
co na jw yże j służącą. N ie jedna 
dziewczyna ze S taw row a słu
ży ła  przed w o jn ą  u  „państw a " 
w  mieście, ale* jakoś n ik t  n ie  
pam ięta, by łc ió rako iw lek  
skończyła w  m ieście jakąś 
szkołę“ .

B ije  deszcz w  szyby, szum i 
p o ry w is ty  w ia tr ,  rów no świe
ci e lektryczna żarówka, ob ra 
zy z ks iążk i p rzep la ta ją  się z 
obrazam i z własnego życia. 
„A n ie lk a  m ia ła  b ra ta  Józia, 
k tó ry  chorow ał na n iby , a ja  
m am  b ra ta  Janka, k tó ry  cho
ru je  naprawdę. Czy też uda 
się operacja? M am a się pew 
nie m a rtw i, bo ta k  się bała 
te j operacji. Przecież to  ope
rac ja  czaszki... O jciec m ów i, 
że przed w o jną  n ie  m óg łby 
pozw o lić  sobie na szpita l d la  
dziecka“ .

★

Po Jednej z tych  p ra cow i
tych  i  rozm arzonych nocy, w  
le tn i słoneczny ranek (było to  
jeszcze w  czerwcu) Czesława

u tru d n ić  naszą twórczą pracę, 
przeszkodzić w  spokojnym  ży
ciu obyw a te li naszego k ra ju . Za 
straszyć, dem oralizować, m ą
cić, n iepokoić — tak ie  są m e
tody wroga i  ta k i ostateczny 
sens m ają w yczyny chuligana.

D latego słusznie stw ierdzi, 
tow . W ierzb icka, że „c h u lig a ń 
s tw u należy wydać ostrą, bea- 
wzg lędną w a lkę, że w y  k a re to - 
wać je  trzeba, Jak wszelkie 
zło przeszkadzające nam  w  
poko jow ym  budow n ic tw ie ".

Pędzić chu liganów  ■ u lic  na
szych m iast i  w si, x naszych 
św ie tlic  i  zabaw, nie pozwo
lić  lm , aby podnosili głowę, 
n ie  cofać się przed n im i, nie 
ulegać ich  naporow i, lec* o- 
atro 1 »decydowanie p rzeciw 
staw ić  się chu ligańsk im  w y 
czynom  — tak ie  Jest gadanie 
ca łe j zdrowo m yślącej m ło
dzieży, wszystk ich członków  
ZM P, in s ta n c ji o rgan izacy j

nych.
Zarząd D zie ln icy  S tarów ka 

pow in ien ja k  najszybciej po
móc m łodzieży i  u lic y  Smol
nej przepędzić na cztery w ia 
try  grasujących tam  chuliga
nów  tak, aby w ięcej nie zda
rz y ły  się tam  w ypadk i pobicia, 
ozy zaczepiania ak tyw is tó w  
przez «degenerowane jednost
k i

Kubow icz przyszła do b iu ra
i  zastała na swoim  stole rzeca 
o ie  do w iary... zw o ln ien ie  s 
pracy.

Czyżby zabrakło  d la  n ie j 
rabaty, k tó rą  ta k  po lub iła? 
A  może nie  w yw iązyw a ła  się 
ee swoich obow iązków? N i* ,
n ie  w iedzia ła  sama' co o tym  
myśleć. Nie ty ik o  zresztą ona 
jedna otrzym ała wym ówieni®.

O ddajem y głos w  te j spra
w ie  przewodniczącem u K o ła  
BM P przy „D om u K s ią żk i“  w  
O lsztynie , koL Eugeniuszowi 
Banasiewiczowd:

—  Ja to  naw et na Z lo t po
jechałem  z w ym ów ien iem  w 
kieszeni. A  zaczęło się wszyst
ko  od tego, że po s tanow ili
śmy w iosną tego roku  zorga
nizować w  naszym Zakładzie 
K o ło  ZM P. W tedy w  naszego 
dy re k to ra  M ariana K użn lc - 
kiego, ja k  gdyby w s tą p ił no 
w y  duch. A la  duch zły. Prze
de w szystk im  nazw ał nas 
bandą. Potem zam knął przed 
nasnl św ietlicę , u n ie m oż liw ił 
korzystan ie  z rad io o d b io rn ika  
(Na w ejście do św ie tlic y  trze
ba b y ło  m ieć od dy re k to ra  p i
semne zezwolenie i  to  d la  każ
dego oddzielne!)

Zobow iązania p rodu kcy jne  
d la  uczczenia K o n s ty tu c ji i 
Z lo tu  M łodych P rzodow ników  
pode jm ow aliśm y n iem a l kon 
sp iracy jn ie . Również konsp i
ra c y jn ie  odby ły  się w yb o ry  i  
pożegnanie delegatów na Z lo t  
Raz po raz zw a ln ia ł dy re k to r 
bezpodstawnie dobrych p ra 
cow ników , często ak tyw nych  
zetem powców i zastępował

ich  »w oim l fcumsztrami. Na 
■wołowej skórze ede epteaćhy 
w szystk ich  w yczynów  dy re k 
to ra  Kuźnicfciego.

Jednak pokaźną część ¡^pi
sał na papierze Keżempowiac 
tow , K az im ie rz  św teeh p rzy 
pomocy sekretarza POP tow . 
Z ygm unta  G łowackiego. Do
kum en t ów  -wyrażał zdani* 
całego K o ła  ZM P. A  działo 
się to  tuż po Zlocie, k tó ry  
w p ły n ą ł na podniesienie 
aktyw ności naszego Koła, 
wzm ógł nasz upór i  um ocn ił 
w ia rę  w  słuszność naszych 
poczynań. Sprawa dy rek to ra  
oparła  się o K o m ite t W o je 
w ódzk i PZPR. D y re k to r K u ż - 
n ic k i, za z g ru n tu  n iew łaśc i
w y  stosunek do m łodzieży zo
stał w ykluczony z P a rtii. A n u 
low ano trzydzieści zwolnień 
z pracy, m. in. zw o ln ien ie  
Czesławy Kubow icz. N ik t 
nam  teraz n ie  przeszkadza 
korzystać ze św ie tlic y  ani o r
ganizować zebrania i podejmo
wać zobowiązania p rodukcy j - 
r,e. Odnieśliśm y zwycięstwo 
na całej lin ii.  W zrósł niepo
m ie rn ie  au to ry te t naszej o r* 
gan izacjl wśród m łodzieży, 
w ykaza liśm y bowiem , że po
tra f im y  p rzyw ołać do porząd
ku  tych, k tó rzy  naruszają n a 
sze słuszne, zagwarantowane 
K on s ty tu c ją  prawa.

tAr

— I  dlatego w łaśnie . w stą
p iła m  do ZM P  — odpowiada 
nam  na ostatnie pytan ie  kol. 
Czesława Kubow icz.

TADEUSZ ŻO C HO W SKIP rze p ije  na cztery wiatry elntliganśw!
Od naszych czy te ln ików  1 korespondentów z różnych s tro n  k ra ju  o trzym u jem y sygna

ły  o nowych wypadkach chu ligaństw a. Oto co pisze tow . E Ż L B IE T A  W IE R Z B IC K A  
członek Zarządu Szkolnego ZM P  w  Szkole O gólnokształcącej w  W arszaw ie, p rzy  u licy  
Sm olnej:

W srost popularności
ftieigwcaya w Sisrcpie

Ćzy znasz m nie chłopczyka?
Wszyscy pana tu  dobrze m a ją !
No to powiedz Jak się naaywam?
Nie ptog% hę mamusia ¡»brania ml wyrażać się*

N O TA TN IK  A G ITA TORA

Odpowiadamy raa pytania
Dlaczego występują 

brak i mięsa?
—  MiaStSimy w  Besałym re 

k u  trudnośc i w  hodow li. W a
r n i k i  paszowe pogorszył? się 
w  swisfzfcu s posuchą. A  jed
nocześnie wzrósł fundusz płsc 
w  porów nan iu  z poprzednim  
refeiem. D la  wszystk ich pra
cow ników , k tó rzy  są w ynag ra 
dzani systemem akordow ym  
łu b  prem iow ym , płace rosną 
s ro ku  na rok, w  m ia rę  ja k  
rc&aie wydajność pracy. Poza 
tym  w  szeregu gałęzi przem y
słu podwyższono płace. W zro
sło rów nież zatrudnienie. Od 
ro k u  1947 do dn ia dzisiejszego 
w  naszej gospodarce socja li
stycznej p rzyby ło  2,5 m ilion a  
łudzi. Pomnóżcie te 2,5 m il io 
na ludz i przez fundusz płac 
d la  każdego z nich, a w tedy 
w y jd ą  m ilia rd y  złotych. Jeże
l i  w  danym  roku  nie rośnie 
produkc ja  mięsa lub  rośnie 
niedostatecznie, a place n o r
m a ln ie  wzrasta ją , bo rośnie 
■wydajność pracy 1 wzrasta za
trudn ie n ie  — to  j  aide nastę
pu je  zjaw isko? Ta sama ilośó 
mięsa przypada na zwiększoną 
masę pieniądza. C zyli, jeś li 
na ja k im ś  odcinku p ro d u kc ji 
ro ln icze j następuje zahamo
w anie  w zrostu produkc ji, lu b  
nitkSostatecrny w zrost p ro du k
c ji, au tom atycznie p rzy danym  
uk ładz ie  cen powstają pewne 
b ra k i tego tow aru.

Dlaczego w takim razie 
wprowadzono ceny 

podwójne na mięso — 
i® znaczy ceny tak 
zwane „kom ercyjne* 

obok normalnych 
„bonowych*

—  Byatonł reg&amesatscf! W 
poctaci bonów na mięso, w p ro 
wadzony w  ra ku  u b ie # y m , 
zabezpiecza pewne m in im a lne  
ilości d la  pracujących w  m ia
stach. Równocześnie są w  m ie
ście ludzie, k tó rzy  n ie  m ają  
up raw n ie ń  na bony: rzem ieśl
n icy , p ryw a tn y  sektor k& p ita - 
łizty<smo~handIowyj są robot
n icy, k tó rzy  zarabia ją  w ięcej 
od lanych i  chcą sobie kup ić  
w ięcej n iż mogą mieć w  te j 
c h w ili na bony. W  zw iązku x 
ty m  (Sa norm alnego zaopa
trzen ia  na ry n k u  m usiano u -  
Btailć dw ie c«ny. G dybyśm y 
bow iem  u trz y m a li starą cenę 
i  n ie  w p row a dz ili bonów, nie 
można by łoby dostać mięsa. 
Pam iętam y, ja k  to  by ło  przed 
w prowadzeniem  bonów: m ię 
so na tychm iast makato ze 
»klepów. B ard«) poważna część 
mięsa nabywana w  tych w a
runkach  szła na spekulację. 
Zadanie w ięc jest tak ie : za
bezpieczyć do czasu znaczniej
szego wzrostu hodow li pod - 
stawowe in teresy k lasy ro
botniczej p rzy pomocy bo
nów 1 w  m ia rę  wzrostu 
p ro d u kc ji 1 skupu mięsa, sprze 
dawać rosnące Ilości mięsa po 
cenach odpow iadających po
z iom ow i rynkow em u, to jest 
tak iem u poziom owi, p rzy  k tó 
ry m  może się odbywać w o lny  
handel. A  w o lny  handcd nie 
może się odbyw ać w  w a ru n 
kach, w  k tó rych  dostęp do to 
w a rów  zablokowany jes t przez 
spekulantów. W olny handel 
jest, bardzo u trud n iony , jeże li 
eony nie odpow iada ją jako ta 
ko w a runkom  popytu i po
daży.

kiedy będą zniesione 
bony?

■— Po to, by uporządkować 
do końca ryn e k  m ięsny, na le
żałoby- znieść bony i  p rzy
w róc ić  sytuację, w  k tó re j ka 
żdy może bez.ograniczenia na
byw ać mięso. B y  to osiągnąć 
potrzebne są w a ru n k i, k tó re  
odpow iada łyby praw om  eko
nom icznym : trzeba, abyśmy 
dysponowali odpow iedn ią ilo 
ścią mięsa w  obrocie państwo
w ym , k tó ra  um o ż liw iła b y  przy 
znajom ości siły  nabywczej lu 
dności zabezpieczenie no rm a l
nego zbytu. Do tego w łaśnie 
zm ierzam y. A b y  ten cel o -

iiągaąć m usim y za wszelką 
ceną zw iększyć hodowlę trzo
dy chlewnej.

Dlaczego są skargi 
na z ły  gatunek węgla?

—  Rzeczywiście, ., węgie l 
szczególnie z  kopa lń  ja w o rz 
n ick ich , n ie  zawsze jest n a jle 
pszej jakości. Czy m usi ta k  
być? Nie, nie m usi ta k  być. 
Przyczyną jest n iek iedy zły 
system d y s try b u c ji W apa
racie dys tryb u cy jn ym  zdarzają 
się często fa k ty  b iu ro k ra c ji i 
niedostatecznej elastyczności. 
W ęgiel o w ysokim  procencie 
popio łu  k ie row any jest n ie 
k ie dy  do sprzedaży na wieś, 
gdzie są ruszty często w  ogó
le niedostosowane do, opalania 
w ęglem ; znaczna część węgla 
przez nie  prze la tu je. Obecnie 
organ izu je  się B iu ro  K o n tro li 
jakości węgla w  C en tra li W ę
gla 1 pode jm uje się środki, by 
tego uniknąć.

Dlaczego m uzy u a np. 
kapusta dostatecznie 

nie tanieją, mimo 
że jest jesień, 

okres zbioru warzyw?
—  Trzeba przejść się na 

rynek, na zle len lak, na baza
ry  i  zobaczyć ja k  to się odby
wa. Chłop Bprzedający sw ó j* 
w arzyw a zm ienia ceny z dn ia 
ca  dzień. Jeżeli kupu jących 
jes t dużo i  płacą m u w ięcej, 
to on natychm iast podb ija  ce
ny. Jeżeli są to w arzyw a psu
jące dą, a zbliża się godzina 
i  i zostaje m u kapusta, to ob- 
ssiża on o w y . C ty h  praydho. 
dzl ©n na bazar s ruchom ą ce
ną i  według tog®, ja k  zacho
w u je  idą w  stosunku do niego 
nabywca, ceny te układa. A  
tak ich  sprzedawców Je®t n i*  
Jeden, lecz tysiące i  dziesią tk i 
tysięcy.

Dlaczego więc 
nie posłać m ilic ji na 

bazary, aby zabroniła 
sprzedaży kapusty 
po wyższej cenie?

—  Doświadczenie w ie lu  ¡at 
w ykazu j« , że jest to n ierealne 
i  szkodliwe. M iü c js  n ie  jest w  
»tanie chodzić za każdą m l*«  
czarką i  sprawdzać, ile  pobie
la  ona za m leko, nie Jest w  sta
nie usta lić  na każdym  baza
rze ceny i  kon tro low ać każde
go sprzedawcą. Zreraftą, gdyby 
ta k  Bię stało, m O c ja  m ia łaby

wteó robla rów nież fro n t 
ących, k tó rzy  nie chcie

lib y  ta k ie j in te rw e n c ji B y ła by  
wówczas państwowa kon tro la  
cen ns bazarach, by łb y  m il i 
c ja n t ko n tro lu ją cy  ceny, »1® 
nie by łoby kob ie ty z towarem . 
Doprow adziłoby to do poder
w an ia  spójn i gospodarczej 
m iędzy m iastem  a wsią, do 
poderwania zaopatrzenia lu d 
ności w  p roduk ty  rolne.

Jakże więc, jeśli nie 
przy pomocy m ilic ji, 

regulować ceny 
artyku łów  

sprzedawanych 
w formie nadwyżek?
— Ś rodki oddzia ływ ania są 

proste, ty lk o  trudne  do osiąg
nięcia. P rzy określonych re 
zerwach masy tow arow ej mo
żna ceny rynkow e regulować. 
Jeżeli państwo zdobędzie zie
m n i siki przez obowiązkowe do
stawy, p o tra fi um ieścić je w 
kopcach i  w  specja lnych p iw 
nicach i  sprzedać te ziem nia
k i na wiosnę, to w tedy  będzie 
m ia ło  w  ręku potężną broń 
oddzia ływ an ia  na - ksz ta łtow a
nie  się cen na rynku . Czyli 
d la  uregu low an ia stosunków 
cen na ta k  zwanym  w o lnym

ryn ku , należy zdobyć odpow ie ' 
dn ią rezerwę państwową, 
zwiększyć produkcję  w  uspo
łecznionej gospodarce ro ln e j, 
skoncentrować masę zakupu 
ze w s i do hand lu  uspołecz
nionego, posługując się syste
mem  obow iązkowych dostaw i  
k o n tra k ta c ji. Tak wygląda sy
stem działania, k tó ry  w  ciągu 
la t — bo to nie jest proces je 
dnego roku  — w  ciągu la t  
w a lk i o podniesienie p roduk
c j i  ro lne j, o zwiększenie p ro 
d u k c ji PGR, o zwiększenie pro 
d u k c jl spółdzielń p rodukcy j
nych zapewni nam  pełną kon 
tro lę  rynku .

Wróg rozpowszechnia 
pogłoski, źe braki 

niektórych towarów  
na rynku  tłumaczą się 

wywozem do ZSRR?
—  Jest to  rzeczyw iście u -  

porczyw ie powtarzana prze® 
w roga k ła m liw a , wyssana X 
palca p ło tka , siana przez w ro 
gów Polski. Jak  jest w  rze
czywistości? Nasz bilans h a n . 
d low y ze Zw iązk iem  Radziec
k im  rzeczyw iście nie Jest zró
wnoważony i  to  jest p ra w d * 
—  ale jest on niezrównowa» 
żony dlatego, ie  w ięcej p rzy
w ozim y, an iże li w yw ozim y. TM 
s taw y dla Now ej H u ty , do
staw y dla w ie lu  innych  fa b - 
r y k  w  Polsce są wszystkie 
p raw ie  n *  k re d y t K re d y t na 
Nową H u tę  jes t na » -le tn ie  
«p ła ty; spłacać go zaczniemy 
dopiero w tedy, gdy ta hu ta  
rozpocznie produkcją. O trzy
m aliśm y w  tw o im  cssa-d« im . 
k re d y t na sumę 480 m il«  data* 
ró w , . Późnie j m ie liśm y d ra g * 
um owę kredytow o .  tnwWBity« 
cy jną  ze Zw iązk iem  Radki«*- 
k iru  1 nasze n a jw ię k « «  obtafc» 
ty  praemysłow a w  k ra ju  bu» 
dtowane są na podstaw ia k re 
dytow ych dcataw x ZSRR. A 
kole i, co m y  wyw ozim y? W y
w ozim y węgiel, pa row oty, 
cynk, n iektóre  o b rab ia rk i i  
szereg podobnych tow arów . 
N ie  ty lk o  nie w yw ozim y t łu 
szczów, ani nie w yw oz im y 
mięsa, ale m y ze Zw iązku 
Radzieckiego od szeregu la t 
p rzyw ozim y dziesią tk i tysięcy 
ton tłuszczu, setki tysięcy toa 
zboża, ryż, herbatę 1 oałą m a
sę innych a rty k u łó w  spożyw
czych. Oto jest p ra w d * na te
m at, co m y w yw ozim y, a e* 
przyw ozim y.

Są pogłoski, źe 
wywozimy mlęsfi de 
Niemieckiej Repuliki 

Demokratycznej 
i  dlatego w  Półsen 

nie mamy dosyć mięsu. 
Czy to prawda?

— M y  do NRD nie w yw oz i
m y i  nie m am y potrzeby w y 
wozić dlatego, źe w  NRD W 
ostatn ich la tach nastąpiła duża 
poprawa p ro du kc ji ro lne j. Z re 
sztą poziom p ro d u kc ji ro lne j 
w  N R D b y ł zawsze wyższy. 
N iem cy w  stosunku do P o lsk i 
przed wojną m ia ły  w  ro ln ic 
tw ie  w ydajność podwójną, B 
w  n iek tó rych  okręgach 2,5 ra -  
za większą. Gdy u nas zb iór 
bu raków  w ynos ił 200 q  z  ha, 
to u n ich w  w ie lu  okręgach 
by ło  400 q; gdy u nas zboża 
by ło  10 q z ha, to u nich b y 
ło. 22 q. W. w arunkach w ładzy 
dem okra tycznej w  NRD nastą
p iła  od okresu w o jny  popra
w a p ro d u kc ji ro lne j i  będzie 
się ona nadal szybko ro zw i
jać. A  w ięc nie jest p raw 
dą, że w yw ozim y do NRD 
mięso.

N atom iast prawdą jest, że 
w yw oz im y  pewną ilość beko
nów  —  ty lk o  do A n g lii. Tę 
Ilość bekonów, w  stosunku do 
ogólnej masy mięsa nieznacz
ną, m usim y w yw ozić  do A n 
g l i i  po to, aby móc kupow ać 
te m in im a lne  ilości wełny, k a 
uczuku 1 innych tow arów , 
k tó re  można nabyć ty lk o  za 
pośrednictwem  ry n k u  fun to 
wego —  ry n k u  angielskiego.

Anders wysługuje się za dolary
Jeden z na jzaciekle jszych  

w rogów  narodu polskiego, 
gen. Anders, p rzyd a ł się, }ak  
n ik t  in n y  tym , k tó rzy  kn u ją  
in t r y g i y rz e c lw k o  runo ej P o l
sce.

„ ’D z ie ln y " w o jak , podobnie, 
ja k  jego im p e ria lis tyczn i m o
codawcy, n ienaw idz i P o lsk i za 
to, ie  sta ła  się w o lna  i  n is - 
z a lf in a , ie  je j synowie  i  cór
k i n i«  c ie rp ią  w ięce j bezrobo
cia i  nędzy, b u rtu azy jne ) n ie 
w o li, k tó ra  pędziła  niegdyś 
m ilio n y  Polaków  na obczyznę.

N iem ała  cząstka tych 100 
m ilio n ó w  dolarów, k tóre w  
ro ku  ub ieg łym  w yznaczyły  
kota rządzące USA na dz ia
łalność dyw ersy jną  przeciw ko  
Z w ią zko w i Radzieckiem u  i  
k ra jo m  dem okrac ji ludow ej, 
dostaje  «ię Anderso^jzi. Ten 
zaś energicznie podb ija  cenę, 
pow o łu jąc się na to, te  pod 
jego dowództwem  zostaje 
pewna ilość zb iró io  faszystow
skich, tetóryck Anders szkol i  
f u i  od dawna  na szpiegów, 
dyw ersantów  i  m orderców.

X pomocą w ładz  angie l
skich, an&ersowcy p rz e trw a li 
pod  f irm ą  fo rm a c ji too jsko- 
tcyeh, chce ta i ja k  w iadom a,

w o jna  w  Europie dawno się 
skończyła. W ładze w łosk ie  po
m og ły A ndersow i w  su>oim 
czasie w  uzupe łn ien iu  jego 
bandy, do k tó re ) w łączono  
k ilk a  tysięcy faszystów, prze- 
byw ających podówczas we 
w łosk im  mieście B a r t

Dolarowe wynagrodzenie  
trzeba odrabiać, m ó w i gen. 
Anders i  w ysługu je  się ja k  
m ote. Dawno ju ż  naw iąza ł 
kon ta k t z odwetową k lik ą  
Adenauera  i  n is  raz  ośw iad
czał, ie  popiera je j zaborcze 
p lany  dotyczące po lsk ich  Z iem  
Zachodnich. O ddał rów nież 
część swych io ln ie rz y  i  o fice
rów  do dyspozycji fra n c u 
sk ich  ko lon iza torów  dla b ru d 
n e j w o jn y  w  Indochinach.

Obecnie, Anders naprasza 
#ię g o rliw ie  na służbę do fa 
w o ry ta  am erykańsk ie j k l ik i  
w o jskow e) —  faszystowskiego  
dyk ta to ra  Franco. Jak in fo r 
m u je  w łoska gazeta „ I I  G ia r- 
na", Anders niedawno p ro w a 
dz ił pe rtra k ta c je  z Franco w  
sprasule przeniesienia ander- 
sowaów do H iszpan ii i  zalicze
n ia  Ich w  skład fra n k ls to w -  
skich  legionistów . W raz z fa 
szystam i h iszpańskim i, m ają  
«n i doprowadzić do końca

przygotow ania  do udzia łu  w  
agresywnych aw antu rach im 
pe ria lizm u  am erykańskiego, 
jako , ie  w  posiadłościach 
frank is to w sk lch  można to 
zrob ić x w iększym i wygoda
m i n iż  w  A n g lii, gdzie pobyt 
andersowców  budzi w zrasta
jące oburzenie  op in ii pub licz 
nej.

Ciekaioe, te  Anders p row a
dz ił pe rtra k tac je  z Franco W 
tym  czasie, k iedy w  H iszpa
n i i  p rzebyw a ł h itle ro w sk i 
zbrodn iarz  w o jenny  —  von  
Pappen. Anders spotkał się z 
Pappeńem zaraz potem, ■kiedy  
b y ły  kanclerz Rzeszy N ie 
m ieck ie j, ja k  in fo rm ow a ła  
francuska gazeta „L ib e ra 
t io n “ , zaproponował Franco za 
wiedzą A m erykanów  podjęcie 
przygotow ań do zawarcia n ie 
m iecko - hiszpańsko - tu rec
k ie j um ow y w o jskow e j.

N ic dziwnego, że do tego 
m iłego tow arzystw a p rzyp lą 
ta ł się rów nież Anders, faszy- 
stov)$ki lo ka j, na jem ny m o r
derca.

D la  niego to n ie  pierwszyzna  
paktow ać z w rogam i Polski.

Czeka go jednak los wszyst
k ich zdrajców... a tu i do la ry  
nie pomogą.

♦
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Wojska Polskiego

Wojsko Polskie czujnie strzeże granic Polski Ludowej
(K. Rokossowski)
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Nie szczędzą trudu i wysiłku -  
wiernie stoją na straży Polski Ludowej

Chlubna jest nasza droga, 
k tó rą  przebyliśm y na prze
strzeni 8 -m iu  la t  naszej w o l
ności. W spaniałe są perspek
ty w y  naszego dalszego rozwo
ju  zaw arte w  P rogram ie W y
borczym F ron tu  Nai’odo\vego.

D um ny jest Naród P o lsk i ze 
swych zdobyczy i osiągnięć, 
k tó re  stały się m ożliwe dzięki 
tem u, że w ładzę ob.jął lud ' p ra 
cujący, że k ie row n iczą siłą 
prowadzącą nas od zwycięstwa 
do zwycięstwa jest p rzodu ją
ca siła narodu, Polska Z jedno 
czona P artia  Robotnicza, że 
na czele te j P a r t ii stoi zahar
tow any i  w ypróbow any bo jow 
n ik  o postęp i  socjalizm  — To
warzysz B O LE S ŁA W  B IE R U T  
►—Pierwszy Budow niczy Polski 
Ludow ej, W ie lk i Syn i Nauczy
c ie l Narodu Polskiego. Pod 
Jego k ie row n ic tw em  naród 
nasz w  oparciu o w ieczny so-

Jusz z potężnym  Zw iązkiem  
ladzieck im  zrzuc ił ja rzm o o- 

kup ac ji h itle ro w sk ie j, w y z w o lił 
gię spod panowania k a p ita li
stów  i obszarników, i budu
je  dziś zwycięsko podstawy 
socjalizm u.

Rosną konstrukc je , proste 
i  śmiałe,

S trzeliste m u ry  z marzeń 
i  cegły —

Tak się budu je  dom
niepodległy, 

G ruzom na przekór, ludziom  
na chwałę. 

(L. Lew in )
Dziś obok starych w y k w a li

fikow anych  robo tn ików  i  p ra
cow ników  różnych dziedzin 
życia gospodarczego, k u ltu ra l
nego i  politycznego coraz w ię 
cej m łodzieży staje do pracy i  
w a lk i, m łodzieży, k tó ra  swoje 
pełne i  wszechstronne m oż li
wości rozw oju  zawdzięcza Pol 
gee Ludow ej.

Znane są w  całym  k ra ju  na - 
rw iska  m łodych przodow ni
ków  -  Budowniczych Polski 
L u d o w e j:

M ieczysław D u lja n  — 
budow niczy Nowej H u ty  * —  
21-letn i kandydat na za - 
gtępcę posła do Sejmu 
Jan Jańczak —  frezer, kan
dydat na zestępcę posła do 
Sejmu, odznaczony Z ło tym  
K rzyżem  Zasługi, w y b itn y  
p rzodow n ik  pracy, k tó ry  na 
cześć Z lo tu  M łodych Przodow
n ik ó w  w yko na ł przypadające 
na niego zadania P lanu 6 -le t-  
niego, W anda Jankowska _ —  
pracow nica PGR, w ykonu jąca 
200 proc. norm y, odznaczona 
S rebrnym  K rzyżem  Zasługi 1 
w ie lu , w ie lu  innych, m łodych 
p rzodow ników  pracy —  to  du
m a i  chluba Narodu Polskiego, 
to  w span ia ły  p rzyk ład  p a trio 
tyzm u i  bohaterstwa, po
święcenia i oddania dla swo
je j Ludow ej O jczyzny.

I le  szlachetnych uczuć, 
wzn iosłych porywów, gorą
cych pragnień w łoży ła  w  swo
je  dzieło m łodzież P o lsk i L u 
dowej. Jakże chwalebna jest 
taka  droga, k tó ra  służy pomno 
te n iu  s ił O jczyzny, wzm ocnie
n iu  Jej potęgi gospodarczej ł  
obronnej.

Osiągnięcia k la sy  rob o tn i
czej, osiągnięcia m łodzieży, 
k tó ra  wa lczy o to, by ju tro  
stało się już  dniem w czo ra j
szym, po ryw a ją  żołnierzy na
szych pododdziałów do wzm a
gania w ys iłkó w  w  szkoleniu 1 
służbie.

—  Osiągnięcia Wasze —  p i
szą żołnierze z pododdziału o- 
fice ra  F laka  w  liśc ie do m ło 
dych rob o tn ików  z „U rsusa“  
•— zagrzewają nas do w a łk i 
o coraz lepsze w y n ik i w  w y 

szkoleniu, potęgują nasz w y 
s iłek w  podnoszeniu gotowo
ści bo jow ej pododdziału!

M łode serca coraz m ocnie j 
b i ją  w spólnym  z ca łym  naro
dem ry tm em  i coraz w iększa 
staje się siła m łodych ram ion. 
Dlatego w ięcej jest in ic ja ty - 
w y  w  walce o nowe sukcesy 
produkcyjne, o nowe m etody 
pracy, o nowe sukcesy w  do
skonaleniu kunsztu  żo łn ie r
skiego.

— Każdy z nas w ie, —  m ów i 
strzelec Igras, członek ZM P— 
że uzyskanie ja k  najlepszych 
w y n ik ó w  w  w yszko len iu  bo jo
w ym  i  po litycznym  jest na
szym żołn ie rsk im  obow iązkiem  
—  jest obow iązkiem  każdego 
p a trio ty , k tó ry  pragn ie P o l
sk i s ilne j i  n iepodległej, k tó ry  
n ie  chce, aby p o w ró c iły  czasy 
kap ita lis tyczne!

—  M usim y tak  się szkolić, 
aby nie  zawieść zaufania bo
ha tersk ie j k lasy  robotniczej, 
aby sw oim i ■wynikami do
wieść że p o tra fim y  obronić 
Ojczyznę Ludow ą przed ■wro
g im  im peria lizm em .

Żołn ierze n ie  szczędzą t ru 
du i potu w  doskonaleniu 
kunsztu wojskowego. Ś w iad
czą o tym  w y n ik i,  ja k ie  osią
gnęli w  ostatn ich ćwiczeniach 
kon tro lnych , św iadczy o tym  
sta ły  w zrost liczby  przodow
n ik ó w  wyszkolenia, p rzodu ją 
cych drużyn, działonów, p lu to -, 
nów  i  kom pan ii. W ie le  można 
pisać o przodujących dz ia ło - 
nach p lu t. Kwasa, k p r. D o r
sza, k p r. T reli...

P lu t. Kwas Eugeniusz do
wódca działonu w  strze lan iu  
nocnym  do czołgów —  na 5 
m ożliw ych  uzyskał 5 tra fn ych ; 
wspania łe w y n ik i uzysku ją  
rów nież jego podw ładn i: bomb. 
P iskorz, bomb. Kosek, bomb. 
K u ja w a  i  kan. W ęgielek,

— S łużym y O jczyźnie, na
szej ukochanej Matce, jesteś
m y zawsze gotow i do odparcia 
w roga —  m ów ią  przodu jący 
żołnierze.

I  aby wszystko rozkwitało  
bu jn ie .

A b y  w róg zębów nie
szczerzył,

S to im r na w a rc ie  czu jn ie  — 
Żołnierze.

(J. P ru tko w sk i)
—  Daleko poza granice jed 

nos tk i sięga sława oficera T łu -  
czyńskiego — dowódcy p lu to 
nu przodowników . P lu ton  ten 
w  nagrodę za wspaniałe osią
gnięcia w  szkoleniu b ra ł w  
całości udzia ł w  Z locie M ło 
dych P rzodow ników  -  B udow 
niczych P o lsk i Ludow ej. O - 
siągnięcia żołn ierzy, k tó rych  
p rzyk ład y  można m nożyć w  
nieskończoność, napawają nasz 
naród poczuciem słusznej du 
m y, siły, pewności bezpieczeń
stwa i nienaruszalności g ra n i
cy na Odrze i  Nysie.

Naród wdzięczny jest żo łn ie
rzom  za ich  codzienny trud . 
„Naród szacunkiem i miłością 
otacza swe ludowe wojsko"— 
m ó w ił P rezydent Bolesław  
B IE R U T .

Dlatego dzień 12 październi
ka  —  św ięto W ojska Polskie
go obchodzone jest przez cały 
naród po lsk i ze szczególną ra 
dością. Dzień 12-go paździer
n ik a  1943 roku  został zapisany 
z ło tym i zgłoskam i na kartach 
h is to r ii naszego oręża i  za j
m u je  szczególne miejsce w  h i
s to r ii w a lk  wyzwoleńczych 
naszego narodu. W  dn iu  tym  
narodow i polskiem u, jęczące
m u pod faszystowskim  te rro 
rem, zabłysła isk ra  nadziel 
na rych łe  wyzwolenie. Co ra 
no nadsłuchiwano, czy nie

JAN ROTKIEWICZ
generał dywizji

dobiegnie echo detonacji, ze 
wschodu. Z w ieczora zaś w y 
pa tryw ano znów łu n y  b ite w  
zbliżającego się od wschodu 
fro n tu , łu n y  w o ln o śc i 

Dwunastego października 
po raz pierwszy żołnierz po lski 
stanął u  boku żołnierza ra 
dzieckiego i  stoczył pod L e n i
no —  n iem a l o tysiąc k ilo m e 
tró w  od ziem i ojczystej — 
zwycięską b itw ę  z hordam i h i
tle ro w sk im i, zam anifestował 
k rw ią  w łasną, gotowość 
wspólne j z narodem  radziec
k im  w a lk i z faszyzmem, w a lk i
0 nową, Ludow ą Polskę.

I  poszły d yw iz je  i  szły
ba ta liony

za wolność, za waszą, za
naszą, za w iek ,

i  pad ły  m ilio n y  i  w s ta ły
m ilio n y .

ja k  step, co na* budz i i  gubi 
swój brzeg.

(S t  W ygódzki)
W yszkolone przez doświad

czonych radzieckich dowód
ców, wyposażone przez Z w ią 
zek Radziecki w  najnowocze
śniejszy sprzęt, W ojsko P o l
skie przeszło swój bo lia te rsk i 
chrzest bo jow y w  b itw ie  pod 
Lenino.

U  boku żo łn ierzy radzi«©*
k ich , żołn ierz po lsk i b ra ł czyn
ny  udzia ł w  wypędzeniu w ro 
ga z z iem i ojczyste j, k rw ią  
swoją w y tycza ł granice na 
Odrze, Nysie i  B a łtyku .

W ojsko na.sze przeszło d ług i
1 trudny , lecz pełen chw a ły  
szlak bo jow y. D ziew ięcio le tn ią 
drogę życiową naszego w o jska  
—  od b itw y  pod Lenino, po
przez ziemie b ia ło ruskie , fo r
sowanie Bugu, w a lk i o. Pragę, 
forsow anie W is ły , w a lk i o 
„W a ł P om orski“ , fo rsow an i*

G órn ik  daje państwu w ę
giel, h u tn ik  —  żelazo, chłop  
pracujący  —  p łody rolne, 
mięso i  m leko; m y za i żotn ie- 
rze -lo tn icy  sto im y na straży  
tw órcze j pracy narodu.

Rośnie i  krzepnie w  rtię  
nasza M atka  —  Ojczyzna.

Tu, gdzie jeszcze niedawno  
b y ły  le je od bomb, gdzie s te r
czały kom iny spalonych do
m ów, a gruzy porastała tra 
wa, dziś w ys trze liły  w  górę 
b lo k i m ieszkalne, fa b ry k i, hu
ty, szyby kopalniane, domy 
k u ltu ry , uczelnie, k ina  i 
tea try . Na ziem i, z ry te j gąsie
n icam i h itle row sk ich  czołgów, 
urządzono boiska sportowe.

W ca łym  k ra ju  w re  zgod- 
nym  ry tm em  pokojowa p ra 
ca. To robo tn ik , chłop pracu
jący  i  in te lig en t budu ją  swą 
szczęśliwą przyszłość.

Lecąc Samolotem, w idzę  * 
góry ogrom tych przeobrażeń, 
ja k ie  zostały dokonane w  na
szym k ra ju . W ie lką ^radością 
napawa mnie tętniące życie 
narodu, gdy patrzę na nie 
spod chm ur lecąc na w span ia
łe j maszynie, do k tó re j za rzą
dów burźuazyjnych nie m ia ł
bym  n igdy dostępu.

Każdy dzień, każda godzina

O dry 1 Nysy, w yzw alan ie  300 
km . W ybrzeża, udzia ł w  b itw ie  
o B erlin , aż po dzień dzisiejszy 
—  znaczą sławne zwycięstwa 
na fronc ie  i  o lbrzym ie sukcesy 
w  szkoleniu okresu poko jow e
go.

W yrw a ła ją c  ziemie polskie, 
■walcząc u  boku sławnych ra 
dzieckich d y w iz ji, pod naczel
nym  dowództwem  Generalissi
musa S ta lina  —  w ojsko nasze 
p o tra fiło  -wnieść swój poważny 
w k ła d  do zwycięstwa nad h i
tleryzm em .

Żo łn ie rz na*z zyskał »zacu- 
hek radzieckiego towarzysza 
b ro n i i zaufanie radzieckiego 
dowództwa. Nasze jednostk i 
noszą zaszczytne ty tu ły  „W a r
szawskich“  i  „B e rliń s k ic h “ , 
„P om orsk ich“  i  „Sudeckich“ . 
N a ich sztandarach sąsiadują 
za sobą krzyże G runw a ldu  i  
o rd e ry  K utuzow a, V irtub i M i-  
l i ta r i  i  o rdery Czerwonego 
Sztandaru. „

P rzyczyniwszy się c h lu b n i*  
do w yzw olenia O jczyzny, w o j
sko nasze stanęło na straży je j 
us tro ju  ludowego, je j g ran ic  —  
zawsz« w ierna interesom  na
rodu, zawsze w ie rne  ludow e j 
w ładzy, w ierne swej w ie lk ie j 
sojuszniczej A rm ii Radziec
k ie j, w ie rne  tem u, za co po
szło walczyć 12 października 
1943 roku, za co prze lew ał swą 
k re w  żo łn ierz po lsk i na sza
rych , b ło tn is tych  brzegach 
M i e r ej pod Lenino.

Dziś, z trudnych  zadań do
skonalenia kunsztu w o jskow e
go, żołn ierz nasz w y w ią z u j*  
się wspaniale. Sojusz z n ie 
zwyciężoną A rm ią  Radziaoką 
i  korzystan ie  z je j doświad
czeń przodującej, s ta linow skie j 
n a u k i wo jenne j, n ieustanny 
rozw ój ideow y wojaka, pogłę
b ian ia  się jego po lityczne j 
świadomości pod ożywczym, 
w ychowawczym  w p ływ em  czo

ł  m in u ta  przynoszą naszemu 
narodow i, coraz to  nerce osią
gnięcia, Jeszcze przed k ilk o -  
rna la ty  m ów iliśm y o Trasie  
W -Z, o Moście Ś ląsko-Dą
brow skim , dziś m ów im y o 
M D M -ie  i  Żeraniu, o W izow ie  
i  Fabryce Samochodów Cię
żarowych w  Lu b lin ie .

Dokonać tych przeobrażeń 
m ogliśm y ty lk o  dlatego, że w  
Polsce spraw u je w ładzę lud  
pracujący. Jestem synem ro 
botnika. Czytając Program  
W yborczy F ron tu  Narodowego 
odtw orzyłem  sobie nędzne ży
cie m o je j rodziny przed w o j
ną. O jciec pracow ał dorywczo. 
W domu rodz innym  panowała 
bieda. Często b rak by ło  Chle
ba dla dzieci. W raz z całą ro 
dziną skazany byłem  na bez
robocie  i  nędzę.

Dziś w raz  z całą młodzieżą 
polską m am  wszelkie w a ru n k i 
do na u k i ł  awansu społecz
nego. W ładza ludowa nie  ty l
ko spe łn iła  moje m arzenie —  
zostać p ilo tem -m yśliw cem , ale 
dała m i poważne zadanie w y 
chowania  ł  szkolenia pod
w ładnych  m i żołn ierzy na 
dzie lnych  obrońców Ojczyzny.

Dum ny jestem, że nasz Rząd 
ludow y, P a rtia  i  ukochany

lo w e j s iły  naszego narodu — 
PZPR, jes t tego g łów nym  źró
dłem.

G łęboki pa trio tyzm  naszego 
żołnierza, rozw in ię te  poczucie 
osobistej odpowiedzialności za 
swą pracę, za gotowość bo jo
w ą pododdziału, za szczęście 
narodu —• spraw ia ją , że nasze 
s iły  zbrojne, od b itw y  pod Le
n ino  po dzień dzisiejszy za
szczytnie -wyw iązują się z nie
ła tw ych  zadań, ja k ie  staw ia 
przed n im i naród. Dowodzone 
przez okrytego chw ałą w  bo
jach  o M oskwę 1 S talingrad, 
w  b itw ie  ku rsk ie j, w  w a lkach 
na B ia ło rus i i  Lubelszczyźnie, 
na Mazurach, Pomorzu i  w  
B randenburg ii, M arszałka 
Konstantego Rokossowskiego 
—  pom yśln ie wzmagać będą 
swój w ys iłek , swą gotowość 
bo jową, swój w k ła d  w  w ie lk ie  
dzie ło  rozw o ju  naszej O jczy
zny.

Z w ie lką  radością żołnierze 
Ludowego W ojska Polskiego 
b io rą  a k ty w n y  udz ia ł w  kam 
p a n ii w yborczej. K orzysta ją  
on i w  p e łn i z p ra w  dem okra
tycznych, k tó re  gw aran tu je  im  
K onsty tuc ja  Polsk ie j Rzeczy
pospo lite j Ludow ej i  O rdyna
c ja  Wyborcza.

W spó ln i* s w szystk im i pa
tr io ta m i naszej O jczyzny w  
D n iu  W ojska Polskiego ponio
są w  najszersze m asy ludow e 
słowa o w ie lk ie j s ław ie  oręża 
polskiego, o g łębokie j i  n iero
zerw alne j w ięzi, łączącej w o j
sko po lskie  z narodem.

Zjednoczeni w  potężnym  
Froncie Narodowym , ram ię 
p rzy  ram ien iu  z m asami p ra 
cu jącym i m iast i w s i w  dn iu 
23 października oddadzą swe 
głosy na lis tę  kandydatów  
F ron tu  Narodowego, głosować 
będą za rozkw item , potęgą i  
niepodległością naszej p iękne j 
ludowo-dem okratycznej O jczy
zny.

Prezydent Bolesław B IE R U T  
oraz naród P o lsk i u fa ją  nam, 
lo tn iko m  i  po w ie rzy li nam  
bardzo odpowiedzialne zada
n ia  —  strzec pokojowego  bti™ 
dowrActwą socjalistycznego.

Każdy lo t, k tó ry  odbywam , 
w yko nu ję  w  poczuciu głębo
k ie j odpowiedzialności za 
przyszłe losy naszego narodu.

N iech ludobójcy  Im p e ria li
s tyczni nie ćmią targnąć 
się na naszą wolność ł  
niepodległość, bo m y p iloc i 
w yro ś li z ludu pracującego, 
synowie robo tn ików  i  chłopów  
w ie rn ie  sto im y na straży n ie 
podległości i  bezpieczeństwa 
naszych granic.

Każdy lot, każde strzelanie, 
wykonane  na „p ięć“  jest na
szym czynem dla poparcia  
Program u  Wyborczego F ron tu
Narodowego.

Obecny okres w yko rzys tu je 
m y na szkolenie tak, abyśmy 
przychodząc do u rn  w  dn iu  
w yborów  m og li powiedzieć: 
zadanie postawione przez 
ukochanego M arszałka K o n 
stantego Rokossowskiego, w y 
konaliśm y z honorem l

p ilo t K A Ł K U S

Mój żołnierski glos w wyborach

Niech im perialistyczni is M ó jc y  
nis ważą sią targnąć m Baszą wolność...

Kpi. Jan Ławski

Na straży granic Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Na rubieżach naszej O jczyzny, niedaleko Jeden od d ru 

giego, sto ją  mocno wkopane bia ło-czerwone słupy g ran ic*- 
ne. Ciągną się one tys iącam i k ilom etrów , przecinają gąsss- 
cze puszcz leśnych i  pó l up raw nych , pną się przez szczyty 
T a tr  i  Sudetów, biegną w zd łuż rzek i  m odrych wód B a łtyku .

Nad liczącą 3.560 km , d łu 
gości granicą naszej O jczyzny, 
czuw ają w ie rn i synowie po l
skiego lu du  pracującego — żoł 
Bierze W ojsk O chrony Pogra
nicza.

Dzień i noc na g ran icy toczy
się na pozór niewidoczna, lecz 
tw a rd a  i  n ieustępliwa w alka, 
w  k tó re j zwycięża ten, k to  
ma bystrzejszy w zrok i  w ra ż 
liw szy  słuch, szybszą o rien ta 
cję  i  przytom ność um ysłu, k to  
bardzie j jest w y trz y m a ły  na 
tru d y ; w  k tó re j zwycięża n ie 
ug ięta w o la  zwycięstwa i  
świadoma gotowość do ja k  
na jw iększych poświęceń dla 
O jczyzny.

T a k im i w łaśnie zaletam i w y  
kazu je się żołn ierz W ojsk 
O chrony Pogranicza —  w ie r
n y  syn swoje j O jczyzny, n ie 
strudzony w a rto w n ik  poko jo
w e! nracy i spokojnego życia 
i  snu je j obywate li.

Na czoło tych, k tó rzy  pe ł
n iąc zaszczytną służbę, pow ie
rzoną im  przez naród, nie 
szczędzą tru d u  i  o fia r, a gdy 
zajdzie potrzeba — i  tyc ia , 
w ysuw a ją  się W O P-iści — 
ZM P -ow cy. O rganizacja Z M P - 
owska uczy W O P -is tów  jesz
cze goręcej kochać Ojczyznę i 
n ienaw idzieć wroga, przodo
wać i  pociągać do przodow n i
ctwa innych, uodparn ia  na 
tru d y  służby granicznej, uczy 
wzorowo w ype łn iać obow iązki 
tak , ja k  nakazuje przysięga i

regu lam iny wojskowe, ta k  ja k  
wym aga Ojczyzna.

Z M P  uczy swych człon
ków , a przez nich i  wszyst
k ich  żołnierzy, przeboga -  
tych tra d y c ji W ojsk Ochro - 
n y  Pogranicza, k tó rych  tw ó r
cam i b y li i  są bohaterscy 
.W OP-iści, a  wśród n ich  
'ZM P-ow cy.

Nasi Z M P -ow cy *  g łębokim  
uczuciem i dumą opow iadają 
swym  m łodszym  kolegom o 
życiu i  bohaterskie j śm ierci 
ZM P-ow ca strz. W rób la  Ta
deusza, k tó ry  poległ na l in i i  
granicznej.

ZM P-ow iec W róbel I ZM P-o- 
w iec Pogorzelski Vz c iężkim  
s tarc iu  z im peria lis tyczną ban 
dą, da li p rzyk ład bohaterstwa 
i  o fiarności, lik w id u ją c  ją  w  
n ie rów ne j walce.

ZM P-ow iec W róbel, śm ier
te ln ie  ranny  bandycką ku lą , 
ocieka jący k rw ią , gdy już nie. 
m ógł razić n ieprzy jac ie la  ze 
swego P M -u  z powodu u p ły 
w u  k rw i, m a rtw ie ją cym i pa l
cam i w ydoby ł rak ie tn icę  i  dw u 
k ro tn ie  w ys trze lił, aby ośw ie
t lić  teren swemu towarzyszo
w i w a lk . Jeszcze u jrz a ł b ia ły  
snop św iatła , ja k i przecią ł 
ciemności, jeszcze próbował 
podnieść się by śpieszyć z po
mocą. A  gdy jego w ie rn y  ko 
lega Pogorzelski podbiegł do 
niego głośno w ołając, że prze
stępcom nie udało się uciec, 
tw a rz  strz. W rób la  roz jaśn ił 
uśmiech —  „n ie  przeszli“ *

P rzykładem  wzorowej służ
by  jest bohaterski czyn Z M P - 
owca kp r. Gąslorowskiego Ta
deusza, k tó ry  wespół z żo łn ie
rzam i K B W  stoczył bohater
ską w a lkę  z bandą „Żelazne
go“ . G dy bandyci w yko rzys tu 
jąc  nocne ciemności, rz u c ili się

do ucieczki, ran iąc dwóch żoł
n ierzy  i  os trze liw u jąc się, kpr. 
G ąsjorowski p ierw szy celnym 
strzałem  po łożył herszta ban
dy.

W ładza ludow a wysoko oce
n iła  bohatersk i czyn kp r. Gą-

siorowskiego, odznaczając go 
K rzyżem  W alecznych i  nada
jąc m u wyższy stopień w o jsko 
w y. ZM P -ow iec G ąsiorowskl 1 
dziś jest przodow nik iem  służ
by granicznej, jest delegatem 
na I I I  Z lo t P rzodow ników  
S łużby G ranicznej i  W yszko
len ia .

N ie  ma chyba żołnierza,
k tó ry b y  nie znał nazwiska 
ZM P -ow ca st. szereg. Chole
w y  W ładysława. D z ięk i jego 
czujności, energicznej posta
w ie  i  zdecydowaniu został u - 
ję ty  agent im p e ria lizm u  ame
rykańskiego, którego przy -  
słała Im peria listyczna spół
ka, aby pod płaszczykiem 
dyp lom aty  dz ia ła ł na szkodę 
naszej O jczyzny.

Po zw o ln ien iu  do rezerwy 
Z M P -ow iec Cholewa jest przo 
dow n ik iem  pracy i  ju ż  n ie  w  
m undurze WOP, lecz w  robo
czym kom binezonie walczy o 
zbudowanie w  Polsce soc ja li
zmu.

O rganizacja ZM P  Jest dum 
na i  cieszy się z tego, że ma
takiego aktyw is tę  ją k im  jest 
syn robotn ika , szereg. S trza ł
kow sk i Józef.

Za sumienną i  o fia rną  służ
bę b y ł delegatem na Z lo t M ło 
dych P rzodow ników , gdzie od
znaczono go „B rązow ym  K rz y 
żem Zasług i“ , a obecnie bierze 
udz ia ł w  I I I  Z locie Przodow
n ik ó w  S łużby G ranicznej i  
W yszkolenia WOP.

Podobnych p rzyk ładów  sto
sunku ZM P -ow ców  do służby 
na g ran icy  można w yliczyć 
w iele . Nasi rac jona liza torzy i  
W zorow i łącznościowcy, prze-

ł .  wspólne w alki i  faszyzmem I  przelana wspólnie krew  zapoczątkowały braterstwo broni kolniemy pofr
sktch 1 radzieckich .

ł .  K u s e  Lodow e W ojsko  dysponuje w span iałym  nowoezesnym  sprzętem .
I .  O rdynac ja  wyborcza do Sejm u dala kołn ierzom  praw o w yb ieran ia  postów. O ficer M ieczysław  Hołot, kas 
p ra ł E dw ard  Lech oraz plut.. Zenon M ic h a la k  spraw dza ją  w  lo ka lu  Obw odow ej K o m is ji W yborczej sw#

nazw iska w  spisach w yborców . __
4. W o jskow i w y b ie ra ją , w o jskow i kan d y d u ją . Cto k a n d y d a t na posła, w ysu n ię ty  p rze * społeczeństwo Wy« 
brze&a* kom andor ppor» M a ry n a rk i W o jen n e j — Zd zis ław  S tudziński w  rozm ow ie z p rzod ow n ikam i wys

szkolenia bojowego i  po litycznego. Foto C A F  i „ 2 P ** — Z . G am ski

OUTER ZWIĄZKU RADZIESK1EG0-MIEU KRZfflOH
W  końcu m a ja  1943 r. przed 

kom is ją  lekarsko-w ojskow ą 
w  obozie sieleckim  (koło R ia- 
zania) stanęła m łoda, uśm iech
n ię ta  dziewczyna. Jak •wiele 
dziewcząt, postanowiła bić się 
o Polskę lu du  z karabinem  w  
ręku . Córka małorolnego ch ło
pa z Lubelszczyzny, już  od 
najm łodszych la t odczuła na 
sobie sku tk i rządów burżua- 
zyjno-obszarn iczych: nędza,
cuk ie r od święta, chleb na 
w p ó ł z otrębam i. J

w odn icy psów służbowych i  
p rzyk ładn i k ie row cy samo
chodowi — to  w  większości 
członkow ie ZMP. Na piersiach 
ZM P -ow ców  obok znaczków 
organ izacyjnych w id n ie ją  w y 
sokie odznaczenia w o jskow e— 
dowód ich ofiarności, w ie r
ności złożonej przysiędze w o j
skowej, św iadectwo tego, że 
coraz pe łn ie j ksz ta łtu je  się 
świadoma patrio tyczna posta
wa żołn ierzy WOP w  ich  
c iężkie j i  odpowiedzialnej, lecz 
jakże zaszczytnej służbie.

Swoja osiągnięcia i  sukcesy 
w  walce z przestępcami, w y 
n ik i szkolenia 1 dyscyp liny 
członkow ie ZM P zawdzięczają 
swym  ludow ym  dowódcom. 
W ie lką  rów nież pomoc o trzy 
m u ją  oni od swej organ izacji 
— Zw iązku M łodzieży Polskie j, 
k tó ry  w  W ojskach O chrony 
Pogranicza z honorem w yp e ł
nia swoje zadania, bojowego 
pom ocnika dowództwa i  P a r
t i i. ,

Z biegiem  la t, Już po t ra 
gicznym  wrześniu, A n ie la  
K rzyw o ń  zrozumie, że spraw 
cą te j k lęsk i b y l i kap ita liśc i 
i  obszarnicy, k tó rzy  w yzy 
sk iw a li je j ojca, b iednych 
chłopów, robo tn ików , n ie  
db a li wcale o zapewnienie 
obronności k ra ju . Podczas 
pobytu  w  Zw iązku Radziec
k im  poznała życie lu d z i ra 
dzieckich. Przekonała się, ja k  
w ie le  można osiągnąć dz ięk i 
gospodarce socjalistycznej.

Przepojona gorącą m iłością 
do ojczystego k ra ju , A n ie la  
K rzyw o ń  zgłasza się na p ie rw 
szy zew Zw iązku P a trio tów  
Polskich do I  D y w iz ji im. 
T . Kościuszki, by  w  je j sze
regach — u  boku n iezw ycię
żonej A rm ii Radzieckie j — 
b ić  faszystów n iem ieckich.

Zostaje fizy lie rką . W  ciągu 
trzech m iesięcy us iln ie  szkoli 
się, poznaje broń, k tó rą  je j 
wręczono, uczy się kunsztu 
żołnierskiego. 1 w rześnia w y 
jeżdża z D yw iz ją  na f r o n t  
W idok zniszczonych przez fa 
szystów m iejscowości, ru in y  
m ias t i  pogorzeliska wsi, za
pa la ły  gn iew  w  sercu m łodej 
dzi ewczy ny-żo łn ! erz a.

Nadszedł dzień 12 paździer
n ika . Gdy opadła poranna 
m gła, pokryw a jąca pole p rzy 
szłej w a lk i, zagrzm ia ły setki 
dz ia ł radzieckie j i  po lsk ie j a r
ty le r i i.  P iechota i  czołgi r u 
szy ły  do ataku, łam iąc obro
nę niem iecką. W  godzi
nach popo łudniow ych natęże
nie  w a lk i dochodzi do szczy
tu . H itle row cy  posyła ją  na 
po le w a łk i n ie  ty lk o  coraz 
w iększe oddziały p iechoty, ale 
p rze rzuc ili tu  rów nież ogrom 
ne ilośc i lo tn ic tw a . Sam oloty 
z czarnym i krzyżam i coraz 
częściej i  w  coraz to  w ię 
kszych grupach p o ja w ia ją  się 
nad dyw iz ją . W alka toczyła 
się n ie  ty lk o  na pierwszej 
l in i i .  Sam oloty bom bardow a
ły  ró-wnież sztab i  ty ły  D y 
w iz ji,  us iłu jąc  przeszkadzać 
w  dowozie am u n ic ji i  żyw no
ści, w  ew akuacji rannych,

W  tym  czasie A n ie la . K rz y 
w oń pe łn i Odpowiedzialną 
służbę ochrony samochodu 
sztabowego z dokum entam i. 
Z pierwszej l in i i  p rzybyw a ją  
ra n n i; k ilk u  z n ich  umieszczo
no na samochodzie strzeżo
n ym  przez A n ie lę  K rzyw oń. 
Pow tarzające się w  k ilk u n a -

s tom inu łow ych odstępach na
lo ty  lo tn ic tw a  i  w ybuchy 
bomb, n ie  załam ały dziewczy- 
n y -p a tr io tk l. N ie opuszcza ant 
na chw ilę  posterunku. Poczu
cie żołnierskiego obowiązku, 
w ierność przysiędze w o jsko
w e j, gorąca m iłość O jczyzny 
b y ły  silniejsze, n iż  groźba czy
hającej w  każdej m inucie  
śm ierci. Stale troszczy się o 
powierzonych je j rannych, do
daje im  otuchy.

N ad la tu je  ko le jna f fu p a  sa
m olotów . W ybuchy bomb 
wstrząsają ziem ią na poste
ru n k u  A n ie li K rzyw oń. Jedna 
z n ich wybucha obok samo
chodu, k tó ry  staje w  p łom ie
niach. N ie bacząc na trw a ją 
cy wciąż na lo t, A n ie la  K rz y 
w oń skacze do płonącego sa
mochodu i  w ynos i rannych. 
A le  oprócz lu dz i w  samocho
dzie są dokum enty. Dziewczy- 
na-bohater bez c h w ili w aha
n ia  ra tu je  cenną zawartość 
samochodu. P rzy te j pe łnej 
poświęcenia pracy zapa lił się 
m un du r m łode j f iz y lie rk i.  
A n ie la  K rzyw o ń  gin ie  w  p ło 
nącym  samochodzie.

W  uznan iu je j bohaterstwa 
1 poświęcenia A n ie la  K rz y 
w oń odznaczona została za
szczytnym ty tu łe m  Bohatera 
Zw iązku Radzieckiego i  k rz y 
żem „V ir tu t i M il i ta r i“ ,

Bohaterska postać A n ie li 
K rzyw oń, gorącej p a tr io tk i 
naszej ludow ej O jczyzny — 
jest dziś chlubą naszego W o j
ska, chlubą naszej m łodzieży, 
całego narodu polskiego.

S kup ien i w  szeregach F ron 
tu  Narodowego, F ron tu  w a łk i 
o szczęśliwą przyszłość naszej 
O jczyzny, w yda jną  pracą i  
nauką budu jem y żyw y pom 
n ik  dziewczynie-bohaterow i.

S łow am i ślubowania na Z lo 
cie M łodych P rzodow ników - 
Budowniczych Polski Ludo
w e j: „Ś lubu jem y Tobie O j
czyzno na k rew  ojców  i  b ra 
ci naszych poległych w  walce 
o Wolność i  socjalizm “  d a li
śmy w yraz tem u, że n ie  po
zw o lim y, by k re w  A n ie li 
K rzyw oń  poszła na m arne, że 
w  oparciu o niezwyciężony 
K ra j Rad, swoją o fia rną  p ra 
cą i  nauką zbudujem y Polskę 
silną, bogatą i  szczęśliwą, że 
n ie  pozwolim y, by im p e ria li
styczny najeźdźca n iszczył 
p łody naszej pracy.
M jr .  B O LE S ŁA W  CHO CHA



XIX ZJAZD WSZECHZWIĄZKOWEJ KOMUNISTYCZNEJ PARTII (bolszewików)

Dyrektywy X IX  Zjazdu Parli! w sprawie 
piątego pięcioletniego planu rozwoju ZSRR na lata 1951 1955

Referat przewodniczącego Państwowego Komitetu Planowania ZSRR tow. M. Z. Saburoiea
Towarzysze! Przedstawia 

Eię Wam do rozpatrzenia dy
rektywy w sprawie piątego 
5-letniego planu rozwoju 
ZSRR na lata 1951-1955. No
wy plan 5-letni kontynuować 
będzie linię poprzednich pię
ciolatek, linię pokojowego 
rozwoju ekonomiki radziec
kiej, systematycznego 'wzro
stu gospodarki socjalistycz
nej i dobrobytu ludności. 
Realizacja nowego planu 
5-letniego będzie dla naszego 
kraju ważnym etapem na 
drodze stopniowego przecho
dzenia od socjalizmu do ko
munizmu.

Kraj nasz osiągnął wielkie 
sukcesy w dziedzinie budow
nictwa gospodarczego i kul
turalnego na bazie realizacji 
czwartego planu 5-letniego. 
Główne zadania 5-letniego 
planu odbudowy i rozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR 
na lata 1946-1950 polegały na 
tym, aby odbudować rejony 
kraju, które ucierpiały w 
wyniku wojny, przywrócić 
przedwojenny poziom prze
mysłu i rolnictwa, a następ
nie przekroczyć ten poziom w 
znacznych rozmiarach. Jak 
wiadomo z opublikowanego 
w swoim czasie komunikatu 
o wynikach wykonania czwar
tego planu 5-letniego, plan 
ten został pomyślnie wyko
nany, a najważniejsze zada
nia planu zostały znacznie 
przekroczone.

W wyniku realizacji czwar
tego planu 5-letniego poziom 
rozwoju gospodarki narodo
wej ZSRR podniósł się znacz
nie w stosunku do przed
wojennego.

W dziedzinie produkcji 
przemysłowej plan 5-letni 
wykonany został przedtermi
nowo w ciągu 4 lat i 3 mie
sięcy, dzięki czemu globalna 
produkcja całego przemysłu 
w 1950 roku była wyższa niż 
przed wojną o 73 procent. 
Dzięki wysokiemu tempu roz
woju przemysłu przeprowa
dzono na szeroką skalę dalsze 
wyposażenie techniczne go
spodarki narodowej, a wszy
stkie jej gałęzie zostały zasi
lone najnowocześniejszym 
sprzętem produkcji krajowej.

W dziedzinie rolnictwa po
ziom przedwojenny został 
znacznie przekroczony zarów
no pod względem urodzajno
ści jak i globalnych zbiorów 
roślin uprawnych oraz w pro
dukcji zwierzęcej.

Odpowiednio do rozwoju 
podstawowych gałęzi gospo
darki narodowej, rozbudowa
no wszystkie rodzaje trans
portu i znacznie przekroczono 
przedwojenny poziom prze
wozu towarów.

Na bazie rozwoju gospo
darki narodowej podniósł się 
dobrobyt mas pracujących, 
znacznie przekroczony został 
przedwojenny poziom spoży
cia, dochód narodowy ZSRR 
wzrósł w roku 1950 o 64 pro
cent w porównaniu z rokiem 
1940. Poważnie rozszerzono 
produkcję artykułów maso
wego spożycia, przeprowa
dzono reformę walutową, 
zniesiono system kartkowy 
na wszystkie artykuły spo
żywcze i towary przemysło
we, rozwinięto na szeroką 
skalę handel, przeprowadza
no niejednokrotnie zniżkę cen 
detalicznych, jeszcze bardziej 
wzmocniony został rubel ra
dziecki. Globalna suma do
chodów robotników i urzędni
ków oraz dochodów chłopów 
w 1950 roku wzrosła o 62 
procent w porównaniu z ro
kiem 1940.

Pięcioletni plan odbudo
wy i rozwoju gospodarki na
rodowej ZSRR na lata 1946- 
1950 został wykonany dzię
ki wykorzystaniu zasobów 
wewnętrznych bez jakiejkol
wiek pomocy z zewnątrz, bez 
kredytów zagranicznych. De
cydującą rolę w wykonaniu 
i przekroczeniu planu ode
grała ofiarna praca narodu 
radzieckiego, któremu prze
wodzi partia komunistyczna 
z wielkim Stalinem na czele 
(oklaski).

Pomyślne wykonanie czwar
tego planu pięcioletniego do
prowadziło do dalszego u- 
trwalenia ustroju socjali
stycznego i było nowym wiel
kim zwycięstwem ZSRR, któ
re zapewniło dalszy wzrost 
potęgi państwa socjalistycz
nego.

Pomyślne wykonanie czwar
tego planu pięcioletniego u- 
możliwia przyjęcie piątego 
planu pięcioletniego, za
pewniającego dalszy rozwój 
wszystkich gałęzi gospodarki 
narodowej, wzrost dobrobytu 
mas pracujących, rozwój 
ochrony zdrowia i podniesie
nie kulturalnego poziomu na
rodu.

Następujące wskaźniki cha
rakteryzują najważniejsze za
dania dyrektyw w sprawie 
piątego planu pięcioletniego.

1. Zadania piąte) p ięcio latki 
w dziedzin ie  przemy§!u

Dyrektywy w sprawie pią
tego planu 5-letniego przewi
dują podniesienie poziomu 
produkcji przemysłowej w 
roku 1955 w przybliżeniu o 
70 procent w porównaniu z 
rokiem 1950. Oznacza to, że 
pod koniec piątej pięciolatki 
globalna produkcja przemy
słu przekroczy poziom przed
wojenny trzy razy. Przecięt
ne roczne tempo wzrostu glo
balnej produkcji przemysło
wej określa się w ciągu pię
ciolatki w przybliżeniu w 
wysokości 12 procent, w tym 
tempo wzrostu produkcji 
środków produkcji — 13 pro
cent, a produkcji dóbr kon- 
sumcyjnych — 11 procent.
Tempo wzrostu globalnej pro
dukcji przemysłowej w ciągu 
ubiegłej pięciolatki było wyż
sze. Mniejsze nieco tempo 
wzrostu produkcji przemysło
wej w piątej pięciolatce w 
porównaniu z ubiegłą pięcio
latką tłumaczy się z jednej 
strony faktem, że zakończono 
prace nad odbudową przemy
słu, kiedy to szybki wzrost 
produkcji osiągano dzięki u- 
ruchamianiu odbudowywa
nych przedsiębiorstw, zaś z 
drugiej strony — konieczno
ścią dalszego poważnego pod
niesienia w ciągu nowej pię
ciolatki jakości produkcji i 
rozszerzenia jej asortymentu 
Jednocześnie należy uwzglę
dnić, że na każdy procent 
zwiększenia globalnej produk
cji w nowej pięciolatce przy
pada blisko dwukrotnie więk
sza produkcja niż w poprze
dniej pięciolatce.

Podstawą rozwoju przemy
słu l całej gospodarki narodo
wej jest hutnictwo. Dyrekty
wy w sprawie planu pięciolet
niego ustalają zwiększenie 
w roku 1955 w porównaniu z 
rokiem 1950 wytopu surówki 
w przybliżeniu o 76 procent 
stali — o 62 procent i pro
dukcji wyrobów walcowa
nych — o 64 procent. Projek
towany w ciągu pięciolatki 
przyrost produkcji wyrobów

walcowanych przewyższa ca
łą produkcję tych wyrobów 
w roku 1940. W celu pełniej
szego zaspokojenia potrzeb 
budownictwa i przemysłu 
maszynowego należy zwięk
szyć produkcję deficytowych 
gatunków walcówki — gru
bej blachy stalowej, drob
nych profilów stali, walców
ki, nierdzewnej blachy stalo
wej, należy również rozwinąć 
produkcję oszczędnościowych 
rodzajów profilów wyrobów 
walcowanych oraz zwiększyć 
produkcję i podnieść jakość

specjalnych gatunków stali i
stopów.

Niezwykle ważnym warun
kiem wspomnianego wzrostu 
produkcji hutnictwa żelaza 
jest dalsze podniesienie stop
nia wykorzystania czynnej 
mocy przedsiębiorstw hutni
czych. W tym celu przewidu
je się przeprowadzenie prac 
nad dalszą intensyfikacją 
procesów hutniczych, automa
tyzacją kontroli tych proce
sów i mechanizacją praco
chłonnych robót w przedsię
biorstwach hutniczych.

Wielki program powinien 
być zrealizowany w dziedzi
nie budowy nowych i roz
szerzenia czynnych przedsię
biorstw hutnictwa żelaza. W 
porównaniu z czwartą pięcio
latką, uruchomienie mocy 
produkcyjnych w piątej pię
ciolatce powinno wzrosnąć w 
zakresie produkcji surówki w 
przybliżeniu o 32 procent, 
stali — o 42 procent, wyro
bów walcowanych — co naj
mniej dwukrotnie, koksu —
0 80 procent i rudy żelaznej 
— trzykrotnie. Na równi z 
rozwojem hutnictwa żelaza w 
rejonach połu dni owych, na 
Uralu, Syberii, w centralnej
1 północno-zachodniej części 
kraju, należy zapewnić roz
wój hutnictwa w rejonach za
kaukaskich.

Należy znacznie rozszerzyć 
produkcję metali nieżelaz
nych. W ciągu pięciolecia pro
dukcja miedzi rafinowanej 
będzie zwiększona o 90 pro
cent, ołowiu — 2,7 raza, alu
minium — co najmniej 2,8 ra
za, cynku — 2,5 raza, niklu —
0 53 procent i cyny o 80 pro
cent.

Rozwojowi produkcji metali 
nieżelaznych towarzyszyć bę
dzie dalsze doskonalenie i 
wprowadzenie nowych pro
cesów technologicznych, za
pewniających zwiększenie 
produkcji metali najwyższych 
gatunków. Odpowiednio do 
zadań w dziedzinie produkcji 
metali nieżelaznych należy 
rozwinąć bazę surowcową 
hutnictwa metali nieżelaz
nych przy jak największej 
mechanizacji robót górniczych
1 pracochłonnych, należy pod
nieść na znacznie wyższy po
ziom pracę przedsiębiorstw 
hutniczych w dziedzinie wy
korzystania rud.

Bardzo ważnym warun
kiem realizacji nakreślonego 
tempa rozwoju produkcji i 
postępu technicznego we 
wszystkich dziedzinach go
spodarki narodowej jest dal
sza elektryfikacja kraju. Pro
dukcja energii elektrycznej w 
roku 1955 wzrośnie w porów
naniu z rokiem 1950 w przy
bliżeniu o 80 procent. Pozwa
la to: podnieść stopień elek
tryfikacji przemysłu przy 
szerokim rozwoju automaty
zacji procesów produkcyjnych 
i dalszym wprowadzaniu no
wych metod elektronagrze- 
wania i elektrolizy, rozsze
rzyć znacznie zastosowanie 
energii elektrycznej w rolni
ctwie, przeprowadzić dalszą 
elektryfikację lin ii kolejo
wych i zwiększyć przydział 
energii elektrycznej dla ce
lów bytowych ludności.

W celu zapewnienia nakre
ślonego wzrostu produkcji 
energii elektrycznej oraz w 
celu zwiększenia rezerwy mo
cy elektrycznej w systemach 
energetycznych, przewiduje 
się wysokie tempo zwiększa
nia mocy elektrowni. Łączna 
moc elektrowni wzrośnie w 
ciągu pięciolecia w przybli
żeniu dwukrotnie, a elektrow
ni wodnych — trzykrotnie. 
Jednocześnie zwiększenie mo
cy elektrowni cieplnych w 
pierwszej kolejności powinno 
być zapewnione przez rozbu
dowę istniejących elektrowni.

W piątej pięciolatce — w 
myśl uchwał rządu — reali
zuje się na szeroką skalę bu
downictwo elektrowni wod
nych i ciepłowni w oparciu
0 miejscowe źródła paliwa.

Spośród budowanych elek
trowni wodnych trzeba wy
mienić przede wszystkim — 
Kujbyszewską i Stalłngradz- 
ką na Wołdze oraz Kachow- 
ską elektrownię wodną na 
Dnieprze.

Kujbyszewską elektrownia 
wodna o mocy 2,1 miliona 
kW ma być uruchomiona w 
roku 1955, co poważnie zasili 
prądem rejony centralne i Po
wołże. Przewidziana jest bu
dowa lin ii przesyłowej o na
pięciu 400 tysięcy woltów od 
Kujbyszewskiej elektrowni 
wodnej do Moskwy. Tego ro
dzaju budowli nie zna dotych
czas światowa praktyka bu
downictwa elektrycznego. W 
piątym planie pięcioletnim 
poza Kujbyszewską elektrow
nią wodną mają być również 
zbudowane takie wielkie e- 
lektrownie wodne, jak Kam- 
ska, Gorkowska, Mingeczaur- 
ska, Ust-Karnieniogofika i in
ne, których moc oddawana do 
użytku w bieżącej pięciolatce 
wyniesie około 2 milionów 
kW. Ponadto zbudowane zo
staną inne rejonowe 1 lokalne 
elektrownie wodne. Na szero
ką skalę rozwinęły się prace 
przy budowie Stalingradzkiej
1 Kachowskiej elektrowni 
wodnej. Rozpocznie się rów
nież budowę nowych wielkich 
elektrowni wodnych: czebok- 
sarskiej na Wołdze, wotklń- 
skiej na Karnie, buchtarmió- 
skiej na Irtyszu i szeregu in
nych. Należy rozpocząć prace 
nad kompleksowym wylcorzy 
staniem zasobów energetycz
nych rzeki Angary w celu 
rozbudowy przemysłu alumi
niowego, chemicznego, górni
czego i innych gałęzi przemy
słu na bazie taniej energii e- 
lektrycznej i miejscowych 
źródeł surowców.

W celu uzyskania poważnej 
poprawy zaopatrzenia Połu
dnia Uralu i Zagłębia Kuź- 
nieckiego w energię elek
tryczną przewiduje się znacz
ny wzrost mocy rejonowych i 
fabrycznych elektrowni ciepl
nych w tych okręgach. Jed
nocześnie z budową wielkich 
elektrowni należy budować 
nieduże oraz średnie elek
trownie, aby zapewnić zao
patrzenie miast i rejonów w 
energię elektryczną. A w ce
lu przeprowadzenia na szero
ką skalę ciepłofikacji miast i 
zakładów przemysłowych na
leży kontynuować budowę 
ciepłowni.

W wielkich elektrowniach 
cieplnych montować się bę
dzie z reguły kotły i turbiny 
wysokiego ciśnienia. Przepro
wadzi się na szeroką skalę 
automatyzację procesów pro
dukcyjnych w elektrowniach.

Dyrektywy w sprawie pią
tego planu pięcioletniego 
przewidują dalszy znaczny 
rozwój przemysłu naftowego. 
Wydobycie ropy naftowej w 
ciągu pięciolecia wzrośnie w 
przybliżeniu o 85 procent. W 
celu zapewnienia powyższego 
wzrostu wydobycia ropy na- 
fto%vej należy wzmóc prace 
wiertnicze, szeroko wprowa
dzać nowe sposoby wiercenia 
szybów, na szeroką skalę sto
sować metody utrzymywania 
ciśnienia w złożach nafto
wych, zakończyć w  zasadzie 
automatyzację procesów wy
dobywczych. Zrealizowanie 
wielkiego programu wydoby
cia ropy naftowej wymaga 
intensywnego rozwoju prze
mysłu rafineryjnego z Jak 
największym przybliżeniem 
go do okręgów zapotrzebowa
nia na przetwory ropy nafto
wej. W ciągu pięciolecia moc 
rafinerii wzrośnie: w zakresie 
pierwotnej przeróbki ropy 
naftowej w przybliżeniu dwu
krotnie, a w zakresie krako
wania surowca — 2,7 raza. 
Jednocześnie powinny być o- 
panowane i zastosowane nowe 
metody pogłębionej przeróbki 
ropy naftowej, zapewniające 
znaczne zwiększenie procentu 
białych produktów, nafto
wych. Na szeroką skalę na
leży rozwinąć przetaczanie 
ropy naftowej i  produktów 
naftowych przez rurociągi na
ftowe. W celu rozwinięcia 
produkcji sztucznego paliwa 
płynnego należy wa wschod
nich rejonach kraju urucho
mić przedsiębiorstwa o dużej 
mocy.

Piąty plan pięcioletni za
pewnia dalszy szeroki rozwój 
przemysłu gazowego. Wydo
bycie gazu ziemnego i gazu 
znajdującego się w złożach 
naftowych oraz produkcja 
gazu z węgla 1 łupków zwię
kszy się w ciągu pięciolecia 
w przybliżeniu o 80 procent. 
Rozszerza się zakres używa
nia gazu dla potrzeb byto
wych, stosowania go jako pa
liwa dla samochodów 1 otrzy
mywania z gazu przetworów 
chemicznych.

Przemysł węglowy, dzięki 
wielkiej i  wszechstronnej po
mocy partii i rządu radziec
kiego, znacznie się rozwinął 
w latach powojennych i, jak 
wiadomo, zaspokaja w zupeł
ności potrzeby gospodarki 
narodowej. Nowy plan pię
cioletni przewiduje zwiększe
nie wydobycia węgla w przy
bliżeniu o 43 procent. Nie
zmiernie ważnym zadaniem 
przemysłu węglowego jest 
zapewnienie szybszego wzro
stu wydobycia węgls koksu 
jącego, jak również znaczne 
rozszerzenie wzbogacania wę
gla. Wydobycie węgla koksu
jącego wzrośnie co najmniej 
o 50 procent, a wzbogacanie 
węgla — w przybliżeniu 2,7 
raza. Przewiduje się urucho
mienie mocy produkcyjnych 
kopalń węglowych o 30 pro
cent więcej niż w czwartej

Piątkowe i sobotnie posiedzenia Zjazdu
Agencja TASS podaje:
Na posiedzeniu przedpołudniow ym  X IX  Zjazdu W KP(b) w  dn iu 

10 bm. wysłuchano re fe ra tu  w  spraw ie czwartego punk tu  po
rządku obrad — „Z m ian y  w  statucie W K F(b )“ . Referat w yg łos ił 
sekretarz KC  W KP(b) —  N. 8. Chruszczów.

Następnie rozpoczęła się dyskusja nad referatem . Jako p ierw si 
zabra li głos — M . S z k liia to w  (Moskwa), E. Furcew a (Moskwa), 
M . Z łm ia n in  (B iałoruś), A . Poskrobyszew (Moskwa).

Na posiedzeniu przedpołudn iow ym  w yg łos ili przem ówienia po
w ita lne , gorąco w ita n i przez Z jazd: sekretarz generalny K om u n i
stycznej PartH F ra n c ji — M aurice Thorez, sekretarz generalny 
Kom unistycznej PartH H iszpanii — Dolores Ib a rru r i, sekretarz 
generalny Ludowo-Socja listycznej (Kom unistycznej) P a rtii K uby— 
B. Roca.

★
Dnia 10 października na popo łudniowym  posiedzeniu X IX  Z jaz

du W szechzwiązkowej Kom unistycznej P a rtii (bolszewików) toczy
ła się nadal dyskusja nad referatem  N. C hruszczow i — „Z m ian y  
w  statucie W K F(b )".

Obradom przewodniczył O. Kuuslnen.
W dyskus ji nad referatem  zab iera li glos: Borisów (Jakucka 

ASRR), Kozlow  (Leningrad), KUm enko (U kra ina), Jakubów 
(Azerbejdżan), A llm o w  (Uzbekistan), A fonow  (Kazachstan), 
K iriczenko  (Ukra ina).

M . Saburow om ó w ił w y n ik i pracy ko m is ji powołanej przez 
Z jazd w  celu rozpatrzenia uzupełnień do P ro jek tu  dy re k tyw  
w  spraw ie piątego pięcioletniego p lanu rozw oju ZSRR na lata 
1951— 1955.

Z jazd p rzy ją ł Jednomyślnie „D y re k ty w y  X IX  Z jazdu P a rtii 
w  spraw ie piątego pięcio letn iego planu rozw oju ZSRR na la ta 
1951—1955".

Na posiedzeniu popo łudniowym  w yg łos ili przem ówienia pow i
talne przewodniczący Kom unistycznej P a rtii N orw eg ii E. LoevIlen, 
przedstaw icie l Kom unistycznej P a rtii W enezueli F, Bolanos, 
sekretarz A lg e rsk le j P a rtii Kom unistycznej L. B uchali oraz przed
staw icie l Kom unistyczne j P a rtii Indonezji.

★

Dnia 11 października na X IX  Zjeździć W KPfb) kontynuowano 
dyskusję nad referatem  N. 8. Chruszcz,owa »Zm iany w  statucie 
W KP(b)*\

Na posiedzeniu przedpołudniow ym  przem aw ia li przedstaw iciele 
szeregu organ izacji pa rty jnych : K . P. Z uków  z obwodu worones- 
kiego, G. A . Borfcow z obwodu saratowskiego, P. F. Czeplakow 
z obwodu sachalińskiego, 8, 8. Rum lancew z obwodu W ie lk ie  
L u k i, BŁ M . P ld iyczenko z U kra iny , S. A . Wagapow z B aszkirii. 
A . U. Chaehalow z B u ria t-M on go lii, F. F. Kuzniecow (Moskwa).

Delegaci Z jazdu powstając z m ie jsc p rzy ję li b u rz liw ym i oklas
kam i wiadomość podaną przez przewodniczącego posiedzenia o de
peszy pow ita lne j od K om ite tu  K ra jow ego K P  Stanów Zjednoczo
nych. Odczytanie depeszy K P  U SA było  n ie jednokro tn ie  prze ry
wane d ługo trw a łym i, b u rz liw y m i oklaskam i.

W  im ien iu  N iem ieckie j Socja listycznej P a rtii Jedności przeka
zał Z jazdow i pozdrow ienia W ilh e lm  Pieck, w ita n y  b u rz liw ym i, 
d ług o trw a łym i oklaskam i. Z jazd w ita  fównież gorąco przemó
w ien ia  R. A risrnend l w  Im ien iu  K P  U rugw aju , P. de Groota 
w  im ien iu  K P  H o land ii 1 H. Hagberga w  Im ieniu K P  Szwecji.

Na posiedzeniu popo łudniow ym  dnia 11 bm. X IX  Zjazdu 
W KP(b) zakończyła się dyskusja nad czwartym  punktem  porząd
ku dziennego: „Z m ian y  w  statucie W K P (b)“ .

W dyskusji popołudniowej nad refera tem  N. Chruszczowa głos 
zab iera li: I. Lebiedlew  (organizacja pa rty jna  obwodu omskiego), 
F. Goriaczew (obwód tium eński), W . Łu k ianow  (obwód ja ros ław 
ski), S. Zacharów (Leningrad), E. Kasnausbajte (L itew ska SRR), 
W. Chowrebaszw iii (G ruzińska SRR), L . Iljlc z o w  (Moskwa),

Po zakończeniu dyskusji nad re fera tem  N. Chruszczowa, Zjazd 
postanow ił przyjąć za podstawę tekst zmienionego S ta tu tu  P a rtii 
i dokonał w yboru  kom is ji dla rozpatrzenia poprawek i uzupełnień, 
wniesionych do p ro jek tu  S tatutu.

Następnie Zjazd w ysłucha ł przem ówień pow ita lnych przedsta
w ic ie li szeregu kom unistycznych i  robotniczych p a rtii zagranicz
nych. Delegaci na Z jazd serdecznie p rzy ję li przem ówienia: 
M. B ilena —  w  im ien iu  Kom unistycznej P a rtii T u rc ji, N. Zacha- 
riad isa —  w  Im ien iu  Kom unistycznej P a rtii G recji, B. Tom inieca— 
w  Im ien iu  Kom unistycznej P a rt ii Wolnego Obszaru Triestu, 
A . Larsena — w  Im ien iu Kom unistycznej P a rtii Danii, R. Raćlmne- 
sza —  w  Im ien iu  Ludow ej P a rtii Iranu , G. Bachdasza — w  Im ie
n iu  Kom unistycznej P a rtii S y r ii 1 L ibanu

pięciolatce. Ażeby zapewnić 
planowany wzrost wydobycia 
węgla, zwiększenie wydajno
ści i ułatwienie pracy robot
ników w przemyśle węglo
wym przewiduje się dalsze 
usprawnienie metod eksploa
tacji złóż węgla, rozwinięcie 
mechanizacji najbardziej pra
cochłonnych procesów wydo
bycia węgla — ładowania 
węgla na ścianie, ładowania 
węgla i skał w toku robót 
przygotowawczych — oraz 
szerokie stosowanie najno
wocześniejszych maszyn i 
mechanizmów w celu rozsze
rzenia mechanizacji wydoby
cia węgla.

Rozwinie się dalej prze
mysł torfowy i łupkowy. Wy
dobycie torfu zwiększy się w 
ciągu pięciolecia o 27 pro
cent, a łupków — 2,3 raza, 
zwłaszcza w Estońskiej SRR.

Wielką rolę dla zapewnie
nia wysokiego tempa rozwo
ju gospodarki narodowej i 
dalszej renowacji technicznej 
przemysłu, transportu i go
spodarki rolnej odgrywa 
przemysł budowy maszyn. 
Odpowiednio do tego przewi
duje się w piątej pięciolatce 
dalszy szybki wzrost przemy
słu budowy maszyn. W ciągu 
pięciolatki produkcja prze
mysłu budowy maszyn i ob
róbki metali zwiększy się 
w prz3d>liżeniu dwukrotnie 
Szczególnie doniosłym zada
niem przemysłu budowy ma
szyn jest całkowite wyposa
żenie elektrowni, przedsię
biorstw hutnictwa żelaza i 
metali nieżelaznych, rafinerii 
naftowych i fabryk sztuczne
go paliwa płynnego — w 
sprzęt techniczny. Produkcja 
najważniejszych rodzajów 
sprzętu ma ulec zwiększeniu 
w ciągu pięciu lat w porów
naniu z czwartą pięciolatką 
w następujących rozmiarach: 
turbin parowych i hydrau
licznych — w przybliżeniu 
4,3 raza, urządzeń walcow
niczych — 2,8 raza, aparatu
ry di a przemysłu naf towego 
— 5,2 raza.

Przewiduje się również 
znaczny wzrost produkcji 
urządzeń przemysłu chemicz
nego, urządzeń dźwlgowo- 
transportowych, a zwłaszcza 
dźwigów, hutniczych i mosto
wych dźwigów elektrycznych 
'o dużej ładowności; komplet
nych urządzeń do wytwarza
nia materiałów budowlanych 
zautomatyzowanych urządzeń 
dla przemysłu lekkiego i spo
żywczego, zwłaszcza zaś ma
szyn tkackich, nowych ty
pów maszyn rolniczych i 
urządzeń dla wyrębu lasów, 
przemysłu celulozowo - pa
pierniczego i obróbki drzewa.

Rozmiary produkcji paro
wozów dalekobieżnych, loko
motyw spalinowych, lokomo
tyw elektrycznych i wagonów 
ustala się odpowiednio do po
trzeb transportu kolejowego.

Zwiększona zostanie pro
dukcja traktorów 1 samocho
dów, w szczególności wieloto
nowych samochodów z silni
kami Diesla, jak również sa
mochodów o napędzie gazo
wym.

Przewiduje się znaczny roz
wój budownictwa statków dla 
morskiej floty handlowej, dla

pasażerskiej floty rzecznej, 
jak również dla floty rybac
kiej.

Dalszy poważny rozwój po
winien nastąpić w dziedzinie 
produkcji obrabiarek i ma
szyn precyzyjnych, od tego 
bowiem zależy przede wszyst
kim wyposażenie gospodarki 
narodowej w przodujące u- 
rządzenia techniczne.

W latach piątej pięciolatki 
przemysł otrzyma znacznie 
więcej wysoko wydajnych o- 
brabiarek do skrawania me
tali oraz maszyn kowal
skich i pras aniżeli w la
tach poprzedniej pięciolat
ki, w szczególności zaś wiel
kich i unikalnych obra
biarek — w przybliżeniu 3,8 
raza więcej, obrabiarek wyso- 
koprecyzyjnych — 4 razy. 
Umożliwi to bardzo poważne 
zwiększenie odsetka udosko
nalonych typów obrabiarek, 
zapewnienie dalszego pod
niesienia technicznego pozio
mu przemysłu budowy ma
szyn i zagwarantowanie pro
dukcji maszyn i urządzeń te
chnicznie doskonałych w ilo
ści odpowiadającei potrzebom 
gospodarki narodowej ZSRR 
i zaprzyjaźnionych z nami 
krajów demokratycznych.

W warunkach nowoczesnej 
wielkiej produkcji maszyno
wej nabiera coraz większej 
doniosłości produkcja przy
rządów. Stanowi ona niezbęd 
ne i ważne uzupełnienie pro
dukcji skomplikowanych ma
szyn, którymi nie można 
kierować, podobnie jak 
współczesnymi procesami te-, 
chnologicznym: w, całości, bez 
systemu odpowiednich przy
rządów. Wzrost produkcji 
przyrządów odzwierciedla 
również rozwój ąutomatyzaer 
orodukeji — jednej z nai 
ważniejszych dziedzin postę
pu technicznego. Dyrektywy 
przewidują zwiększenie w 
c;ągu pięciolecia produk
cji przyrządów sterujących i 
kontrolnych — w przybliżę 
niu 2,7 raza.

Znaczny rozwój wszystkich 
gałęzi przemysłu budowy ma 
szyn umożliwi zakończenie w 
zasadzie w ciągu piątej pię
ciolatki mechatrmcji robót 
ciężkich j pracochłonnych w 
orz 'myślę i budownictwie, co 
będzie wybitnym osiagnię 
ciem w dziedzirre dalszego 
wyposażenia technicznego go 
spodarki narodowej oraz pod 
niesienia wydajności i uła
twienia pracv robotników.

W przemyśle chemicznym 
najszybsze tempo wzrostu na 
leży osiągnąć xv dziedzinie 
produkcji sody, kauczuku 
syntetycznego j nawozów 
sztucznych. Produkcja sody 
wapiennej zwiększy się w po 
równaniu z rokiem 1950 w 
przybliżeniu o 84 procent, so 
dy kaustycznej — o 79 pro
cent, kauczuku syntetycznego 
— o 32 procent i nawozów 
sztucznych — o 88 procent- 
Należy znacznie zwiększyć 
moc wytwórczą w dziedzinie 
produkcji amoniaku, kwasu 
siarkowego, kauczuku synte
tycznego, spirytusu syntety
cznego, sody, nawozów sztu
cznych, chemicznych środków

walki ze szkodnikami roślin 
uprawnych, jak również w 
dziedzinie produkcji nawozów 
w postaci granulowanej, za
pewniających wielki przyrost 
urodzajności roślin upraw
nych. Należy też zwiększyć 
produkcję mas plastyczny-h, 
barwników i surowca dla 
sztucznego ledwabiu, rozsze
rzyć asortyment produktów 
chemicznych i rozwinąć pro
dukcję materiałów syntetycz
nych — zastępczych produk
tów metali nieżelaznych.

Przemysł leśny wciąż 
nie nadąża za wzrastają
cymi potrzebami gospodarki 
narodowej Zadanie polega 
na tym, ażeby zlikwidować 
to nienadążanie. W ciągu 
okresu 5-letnlego wywós 
drewna przemysłowego nale
ży zwiększyć w przybliżeniu 
o 56 procent, a produkcję 
tarcicy o 50 procent. Je
dnocześnie należy doko
nać na szeroką skalę prze
sunięcia wyrębu lasu do ob
fitujących w lasy rejonów, 
zwłaszcza do rejonów położo
nych na Północy, na Uralu, 
w Syberii zachodniej i Ka
reł o - Fińskiej SRR, zmniej
szając wyrąb lasów w mało 
zalesionych okręgach kraju. 
Należy zmniejszyć sezono
wość wyrębu lasów, dokonać 
w rejonach wyrębu lasów re
konstrukcji i budowy nowych 
zmechanizowanych przedsię
biorstw wyrębu lasów i za
pewnić im stałe kadry robot
nicze Jednocześnie trzeba za
pewnić dalszy rozwój kom
pleksowej mechanizacji robót 
przy wyrębie lasów, uspraw
nić organizację produkcji i 
wykorzystanie mechanizmów, 
zwiększyć wydajność pracy 
przy wyrębie. W celu zwięk
szenia produkcji tarcicy, moc 
nowouruchomionych tarta
ków w nowych okręgach roz
woju wyrębu lasów powinna 
być zwiększona w porówna
niu z czwartą pięciolatką w 
przybliżeniu 8-krotnie.

Trzeba rozwinąć wszech
stronnie przemysł papierni
czy, celulozowy, meblarski, 
fornierowy, przemysł chemii 
leśnej i przemysł hydrolitycz- 
ny.

Wielkie zadania stoją przed 
przemysłem materiałów bu
dowlanych. Realizacja nakre
ślonego programu budownic
twa inwestycyjnego wymaga 
zwiększenia produkcji pod
stawowych materiałów bu
dowlanych w ciągu pięciole
cia przynajmniej dwukrotnie, 
podniesienia ich jakości i roz
szerzenia asortymentu Trze
ba zapewnić wzrost produk
cji cementu w przybliżeniu 
2,2 raza, materiałów ściano
wych 2,3 raza, łupku 2,6 ra
za, miękkiego pokrycia da
chowego o 70 procent, da
chówki 3,3 raza Jednocześnie 
należy zapewnić znaczny 
wzrost produkcji nowych, 
wysokogatunkowych i udo
skonalonych materiałów bu
dowlanych do wykańczania i 
licowania oraz fabrycznej 
produkcji detali i konstrukcji 
z ceramiki, gipsu, betonu i 
żelbetu, co jest konieczne 
dla dalszej industrializacji 
budownictwa i obniżenia jego 
kosztów.

Na bazie rozwoju przemy
słu ciężkiego i rolnictwa po
winno być zapewnione w pią
tej pięciolatce szybkie tempo 
wzrostu produkcji artykułów 
masowego spożycia Zasoby 
surowców rolniczych umożli
wią zwiększenie w ciągu pię
ciolecia produkcji przemysłu 
lekkiego i spożywczego co 
najmniej o 70 procent Przy 
tym produkcja tkanin baweł
nianych zwiększy się w roku ' 
1955 w porównaniu z rekiem 
1950 w przybliżeniu o 61 pro
cent, tkanin wełnianych — o 
54 procent, obuwia skórzane
go — o 55 procent, mięsa — o 
92 procent, połowy rvb zwięk
szą się o 58 procent, produk
cja cukru — kryształu — o 
78 procent, tłuszczów zwie
rzęcych — o 72 procent, 
tłuszczów roślinnych — o 77 
procent, konserw — 2,1 raza.

Zbuduje się znaczną ilość 
orzedsiębiorstw przemysłu 
lekkiego i spożywczego: kom
binatów bawełnianych, fab
ryk sztucznego włókna, jed
wabiu, konfekcji, wyrobów 
dziewiarskich, obuwia i wyro
bów skórzanych, cukrowni, 
maślarni, suszarni warzyw, 
fabryk cukierniczych, fabryk 
konserw, browarów. wvtwór- 
ni win, fabryk przetworów 
mięsnych i rybnych, olejarni 
i serowni.

Należy również znacznie 
zwiększyć produkcie towarów 
masowego spożycia, artyku
łów gospodarskich t użytku 
domowego, miejscowych ma-
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Referat przewodniczącego Państwowego Komitetu Planowania ZSRR Z.
teriałów budowlanych w
przedsiębiorstwach przemy
słu miejscowego 1 spółdziel
czości wytwórczej. Produkcja 
przedsiębiorstw przemysłu 
miejscowego i spółdzielczości 
wytwórczej wzrośnie w ciągu 
pięciolecia o 60 procent. Aby 
Wykonać ten program, rady 
terenowe muszą usprawnić 
kierowanie przemysłem miej
scowym i spółdzielczością 
Wytwórczą, aby lepiej wyko
rzystać miejscowe surowce i 
odpadki wielkiego przemysłu 
państwowego, aby rozszerzać 
asortyment towarów masowe
go spożycia, cieszący się po
pytem. u ludności, podnieść 
jakość produkowanych wyro
bów, zapewnić obniżenie ich 
kosztów własnych, ulepszyć 
pracę warsztatów przemysłu, 
miejscowego i spółdzielczości 
wytwórczej na odcinku ob
sługiwania potrzeb bytowych 
ludności.

Interesy gospodarki naro
dowej wymagają dalszego 
rozszerzenia asortymentu i 
poważnego podniesienia ja
kości produkcji we wszyst
kich gałęziach przemysłu. Ab
solutnie niedopuszczalna jest 
praktyka niektórych przed
siębiorstw, które przekracza
ją plan wzrostu produkcji ze 
szkodą dla ustalonych wskaź
ników jakości i asortymentu 
wyrobów. Podniesienie jako
ści produkcji jest zadaniem 
pierwszej wagi dla naszego 
przemysłu. Podniesienie jako
ści produkcji zapewnia bar
dziej oszczędne wykorzysta
nie zasobów materiałowych, 
zmniejszenie strat związa
nych z produkcją niestandar
dowych wyrobów. Szczegól
ne znaczenie ma podniesienie 
jakości i rozszerzenie asorty
mentu towarów masowego 
spożycia. Konsument radziec
k i słusznie stawia coraz wię
ksze wymagania w zakresie 
jakości i  asortymentu produ
kowanych wyrobów. Prze
mysł nasz jest obowiązany za
spokoić całkowicie rosnące 
potrzeby ludności i  nie dopu
szczać do produkcji towarów 
nie cieszących się popytem u 
ludności.

W celu zapewnienia wyso
kiej jakości produkcji, nale
ży w jeszcze szerszej skali 
wprowadzać standardy pań
stwowe, odpowiadające nowo
czesnym wymogom, oraz w 
sposób bardziej skuteczny sto
sować system premiowy i ma
teriałowo - techniczne zaopa
trzenie przedsiębiorstw, w ce-. 
lu wykonania planu zarówno 
w dziedzinie nomenklatury 
jak również asortymentu wy
robów.

Niezmiernie ważnym wa
runkiem wykonania zadań 
pięciolatki w dziedzinie pro
dukcji przemysłowej jest jak 
najbardziej pełne wykorzy
stanie mocy produkcyjnych w 
oparciu o wprowadzanie przo
dujących norm i o jak naj
szybszą likwidację w przed
siębiorstwach wąskich gardeł, 
uniemożliwiających całkowi
te wykorzystanie sprzętu. Na
leży zaznaczyć, że w czwar
tym pięcioleciu zadania w 
dziedzinie wykorzystania mo
cy produkcyjnych w wielu ga
łęziach przemysłu były zbyt 
niskie, a w toku realizacji 
planu zostały znacznie prze
kroczone. Dotyczy to przede 
wszystkim hutnictwa żelaza 
i  przemysłu chemicznego. 
W poszczególnych gałęziach 
przemysłu do chwili obecnej 
istnieje jeszcze zjawisko zani
żania mocy przedsiębiorstw; 
ministerstwa ograniczają roz
wój szeregu bardzo ważnych 
działów produkcji przez to, 
że nie wydobywają na jaw 
rezerw mocy, istniejących w 
tych przedsiębiorstwach.

Zjawisko zaniżania przez 
ministerstwa mocy produk
cyjnych i norm wykorzysta
nia urządzeń występuje nie 
tylko przy eksploatacji fab
ryk i zakładów przemysło
wych, lecz również w techni
cznych projektach budowa
nych przedsiębiorstw. Zdarza 
się niemało wypadków, kie
dy przedsiębiorstwo dopiero 
się buduje, a moc jego, po
dana w projekcie technicz
nym, wymaga już zrewido
wania w celu jej zwiększenia 
bez żadnych dodatkowych na
kładcy/.

Niemała część odpowie
dzialności za obniżanie mocy 
produkcyjnej spada na orga
ny planowania. Państwowy 
Komitet Planowania ZSRR 
powinien ulepszyć swą pra
cę w dziedzinie ujawniania 
rezerw mocy produkcyjnych 
i  pełnego wykorzystania ich

drogą zamówień państwo
wych, powinien prowadzić 
bardziej zdecydowaną walkę 
z wszelkiego rodzaju tenden
cjami do zaniżania planów 
produkcyjnych, występujący
mi w poszczególnych resor
tach.

Kraj nasz posiada stworzo
ny w latach pięciolatek stali
nowskich potężny aparat pro
dukcyjny, wyposażony w 
przodującą technikę, jak rów
nież liczne kadry wykwalifi
kowanych robotników i per
sonelu inżynieryjno-technicz
nego o dużym doświadczeniu 
pracy. Stwarza to wielkie 
możliwości dla systematycz
nego zwiększania produkcji 
przez lepsze wykorzystanie 
istniejących mocy produkcyj
nych. Uzyska się dzięki temu 
w nowej pięciolatce znaczne 
zwiększenie produkcji.

I tak, dzięki lepszemu wy
korzystaniu istniejących wiel
kich pieców, należy uzyskać 
w roku 1955 około 30 procent 
całego przyrostu wytopu su
rówki, przewidzianego na 
okres pięciu lat, dzięki lep
szej eksploatacji kopalń na
leży uzyskać około 25 pro
cent całego przyrostu wydo
bycia węgla, zaś dzięki bar
dziej pełnemu wykorzystaniu 
cementowni, należy uzyskać 
około 30 procent całego przy
rostu produkcji cementu. Nie 
mniej ważną rolę odgrywa 
usprawnienie wykorzystania 
mocy w innych gałęziach 
przemysłu.

Obok lepszego wykorzysta
nia istniejących mocy pro
dukcyjnych nowa pięciolatka 
wytycza wielki program bu
downictwa inwestycyjnego w 
przemyśle. W nwśl planu 
rozwoju produkcji przemy
słowej, w piątej pięciolatce 
przewiduje się w przybliże
niu dwukrotne zwiększenie 
inwestycji państwowych w 
przemyśle w porównaniu z 
czwartą pięciolatką. Szczegól
nie wielki wzrost inwestycji 
powinien być przewidziany 
na rozwój hutnictwa, elek
trowni, przemysłu naftowego 
oraz przedsiębiorstw przemy
słu lekkiego. Plan budowni
ctwa inwestycyjnego powi
nien zapewnić nie tylko uru
chomienie w dużej ilości, no
wych przedsiębiorstw i agre
gatów, lecz również zwię
kszenie mocy istniejących 
przedsiębiorstw drogą rekon
strukcji agregatów, instalacji 
nowych urządzeń, mechani
zacji produkcji i usprawnie
nia procesów technologicz
nych. W nowej pięciolatce 
przyrost mocy produkcyjnych 
drogą rozszerzenia istnieją
cych przedsiębiorstw jest 
jedną z najważniejszych re
zerw zwiększenia produkcji 
przy jak najmniejszych na
kładach. Plan budowni
ctwa inwestycyjnego powi
nien również uwzględnić 
tworzenie rezerw w budowie 
przedsiębiorstw hutniczych, 
elektrowni, rafinerii, kopalni 
węgla. fabryk nawozów 
sztucznych tak, aby zapewnić 
niezbędny rozwój tych gałęzi 
przemysłu w latach następ
nych. W nowej 5-latce należy 
polepszyć geograficzne roz
mieszczenie budownictwa ( 
przedsiębiorstw przemysło
wych w celi! większego zbli
żenia przemysłu do źródeł 
surowców i paliwa. Umożliwi 
to zlikwidowanie nieracjo
nalnych i zbyt _ odległych 
przewozów ładunków w tran
sporcie kolejowym.

W celu zaspokojenia wzra
stającego zapotrzebowania 
gospodarki narodowej na su
rowce i paliwo, piąty plan 
pięcioletni przewiduje dalszy 
rozwój prac w dziedzinie po
szukiwania bogactw natu
ralnych, ujawniania zapasów 
bogactw naturalnych, a prze
de wszystkim metali nieże
laznych i rzadkich, węgla 
koksującego, surowca alumi
nium, ropy naftowej, boga
tych rud żelaznych i innych 
rodzajów surowca przemy
słowego.

Jednym z najważniejszych 
warunków pomyślnego wy
konania planów budowni
ctwa w przemyśle i w innych 
gałęziach gospodarki narodo
wej jest dalszy rozwój prze
mysłu budowlanego, umoc
nienie i rozszerzenie istnie
jących organizacji oraz zało
żenie nowych organizacji bu
dowlanych w okręgach, gdzie 
prowadzone jest wielkie bu
downictwo.

Przemysł budowlany zdol
ny jest obecnie rozwiązywać 
bez porównania większe i 
bardziej skomplikowane za-

dania niż w latach ubiegłych. 
W okresie powojennym zało
żono i znacznie rozszerzono 
takie wielkie organizacje bu
dowlane, jak ministerstwo 
budowy przedsiębiorstw prze
mysłu ciężkiego realizujące 
przede wszystkim budowę 
przedsiębiorstw hutnictwa 
żelaza i metali nieżelaznych, 
ministerstwo budowy przed
siębiorstw przemysłu maszy
nowego, potężne organizacje 
budowy elektrowni, przedsię
biorstw przemysłu naftowe
go, kopalni węgla,, kamienio
łomów, lin ii kolejowych i 
samochodowych, metro, wy
sokościowców i inne. Mini
sterstwo budowy przedsię
biorstw przemysłu ciężkiego, 
zorganizowane na bazie Lu
dowego Komisariatu Budow
nictwa, wykonuje obecnie 2 
razy więcej, a wraz z mini
sterstwem budowy przedsię
biorstw przemysłu maszyno
wego — przeszło 3 razy ■wię
cej prac budowlano-monta
żowych niż wykonał Ludowy 
Komisariat Budownictwa w 
roku 1940. Zakres prac bu
dowlano-montażowych wy
konywanych obecni® przez 
organizacje budowlane mini
sterstw* elektrowni jest prze
szło 5 razy większy od prac 
wykonywanych przez te or
ganizacje w roku 1940.

Niemniej jednak niezbędne 
jest dalsze, poważne umocnie
nie organizacji budowlanych. 
Dyrektywy w sprawie planu 
pięcioletniego przewidują u- 
mocnienie przede wszystkim 
organizacji budowlanych mi
nisterstwa budowy, przedsię
biorstw przemysłu ciężkiego, 
ministerstwa elektrowni i mi
nisterstwa przemysłu nafto
wego oraz organizacji budow
lanych ministerstwa budowy 
przedsiębiorstw przemysłu 
maszynowego budujących fa
bryki urządzeń energetycz
nych i hutniczych, aparatur 
dla przemysłu naftowego,

wielkich i unikalnych obrabia 
rek, ciężkich maszyn kowal
skich i pras oraz urządzeń 
dźwigowo - transportowych. 
Należy zapewnić szerokie za
stosowanie przemysłowych 
metod budownictwa, jak naj
intensywniejsze zwiększenie 
fabrycznej produkcji elemen
tów budowlanych, konstruk
cji, betonu, mieszanek i in
nych półfabrykatów. W zwią
zku z tym należy zwiększyć 
moc fabryk konstrukcji meta
lowych przynajmniej 2-krot- 
nie, zbudować niezbędną 
ilość fabryk produkujących 
montażowe konstrukcje żel
betowe, rozszerzyć istniejące 
i zorganizować nowe rejono
we kamieniołomy o całkowi
tej mechanizacji wydobycia 
i obróbki kamienia, tłucznia, 
żwiru i piasku oraz sztuczne
go kamienia ze skał natural
nych.

Należy zmechanizować pod
stawowe prace budowlane i 
zapewnić przejście od mecha
nizacji poszczególnych proce
sów do kompleksowej mecha
nizacji budownictwa. W cią
gu pięciolecia przewiduje się 
zwiększenie w budownictwie 
parku koparek w przybliżeniu 
2,5 rasa, zgarniarek — 3 razy, 
buldożerów — 4 razy, dźwi
gów przenośnych — 4,5 raza. 
Pracownicy budowlani po
winni znacznie lepiej wyko
rzystywać rosnący coraz bar
dziej park maszyn i mecha
nizmów.

Należy usprawnić projek
towanie w budownictwie, nie 
dopuszczać do przerostów 
przy projektowaniu, skrócić 
terminy projektowania oraz 
w porę dostarczać budownic
twu projektów i kosztorysów. 
W tym celu należy zasilić wy
kwalifikowanymi kadrami 
organizacje zajmujący się 
projektowaniem i na szeroką 
skalę stosować w budownic
twie projektowanie typowe.

2. Zadania p iątej p ięc io la tk i 
w dziedzin ie  ro ln ic tw a

Głównym zadaniem w dzie
dzinie rolnictwa pozostaje 
również nadal zwiększenie 
plonów wszystkich roślin u- 
prawnych,. dalsze zwiększenie 
pogłowia zwierząt gospodar
skich w hodowli społecznej 
przy jednoczesnym znacznym 
wzroście ich produktywności, 
zwiększenie ogólnej i towaro
wej produkcji roślinnej i 
zwierzęcej w drodze dalszego 
wzmocnienia i rozwoju spo
łecznej gospodarki kołchozów, 
polepszenia pracy sowchozów 
i stacji maszynowo-traktoro- 
wych przez wprowadzenie 
przodującej techniki i przo
dujących metod*Uprawy w 
rolnictwie.

Globalne zbiory zbóż po
winny wzrosnąć w ciągu 5 
lat o 40—50 procent, w tym 
produkcja pszenicy — o 55— 
65 procent; produkcja baweł
ny — o 55—65 procent, włók
na lnianego — o 40—50 pro
cent, buraka cukrowego — o 
65—70 procent i  słonecznika 
— o 50—60 procent. Zwięk
szy się również produkcja 
ziemniaków, konopi, tytoniu, 
machorki i innych roślin. Na
stąpi dalszy rozwój sadownic
twa, winnic, uprawy roślin 
cytrusowych i jedwabnictwa.

Piąty plan 5-letni ustala 
wysokie tempo rozwoju dla 
hodowli. Globalna produkcja 
mięsa i słoniny zwiększy się 
w 1955 roku w porównaniu 
z 1950 rokiem o 80—90 pro
cent, mleka — o 45—50 pro
cent i wełny 2—2,5 raza, W 
podmiejskich rejonach Mo
skwy, Leningradu i innych 
wielkich miast i ośrodków 
przemysłowych wzrośnie pro
dukcja warzyw i ziemniaków, 
jak również mleka, mięsa i
jaj-

Nasze rolnictwo powinno 
stać się jeszcze bardziej wy
dajne i wyspecjalizowane, po
winno stosować w szerokim 
zakresie uprawę mieszanek 
traw i motylkowych oraz 
prawidłowe płodozmiany z 
większym udziałem powierz
chni zasiewów roślin przemy
słowych, pastewnych, wa
rzywnych i ziemniaków.

Piąty plan 5-letni przewi
duje znaczne zwiększenie u- 
rodzajności roślin uprawnych, 
przy czym pian ustala zada
nia dla poszczególnych głów
nych rejonów kraju.

Zadania te są następujące.
Zwiększyć urodzajność roś

lin zbożowych z hektara: w

rejonach południowej Ukra
iny i Kaukazu północnego do 
20—22 kwintali, a na grun
tach nawadnianych do 30— 
34 kwintali; w rejonach nad- 
wołżańskich do 14—15 kwin
tali i na gruntach nawadnia
nych do 25—28 kwintali; w 
centralnych obwodach czarno- 
ziemnych do 16—18 kwintali 
i na gruntach nawadnianych 
do 30—34 kwintali w strefie 
nieczamoziemnej do 17—19 
kwintali; w rejonach Uralu, 
Syberii, północno - wschod
niego Kazachstanu do 15—16 
kwintali i  na gruntach nawa
dnianych do 24—26 kwintali; 
w rejonach zakaukaskich do 
20—22 kwintali i na gruntach 
nawadnianych do 30—34 
kwintali z hektara; zbiory ry
żu na obszarach nawadnia
nych doprowadzić do 40—50 
kwintali z hektara.

*

Zwiększyć urodzajność ba
wełny z hektara: w rejonach 
Azji Środkowej i południo
wego Kazachstanu do 26—27 
kwintali, w rejonach zakau
kaskich do 25—27 kwintali i 
w południowych rejonach eu
ropejskiej części ZSRR na 
gruntach nawadnianych do 
i l —13 kwintali oraz na 
gruntach nienawadnianych 
do 5—7 kwintali z hektara.

Doprowadzić urodzajność z 
jednego hektara:

lnu włóknistego w rejo
nach strefy nieczamoziemnej 
do 4,5 — 5,5 kwintala oraz w 
rejonach Uralu i Syberii do 
4—5 kwintali z ha;

buraka cukrowego w rejo
nach Ukraińskiej SRR, Moł
dawskiej SRR i Kaukazu Pół
nocnego do 255—265 kwinta
li; w rejonach centralnych ob
wodów czarnoziemnych do 
200-210 kwintali oraz w rejo
nach Azji Środkowej i Ka
zachstanu do 400-425 kwin
tali z ha;

ziemniaków w rejonach 
strefy nieczamoziemnej do 
155—175 kwintali, w rejonach 
centralnych obwodów czar
noziemnych do 140—160 
kwintali, w rejonach Połud
nia i Kaukazu północnego do 
135—'155 kwintali oraz w re
jonach Uralu i Syberii do 
125—145 kwintali z ha;

słonecznika w rejonach 
Ukraińskiej SRR,- Mołdaw
skiej SRR i Kaukazu północ
nego do 17—20 kwintali, w 
rejonach centralnych obwo
dów czarnoziemnych do 14,5— 
16,5 kwintala oraz w rejo-

nach nądwołżańskich do 10— 
12 kwintali z ha.

Przyrost produkcji globalnej 
najważniejszych roślin nastą
pi w dużej mierze dzięki 
zwiększeniu urodzajności. W 
wyniku zwiększenia urodzaj
ności uzyska się przyrost glo
balnej produkcji zboża w 
przybliżeniu o 90 procent, ba
wełny w przybliżeniu o 50 
procent i buraka cukrowego
0 przeszło 60 procent.

W czwartej 5-latce przystą
piono do realizacji gigantycz
nego stalinowskiego planu 
przeobrażenia przyrody w ste
powych i leśno-stepowych re
jonach europejskiej części 
ZSRR. Obecnie istnieją wszel
kie możliwości, aby przejść 
do powszechnego wprowa
dzenia prawidłowego systemu 
rolnictwa. W piątym planie 
5-letnim przewiduje się zało
żenie pasów leśnych na po
lach kołchozów i sowchozów 
nie tylko w strefie stepowych
1 leśno-stepowych rejonów 
europejskiej części ZSRR, 
lecz również w rejonach ste
powych Syberii, Azji Środ
kowej i innych rejonach. 
Przewiduj® się założenie w 
ciągu 8 lat co najmniej 2,5 
miliona ha leśnych pasów o- 
chronnych w kołchozach i 
sowchozach oraz zasianie i za
sadzenie około 2,5 miliona ha 
lasów państwowych.

W ciągu czwartej 5-latki 
dokonano znacznej pracy nad 
wprowadzeniem w kołcho- 
zsch i sowchozach prawidło- i 
wych płodozmianów i nad 
stosowaniem przodującego 
systemu uprawy gleby. W 
dziedzinie tej istnieją'jednak 
poważne niedociągnięcia. Mi
nisterstwa rolnicze, organy 
partyjne i radzieckie obwb- 
dów, krajów i republik po
winny usprawnić swą -pracę 
w zakresie wprowadzania 
płodozmianów trawopolnych 
oraz zapewnienia powszech
nego stosowania prawidłowe
go systemu uprawy roli. Dy
rektywy w sprawie piątego 
planu 5-letniego przewidują 
dalszy rozwój siewu traw i 
motylkowych jako jeden z 
najważniejszych środków 
zwiększenia urodzajności roś
lin uprawnych i rozszerzenia 
bazy paszowej dla hodowli; 
dyrektywy przewidują rów
nież rozszerzenie zakresu prac 
w dziedzinie wprowadzenia 
prawidłowych płodozmianów 
trawopolnych w kołchozach i 
sowchozach. Wprowadzenie 
płodozmianów powinno od
bywać się w ten sposób, aby 
zapewnić każdego roku wzrost 
produkcji zboża, bawełny, bu
raka cukrowego, lnu oraz in
nych roślin i pasz dla zwie
rząt gospodarskich, zgodnie z 
planem państwowym. Należy 
zwiększyć stosowanie na po
lach kołchozów i sowchozów 
nawozów mineralnych i orga
nicznych... Zadania w dziedzi
nie zwiększenia urodzaj
ności i globalnych zbiorów 
roślin uprawnych -wymaga
ją od instytucji naukowo- 
badawczych, stacji doświad
czalnych i organów rolni
czych wyhodowania i wpro
wadzenia do produkcji no  ̂
wych bardziej plennych od
mian zbóż, bardziej produk
tywnych i wcześniej dojrze
wających odmian bawełny, 
odmian buraka cukrowego o 
większej zawartości cukru, 
odmian słonecznika o wyso
kiej zawartości oleju, jak 
również wyhodowania no
wych odmian rośiin do upra
wy na gruntach nawadnia
nych. Konieczne jest zapew
nienie dalszego rozwoju ra
dzieckiej agrobiologii w opar
ciu o naukę Miczurina i sze
rokie stosowanie w kołcho
zach i sowchozach osiągnięć 
nauki i przodującej praktyki 
rolniczej.

Plan 5-letni przewiduje
przeprowadzenie w szerokim 
zakresie prac w dziedzinie go
spodarki wodnej. Obszar 
grantów nawadnianych wzro
śnie w ciągu 5-lecia o 30—35 
procent a gruntów osuszo
nych w 40—45 procent. Prze
widuje się założenie w koł
chozach i sowchozach do 35 
tysięcy stawów i zbiorników 
wodnych.

Przechodzenie na nowy sy
stem nawadniania przy po
mocy tymczasowych kanałów 
nawadniających zamiast sta
łych — j uż obecnie przyczy
nia się poważnie do zwięk
szenia powierzchni gruntów 
nawadnianych i podniesienia 
ich %vydajności. Do końca 
pięciolecia ma być zakończo
ny proces przechodzenia na 
nowy system nawadniania

we wszystkich rejonach rol
nictwa nawadnianego.

Jako pierwszoplanowe pra
ce w dziedzinie irygacji prze
widuje się budowę systemów 
urządzeń zraszających i na
wadniających na bazie wyko
rzystania energii elektrycznej 
Kujbyszewskiej "Elektrowni 
Wodnej i w strefie Wołżań- 
sko-Dońskiego Kanału Żeglo
wnego im. W. I. Lenina. Roz
pocznie się budowę systemu 
urządzeń zraszających i na
wadniających w strefie Sta- 
lingradzkiej Elektrowni Wod
nej oraz Głównego Kanału 
Turkmeńskiegt), Kanału Po- 
łudniowo-Ukraińskiego i Pół- 
nocno-Krymskiego. Przewidu
je się również przeprowadze
nie prac przygotowawczych 
do budowy systemów iryga
cyjnych dla zraszania i nawa
dniania ziem Stepu Kulun- 
dyńskiego. Będą kontynuowa
ne prace nad budową syste
mów irygacyjnych w central
nych obwodach czarnoziem
nych, na nizinie Kura-Arak- 
sińskiej, w dorzeczach rzek 
Syr-Darii, Zerawszanu i Ka- 
szka-Darii, w rejonach Fer- 
gany Centralnej oraz systemu 
kubańsko-jegorłyckiego, Or- 
to-Tokojskiego Zbiornika 'Wo
dnego 1 Wielkiego Kanału 
Czujskiego. Wykonania tych 
prac zapewnia potężna baza 
techniczna. Rolnictwo rozpo
rządza obecnie znacznym par
kiem maszyn do kopania zie
mi. Tabor koparek w rolni
ctwie wzrósł w 1951 roku w 
■porównaniu z rokiem 1940 
prawie 8-krotnie. Budowni
ctwo urządzeń wodnych wy
posażone jest w wielką ilość 
zgarniarek, buldożerów, roz- 
garniarek i innych urządzeń.

Szeroka sieć systemów iry
gacyjnych w połączeniu z le
śnymi pasami ochronnymi, 
prawidłowymi płodozmianami 
i innymi metodami przodują
cej agronomii zapewnia bazę 
dla potężnego rozwoj u rolnict
wa na znacznych obszarach 
naszego kraju, na których, 
wskutek braku wody i czę
stych gorących wiatrów, plo
ny roślin uprawnych są nie
trwałe a hodowla cierpi z po
wodu braku paszy i wody. 
Uwzględniając zaplanowany 
.wielki przyrost gruntów na
wadnianych, na których zra
szanie państwo wydatkuje 
bardzo poważne sumy, należy 
zażądać od pracowhików rol
nictwa, aby lepiej wykorzy
stywali grunty nawadniane. 
W niedostatecznym jeszcze 
stopniu wykorzystuje się u 
nas grunty posiadające sieć 
ix-ygacyjną, zwłaszcza w Ka
zachskiej SRR, Turkmeńskiej 
SRR i Azerbejdżańskiej SRR. 
Należy zapewnić właściwe 
wykorzystywanie tych grun
tów, podjąć kroki w celu u- 
zyskania wysokich plonów ro
śiin uprawnych na gruntach 
nawadnianych i zabezpiecze
nia tych gruntów przed za
soleniem i zabagnieniem. Pią
ty plan pięcioletni przewiduje 
znaczne rozszerzenie prac nad 
osuszaniem bagien w Biało
ruskiej SRR i Ukraińskiej 
SRR, a w pierwszej kolejno
ści w okolicach Niziny Pole
skiej, w Litewskiej SRR, Ło
tewskiej SRR, Estońskiej SRR 
w rejonach strefy nieczarno- 
ziemnej RFSRR i w stepie 
Barabińskim.

Wszechstronny rozwój pro
duktywnego pogłowia zwie
rząt gospodarskich, stanowią
cych własność kołchozów 1 
sowchozów, również w nowej 
pięciolatce znajduje się w 
centrum uwagi organów par
tyjnych i radzieckich.

W ciągu pięciu lat przewi
duje się zwiększenie pogłowia 
bydła w całym rolnictwie o 
18—20 procent, w tym w koł
chozach: pogłowia bydła o 
36—38 procent, krów zaś — 
w przybliżeniu dwukrotnie; 
owiec w całym rolnictwie o 
60—62 procent, w tym w koł
chozach o 75—80 procent; 
trzody chlewnej w całym rol
nictwie o 45—50 procent, w 
tym w  kołchozach o 85—90 
procent

Ma być poważnie zwiększo
na produktywność hodowli. 
Dyrektywy przewidują, że na
leży:

doprowadzić udój mleka od 
jednej krowy w kołchozach 
rejonów strefy nieczarno- 
ziemnej do 1.800—2.000 kg., 
w centralnych obwodach
czarnoziemnych do 1.700— 
2.000 kg, w rejonach Południa 
i Powołża do 1.600—1.900 kg, 
w rejonach Syberii, Uralu i 
północno-wschodniego Ka
zachstanu do 1.500—1.700 kg. 
w rejonach Azji Środkowej 
do 700—900 kg, na Zakauka
ziu do 900—1.100 kg;

zwiększyć w kołchozach re
jonów Południa i Kaukazu 
północnego strzyżę wełny z 
jednej owcy cienkorunnej do 
5,2—5,8 kg, z jednej owcy 
półcienkorunnej do 4,2—4,8 
kg, w centralnych obwodach 
czarnoziemnych z jednej ow
cy cienkorunnej do 4,2—5,0 
kg, a z jednej owcy półcien
korunnej do 4,0—4,2 kg, w 
rejonach nadwołżańskich z 
jednej owcy cienkorunnej do 
4,6—5,4 kg, a z jednej owcy 
pói cienkorunnej do 3,9—4,5 
kg, w rejonach Syberii z jed
nej owcy cienkorunnej do 4,3 
—4,9 kg, a z jednej owcy pół- 
cienkorunnej do 3,8—4,2 kg.

W celu wykonania zadań w 
dziedzinie hodowli należy za
pewnić wszędzie prawidłowe 
żywienie i chów bydła. W cią
gu pięciolecia zasiewy roślin 
pastewnych wzrastają w 
przybliżeniu o 70 procent, a 
plony traw w uprawie poło
wę j, roślin silosowych i oko
powych przeznaczonych na 
paszę zwiększą się co naj
mniej dwukrotnie.

W dziedzinie rozwoju ho
dowali bydła mlecznego nale
ży zwrócić szczególną uwagę 
na dalsze -wprowadzanie bar
dziej intensywnego systemu 
gospodarki hodowlanej — 
alkierzowego systemu chowu 
bydła z uwzględnieniem wa
runków lokalnych. Dla nasze
go rolnictwa, przede wszyst
kim w rejonach o wielkiej 
ilości zaoranych gruntów7, 
przejście do alkierzowego sy
stemu chowu bydła jest na
der aktualne i umożliwi zna
czne zwiększenie produktyw
ności hodowli bydła mleczne
go. Istnieje całkowita mo
żność rozwiązania tego ogro
mnie ważnego dla hodowli 
zadania w drodze szerokiego 
stosowania zasiewów traw, 
okopowych - pastewnych, ro
ślin do silosowania i innych, 
włączenia do płodozmianów 
łąk i pastwisk o małej pro
duktywności. W ten sposób 
zapewnić można pełnowarto
ściowe całoroczne żywienie 
bydła paszami zielonymi i so
czystymi.

Hodowla owiec uzyskuje 
szeroką bazę rozwoju zwłasz
cza na gruntach nawadnia
nych i zraszanych w rejo
nach Wołżańsko - Dońskiego 
Kanału Żeglownego Im. W. I. 
Lenina, niziny Przykaspij- 
skiej i stepu Nogajskiego 
oraz w strefie Głównego Ka
nału Turkmeńskiego. W rejo
nach tych należy stworzyć 
trwałą bazę paszową dla 
wielkich i największych stad 
owiec.

Wielkie odpowiedzialne za
danie -wyznacza nowy plan 
pięcioletni ośrodkom maszy
nowo - traktorowym jako du
żym przesiębiorstwom pań
stwowym, wykonującym już 
teraz przeszło dwie trzgcie 
wszystkich robót polnych w 
kołchozach. Należy zapewnić 
dalsze usprawnienie pracy 
ośrodków maszynowo - trak
torowych, rozszerzyć ich dzia
łalność w zakresie mechani
zacji robót pracochłonnych 
we wszystkich dziedzinach 
produkcji kołchozowej i zwię
kszyć odpowiedzialność MTS 
za wykonanie planów podnie
sienia urodzajności roślin u- 
pr&wnych i produktywności 
hodowli. Jest rzeczą koniecz
ną zakończyć w bieżącej pię
ciolatce mechanizację robót 
polnych w kołchozach, rozwi
nąć na szeroką skalę mecha
nizację robót pracochłonnych 
w dziedzinie hodowli, upra
wy warzyw, sadownictwa, ro
bót związanych z transpor
tem, załadunkiem i wyładun
kiem produktów rolnych, z 
nawadnianiem, z osuszaniem 
bagnistych obszarów i zago
spodarowaniem nowych grun
tów.

Moc parku traktorowego 
MTS zwiększa się w ciągu 
pięciolecia w przybliżeniu o 
50 procent, przy czym szcze
gólnie szybko ma wzrosnąć 
ilość traktorów do uprawy 
międzyrzędowej. W roku 1955 
moc parku traktorowego, 
pracującego na polach koł
chozów, zwiększy się na każ
de 100 nektarów obszaru za
siewów o 70 procent w po
równaniu z r. 1940 i o 30 pro
cent w porównaniu z 1950 r. 
Ponadto zwiększa się w rol
nictwie park samochodów 
ciężarowych, silników prze
nośnych i innych mechani
zmów. Planowane jest zaopa
trzenie rolnictwa w większą 
ilość nowych, hardziej udo
skonalonych pługów, kulty-

watorów, siewników, maszyn 
do sprzętu bawełny, kombaj- 
nów do sprzętu buraków, ko
siarek, maszyn do silosowa
nia pasz, elektrycznego strzy
żenia owiec, elektrycznego 
udoju krów i innych maszyn 
rolniczych.. Zadanie MTS, 
sowchozów 1 kołchozów po
lega na tym, aby znaczni* 
lepiej wykorzystać ten sprzęt 
techniczny.

W ciągu piątej pięciolatki 
należy rozszerzyć zastosowa
nie energii elektrycznej W 
rolnictwie. Jednym z naj
ważniejszych zadań jest opra
cowanie udoskonalonych koiv- 
strukcji i zastosowanie w rol
nictwie traktorów elektrycz
nych i maszyn rolniczych, 
korzystających z taniej ener
gii elektrycznej, zwłaszcza w  
rejonach wielkich elektrowni 
wodnych.

Wykonanie zadań plan* 
pięcioletniego w zakresie pod
niesienia produkcji roślinnej 
i zwierzęcej na jeszcze wyż
szy poziom wymaga dalszego 
umocnienia artelu rolniczego, 
właściwego doboru i  rozmie
szczenia kierowniczych kadt 
kołchozów i podwyższeni® 
kwalifikacji tych kadr. Na
leży zapewnić wzrost boga® 
ctwa kołchozowego na pod
stawie wszechstronnego roa» 
woju gospodarki' społecznej, 
prawidłowego łączenia upra
wy roli z hodowlą! znaczneg® 
podniesienia wydajności pra
cy, usprawnienia organizacji 
pracy i systemu opłaty pracy  
oraz maksymalnego obniża
nia strat w rolnictwie.

Zwiększą się dochody ko ł
chozów, wzrosną sumy prze
znaczane na fundusz nie pod
legający podziałowi, co umoż
liw i rozwinięcie w szerokim 
zakresie budownictwa w koł
chozach przez wykorzystani* 
inwestycji przede wszystkim 
do rozwijania gospodarki 
społecznej — do budowy bu
dynków gospodarskich, po
mieszczeń dla zwierząt gospo
darskich, kanałów nawadnia
jących i osuszających, zbior
ników wodnych, do wykarczo- 
wania zarośli, zakładania leś
nych pasów ochronnych, d* 
budowy elektrowni kołchozo
wych i Innych urządzeń.

W dziedzinie budownictw* 
sowchozowego najważniej
szym zadaniem jest zwiększa
nie towarowości, przede wszy
stkim pszenicy, wełny cien
kiej i półcienkiej,. mięsa, jak 
również dostarczenie. hodow
l i  kołchozowej rasowych roz* 
płodowców. Trzeba zaplano
wać znaczne podniesienie z* 
sowchozach urodzajności roś
lin  uprawnych i produktyw
ności hodowli i na tej pod
stawie osiągnąć znaczną ob
niżkę kosztów własnych pro
dukcji.

W celu polepszenia • pracy 
sowchozów przewiduje sią 
zakończenie kompleksów*! 
mechanizacji wszystkich naj
bardziej pracochłonnych ro
bót w polowej uprawie roś
lin, w hodowli, w sprzęcie 1 
przygotowywaniu paszy. Ko
nieczne jest podjęcie środków 
dlą dalszego wzmocnieni® 
sowchozów, należy zapewniś 
sowchozorn kadry specjali
stów 1 stałych robotników, 
przekształcić wszystkie sow- 
chozy w przedsiębiorstwa rol
nicze o wysokiej wydajności 
i dużej towarowości. W piątej 
pięciolatce państwo inwesto
wać będzie w gospodarkę rol
ną znaczne środki: wysokość 
inwestycji państwowych w 
rolnictwie zwiększy się W po
równaniu z czwartą pięcio
latką w przybliżeniu 2,1 ra
za, a w budownictwie urzą
dzeń wodnych 4 razy.

Wielkie zadania postawio
ne przed rolnictwem w nowej 
pięciolatce wymagają znacz
nego usprawnienia kierow
nictwa gospodarką rolną z* 
strony ministerstw rolnictw® 
oraz terenowych organizacji 
partyjnych i radzieckich. W 
walce o wykonanie planu 
państwowego przez każdy 
kołchoz, sowchoz i każdy oś
rodek maszynowo-traktorowj 
należy wykorzystać w szero
kim zakresie w oparciu O 
wielką pomoc państwową dla 
rolnictwa, istniejące znaczn* 
rezerwy wzrostu globalnej i  
towarowej produkcji roślin
nej i zwierzęcej.

(Dalszy ciąg referatu M. Z.Saburowa podamy w najbliższym
numerze).



Rośnie i rozwija się w  
przyjaźń do narodu

narodzie polskim 
niemieckiego,

gdyż w obu naszych krajach budujemy nowa i szczęśliwa przyszłość
Pow iedział prem ier J. Cyrankiewicz w  kom binacie hutniczym «»Osi1* w liltD

S bm. członkow ie rządowych delegacji zagranicznych, p rzy - 
byłych do NRD na u roasy-to^ri Św ięta Narodowego, zw iedz ili 
teren budowy kom binatu hutniczego „O s t" w  Fuerstenbergu 
n-O drą . W  zw iedzaniu pierwszego socjalistycznego m iasta N R D 
wzięła udzia ł delegacja polska z prem ierem  C yrankiew iczem  na 
czele, delegaci czechosłowaccy Ch in Ludow ych, Kore i. Węgier, 
K u m u n ii, B u łg a rii, M on go lii i A lb a n ii. Gościom zagranicznym  
tow a rzyszy ł w iceprem ie r NRD d r Boiz w  otoczeniu przedsta
wicieli m in is te rs tw  resortu gospodarczego NRD,

Załoga kom b ina tu  serdecznie! nych. Po zw iedzeniu w ie lk ich  
p o w ita ła  delegatów zagranicz-1 pieców i  urządzeń kom b ina tu

D e le g a c ja  rz ą d o w a  ZSR R
odwiedziła w czasie uroczystości fc e ta  Narodowego NRD

kombinat
Przewodniczący rządowej de_ S zw ern lkow i tow arzyszy li: p. 
eac\\ ZSRR rvrzpwrvdnipziicv nrem iera NRD R3.11 m in is 'legac ji ZSRR, przewodniczący 

P rezyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR M ik o ła j Szw ern ik zw ie
d z ił 9 października kom binat 
hu tn iczy  „O st“  w  pobliżu F uer- 
rtenbergu nad Odrą.

M . S zw ern ikow i tow arzyszy li: 
ezef m is ji ZSRR w  NRD am 
basador Iłjic z o w , doradca p o li
tyczny p rzy przewodniczącym  
R K K  S iem ionów i w iceprzewo
dn iczący R K K  FieroHwczenko.

Ze strony n iem ieckie j M.

o.
prem iera NRD Rau, m in is te r 
bezpieczeństwa Zaisser, szef 
kance la rii prezydenta NRD. 
radca stanu W inzer oraz szef 
p ro tokó łu  m in is te rs tw a spraw 
zagranicznych NRD Thun.

•k
Dnia 10 października w yjecha

ła z B erlina  do M oskw y delega
cja rządowa Zw iązku Radziec
kiego z przewodniczącym Pre
zydium  Rady Najwyższej ZSRR 
S zw ern lk iem  na czele.

p rem ier C yrank iew icz podzię -  
kow a l załodze w  im ie n iu  gości 
zagranicznych za serdeczne 
przyjęcie  i życzył budowniczym  
kom b ina tu  nowych sukcesów w 
pracy. P rem ier C yrank iew icz 
pow iedzia ł m. in .:

P rzyby liśm y  tu , aby zapoznać 
się z waszym  rozw ojem  i  pracą, 
aby pozdrow ić n iem iecką klasę 
robotniczą, p rzodow ników  p ra 
cy i  rac jona liza to rów , techn ików  
i  inżyn ie rów , aby pozdrow ić 
n iem ieckich  p a trio tó w  i  bo jo w 
n ik ó w  o pokojowe, dem okra ty 
czne N iem cy.

Podziw ia liśm y wczora j w  Ber
lin ie  im ponującą m anifestację  ?. 
okaz ji trzec ie j roczn icy u tw o - 
rżenia NRD. W idz ie liśm y wspa 
nia łe  zdobycze i  postęp, ja k im  
może się poszczycić NRD. W i
dzie liśm y w spaniałą m łodzież 
n iem iecką, k tó ra  Jest gw arancja 
poko jow e j i dem okra tycznej 
przyszłości Niemiec, w idz ie liśm y 
po lic ję  ludową, k tó re j rozw ój 
coraz bardzie j przyczyn iać sic 
będzie do obrony poko ju  i  po
kojowego budow n ic tw a w  NRD. 
W idzie liśm y n iem ieckich  ludzi, 
pracy, ludz i m łodych i  dziesią t
k i  tysięcy starszych mężczyzn

1 kob ie t ze wszystkich sektorów  
B e rlin a  oraz Ich w ie lk ie  p rzy 
w iązan ie do NR D i  prezydenta 
W ilh e lm a  Piecka. B y liśm y  
św iadkam i doniosłe j m an ifes ta 
c j i  p rz j-jaźrd do Z w iązku  Ra
dzieckiego i  k ra jó w  dem okracji 
ludow ej. Po pow rocie  opow iem y 
naszym narodom , ja k  ży je  i roz
w ija  się NRD, ja k  w ych ow u je  w  
duchu p rzy ja źn i do ZSRR i  k ra 
jó w  obozu poko ju  swą ludność 
i  m łode pokolenie.

Następnie p re m ie r C yrank le  - 
w icz wskazał na doniosłe zna
czenie budow y potężnego kom 
b ina tu  hutn iczo _ stalowego 
„O st“  nie ty lk o  dla NRD, ale 
rów nież d la  na rodów  obozu po
ko ju , d la  wspólne j spraw y za
chowania pokoju.

M acie w ie lk ic h  p rz y ja c ió ł — 
ośw iadczył da le j wśród bu rzy  o- 
k lasków  p re m ie r C yrank iew icz 
— Zw iązek Radziecki, Chińską 
R epublikę Ludow ą, Czechoslo - 
wacje, W ęgry, R um unie, B u łga 
rię , A lban ię . Jako P o lak ze 
szczególną radością chcia łbym  
wam  powiedzieć, Jak m ocno ro 
śnie i ro z w ija  się w  narodzie 
po lsk im  p rzy jaźń  do narodu n ie 
m ieckiego. Rośnie ona dlatego,

gdyż zarówno n nas, ja k  i  u 
was nie  m a k a p ita lis tó w  1 o b 
szarn ików , n ie  m a Junkrów  f
m onopolistów , gdyż w  oba na
szych k ra ja ch  budu jem y nową 
1 szczęśliwą przyszłość. P rzy jaźń 
do was będzie rosła, bo rosną 
pokojowe 1 dem okratyczne 
N iem cy,

W  zakończeniu przem ów ienie 
prem ier C yrank iew icz wzn iósł 
ok rzyk  na cześć budowniczych 
kom binatu, p rzy jaźn i 1 pokojo
w e j w spółpracy m iędzy naroda
m i, na cześć N R D i  je j prezy
denta W ilh e lm a  Piecka, na cześć 
w ie lk iego Z w ią zku  Radzieckiego 
i  chorążego po ko ju  J. S T A L IN A . 
Załoga ko m b in a tu  zgotow ali’ 
p re m ie ro w i C yrank iew iczow i go
rącą owację. D z ięku jąc p rem ie
ro w i C yra nk ie w iczow i za ser
deczne słowa, podsekretarz sta
nu w  m in is te rs tw ie  gó rn ic tw a  1 
h u tn ic tw a  N R D  Goschuetz o- 
św iadczył m. In.:

N ie  ma na Rwiecie ta k ie j siły 
k tó ra  byłaby w stanie podjudzić 
przeciw ko sobie złączone grani
cą poko ju  i przy jaźn i na Odrze 
i Nysie narody po lsk i i niemiec
ki. Słowa te p rzy ję li, robotn icy 
gorącym i ok laskam i.

MŁODYCH

Z a c ię to  mM f i n a ł w e  
o mistrzostwo Polski w piłeś siatkowej kobiet
W  dniach 10 — 12 b m „ w  W arszawie, po raz siódm y po 

w o jn ie , a siedemnasty raz w  ogóle, najlepsze s ia tk a rk i po l
sk ie  stanęły do w a lk i o zaszczytny ty tu ł drużynowego m i
strza Polski.

W  dotychczasowych roz
g ryw kach  pow ojennych ty tu 
ły  m istrzow skie zdobyły: w  
1946 r . —  W arta  Poznań, na
stępnie d w u k ro tn ie  w  latach 
1947— 48 — AZS W arszawa o- 
raz  w  la tach 1949— 50, rów nież 
d w u k ro tn ie  — l in ia  Łódź (w y 
stępująca w  1949 r. jeszcze ja 
ko  Chemia). W  1951 r. w  za
wodach, k tó re  odby ły  się w 
ram ach S partak iady, udzia ł 
b ra ły  reprezentacje poszczę - 
gó lnych zrzeszeń sportowych, 
a ty tu ł m is trzow sk i p rzypad ł 
d rużyn ie  ZS K o le ja rz .

W  ro ku  bieżącym do fina łu  
g a k w a lif ik o w a ły  się d rużyny:
K o le ja rz  Gdańsk, Un ia Łódź 
oraz AZS ł  Spó jn ia  z Warsza
w y . Te cztery zespoły już  od 
1949 r. tw orzą polską ekstra
klasę, rozstrzyga jąc w  bezpo
średnich spotkaniach o ty tu le  
m is trza  czy też o Pucharze 
P o lsk i. Jedynym  w y ją tk ie m  
b y ły  zawody fina łow e  o Pu - 
cha r w  1950 r., k tó re  odbyły 
się bez udzia łu AZS Warsza
wa, w ye lim inow anego niespo
dziewanie przez drużynę Spó j
n i Grudziądz.

B ilans spotkań m iędzy w y 
m ie n io nym i drużynam i za o- 
kres od 1949 r. do c h w ili o- 
becnej, przedstaw ia się, biorąc 
pod uwagę zawody m is trzow - 
skie i pucharowe, następująco:

1949 r. — M is trzostw a P o l
sk i 1. U n ia, 2. K o le ja rz , 3.
S pójn ia, 4. AZS.

1950 r. —  Puchar Polski 1 
Spójn ia, 2. Unia, 3. K o le jarz.

1950 r. — M is trzostw a Polski 
1. Unia, 2. Spójn ia, 3. AZS, 4.
K o le ja rz .

Faszystowskie represje rządu Pinaya
w obec d e m o k ra tyczn ych  o rg a n iza c ji 

i aresztow an ie  p rz y w ó d c ó w  m ło d z ie ży  
w yw oła ły  la lę  protestów  w całe j Francji

XIX Zjazd WXP(kl wzmocni leszcz® bardziej siły 
miłujących pokój narodów na całym świeci®

dtosy postępowej prasy ¿wiata o ZJeżdzta WKP(b)
F w t w w n  prass aałega świata śledzi a ogromną uwagę X IX  

Zjazd W KPfb), ogłaszając sprawozdani» ze Zjawi u na czoło
wych m iejscach.

D z ie n n ik i ch ińsk ie  s tw ie rdza ją , że X IX  Z jazd W K P fb ) Jest 
w ydarzen iem  o w ie lk im  enaczenin m iędzynarodow ym , w ita nym  
gorąco prze* naród ch ińsk i. X IX  Z jazd W KP(b) wzm ocni jeszcze 
ba rdz ie j s iły  m iłu ją c y c h  pokó j narodów  na ca łym  świecie.

P ek ińsk i „D z ie n n ik  Ludu ' p i
sze m. In . w  a rty k u le  wstęp
nym :

Z w ycięstw o re w o lu c ji ch iń 
sk ie j, pod przewodem  C h ińskie j 
P a r t i i K om un is tyczne j, jes t w y 
n ik ie m  zastosowania do w a run 
ków  ch ińsk ich  n a u k i M arksa - 
S nge lsa-Len ina-S ta lina , w y n i
k iem  w yko rzys tan ia  doświadczeń 
W K P fb ) w  walce rew o lucy jne j. 
W zm ocnienie i  rozw ó j Zw iązku 
Radzieckiego — niezawodnej o 
stoi poko ju  i  dem okrac ji na ca
ły m  św iecie ma n iew ą tp liw ie  
n iezm iern ie  doniosłe znaczenie 
w  walce o szczęście całej lu dz 
kości.

D z ienn ik  szanghajski „S in - 
wenżibao" podkreśla, że w  swo
im  zw ycięsk im  m arszu naprzód 
Zw iązek Radziecki przeszedł o- 
becnie bezpośrednio do stadium 
budow y społeczeństwa ko m u n i
stycznego. To ogrom ne osiągnie 
cle narodu radzieckiego jest 
w y n ik ie m  k ie ro w n ic tw a  gene
ra lissim usa S T A L IN A  i p a rtii 
kom unistycznej. B e jow y  duch cJaJlzra!’"'

re w o lu c y jn y  zam anifestowany 
prze* naszych b rac i radzieckich 
w  ich walce o zbudowanie no 
wego społeczeństwa — pisze 
dz ienn ik — Jest wspan ia łym  
przyk ładem  dla narodu ch iń 
skiego.

★

O brady X IX  Z jazdu W KPfb) 
od b iły  się potężnym  echem w  
całej Czechosłowacji. D zienn ik 
„R ude P ravo " i  Inne pism a u - 
kaza ły się w  zwiększonej ob ję 
tości, zamieszczając teksty  prze
m ów ienia wstępnego W. M . M o
te low a  i re fe ra tu  sprawozdaw 
czego K om ite tu  Centralnego 
W KPfb), wygłoszonego przez 
G. M . M alenkowa.

W  m iastach 1 wsiach Republi 
k i Czechosłowackiej wiadomość 
o o tw a rc iu  Z jazdu, przy ję ta  zo
stała z entuzjazm em . W  mieści- 
G ottw a ldow o odbył sie w iec z 
udzia łem  40 tysięcy osób, pod 
hasłem: „Z a  przyk ładem  sław 
ne j W K P fb) — o pokó j i o so

Jak doncwd z Phenianu tgsffly
cja  TASS, ca ły naród koreański 
p o w ita ł z ogrom nym  entuzja»* 
mem -wieść o o tw a rc iu  X IX  
Z jazdu W KPfb).

D z ienn ik „M indżnezoson" 
stw ierdza, te  Z jazd p a r ti i le n i
nowsko „  s ta linow sk ie j nie ty l
ko podsum uje w y n ik i g iganty
cznych zwycięstw  narodu ra 
dzieckiego na froncie budow nic
tw a kom unizm u, lecz nakreś li 
rów nież .wspania ły program  po- 
ko jow e j p racy twórczej narodu 
radzieckiego i  będzie natchnie
niem  dla całej postępowej ludz
kości w  walce o prom ienną 
orzyszłość.

B erlińska prasa dem okra ty 
czna poświęca w ie le  uw agi h i
storycznemu w ydarzeniu, ja k im  
jest X IX  Z jazd W KPfb).

O rgan KC  N iem ieckie j Socja
lis tyczne j P a r t ii Jedności „N e u 
es Deutschland“ , „B e r lin e r Z e i
tung“  i inne pisma podają w ia 
domości ze Z jazdu na p ie rw 
szych stronach.

D z ienn ik i centra lne NRD za
m ieściły w  całości przem ówienlę 
wstępne W. M. M ołotow a i  re fe 
ra t G. M. M alenkowa, w yg ło 
szony w  Im ien iu  KC W KPfb).

P row okacyjna akc ja  rządu P inaya zatacza coraz szersze 
kręg i. P o lic ja  po przeprowadzeniu b ru ta lnych  re w iz ji w  w ie lu  

; lokalach organ izacji dem okratycznych aresztowała bezprawni® 
| przywódców Z w iązku  R epub likańsk ie j M łodzieży F rancuskie j 
Ducolonea, Laurenta, B a illo ta  i M euniera.

1951 r. — Puchar Polski 1. 
Spójn ia, 2. Unia, 3. AZS, 4. 
K o le ja rz .

1952 r. — Puchar Polski 1. 
K o le ja rz , 2. U nia, S. AZS, 4. 
Spójnia.

W  barwach K o le ja rza  w  te 
gorocznym  spo tkan iu  f in a ło 
w ym  walczą rep rezen tan tk i 
P o lsk i: K urtzow a, Tomasze w  - 
ska, W elsyng oraz Orzechow
ska i Pogorzelska, 
i U n ia  — to przede w szystk im  
f i la r  d rużyny  rep rezentacy j
nej, Zakrzew ska; poza nią  na
leży w ym ien ić  ru tynow aną  
Skrodzką i  u ta len tow aną Can- 
d ryk .

S pó jn ia  op iera swój skład na 
m is trzyn iach sportu : W o je 
w ódzkie j, Englisch 1 Z ie ln iok , 
uzupe łn ia jąc go doskonałą k o - 
szykarką Rogowską - M a rk o w 
ską oraz W ytryko w ską  i  Ł a 
zarską.

A kadem iczk i w ystępują z 
reprezentan tkam i Hajecówną i 
Szczawińską na czele, wzm ac
n ia jąc  drużynę najlepszą po l
ską koszykarką, Gruszczyńską, 
k tóra , jako  s ia tka rka, przed -  
staw ia n iew ie le  niższą klasę.

LE O NA RD M IC H N IE W S K I

Jak donosi agencja AFP, dn ia 
i 10 października po lic ja  franou- 
? ska aresztowała sekretarza ge- 
; neralnego Powszechnej K on fe 
deracji Pracy (CGT) Le Leapa, 

) k tó ry  został osadzony w  więzie- 
' n iu  „Fresnos“ .

D z ienn ik  „H u m an ité “  podaje, 
| te  represje faszystowskie rządu 
| P inaya wobec dem okratycznych 
; o rgan izacji i' p rzyw ódców  związ- 
Î kowycb i m łodzieżowych w yw o- 
| la ły  w  całym  k ra ju  fa lę  prerte- 
: stów.

A kc ja  protestacyjna przybra- 
I la szczególne nasilenie w  okrę- 
, gu parysk im . Robotnicy licz- 
! nych fa b ryk  i zakładów  oglosi- 
111 protesty przeciwko zamachom 
I ze strony p o lic ji na wolności 
i demokratyczne- Robotnicy w a r- 
! sztatów  rem ontow ych m etra pa- 
• ryskiego w ys ia li do m in is te r-

stwa w o jn y  delegacje, k tóre 
złożyły protesty.

Federacja Sekwany FP K  o- 
glosiła deklarację , w  k tó re j 
stw ierdza m. in .: „L u d  Paryża 
jeszcze bardzie j zjednoczy się w  
swej walce o Chleb l  pokó j prze
c iw ko  P in ay ow i, usiłu jącem u 
w prow adzić faszyzm we F ran
c ji. Robotn icy zacieśnią jeszcze 
bardzie j jedność z robo tn ikam i 
— socja lis tam i zdradzonym i 
przez swych przywódców, *  ra
dyka łam i, k a to lika m i i wszyst
k im i pa trio tam i“ .

K ra jow e  B iu ro  Z w iązku  Re
pu b likań sk ie j M łodzieży F ran
cuskie j ogłosiło rezolucję, w  
k tó re j w zyw a w szystkich człon, 
ków  zw iązku, całą m łodzież do 
b ra te rsk ie j jedności w  celu 
przeciw staw ienia się nowemu 
spiskow i rządu Pinaya.

W  licznych przedsiębior
stwach budow lanych okręgu 
Rouen, w  warsztatach ko le jo
w ych Cote v ille , zebrano w ie le
podpisów pod pe tyc jam i pro te
s tacy jnym i przeciwko represjom  
po licy jnym . Dokerzy Rouen 
w z ię li udzia ł w  24-godzinnym 
s tra jku  na znak protestu prze
c iw ko  bezprawnym  rew iz jom  
po lic ji. M arynarze w  Rouen po
s tanow ili ogłosić s tra jk  w  dn iu  
11 bm.

„A v a n t G uarde" w yd a ł spe
c ja lny  num er, w zyw ający m ło
dzież francuską do w a lk i o zw ol
n ien ie uw ięzionych pa rlo tów , o 
pokó j i  lepszą przyszłość.

★
D z ienn ik  „Hum anité** podaje, 

że m in is te rs tw o spraw iedliw ości 
złożyło w  Zgrom adzeniu N aro
dowym  35 w n iosków  o zniesie
nie im m u n ite tu  parlam entarne
go przeciw ko deputowanym  ko
m unistycznym , gwarantującego 
im  ja ko  posłom nietykalność.

Proklamujemy jako naczelne praso ludzkości-pokójJ
— oświadczał d©I<sgsst ISU R

n a  K o n g re s ie  O b ro ń c ó w  P a to s u  k r a jó w  A z j i  i s t r e fy  P a c y f ik u

*

W  pierw szym  meczu w a r
szawski AZS zwyciężył K o
le jarza z Gdańska 3:0 (15:13, 
15:11, 15:7). W  następnym spot
kan iu  U n ia  (Łódź) pokonała 
warszawską Spójnię 3:1 (15:10, 
15:8. 10:15, 15:9). Po dwóch 
dniach fina łow ych  rozgryw ek 
prowadzi drużyna warszaw
skiego AZS. — 2 pkt.

Na czw artkow ym  posiedzeniu Kongresu O brońców Pokoju 
i k ra jó w  A z ji 1 s tre fy  P acyfiku , k tó rem u przew odn iczy li ko le jno 
i delegatka Chile O. Pob ie l i przedstaw icie l Chin K uo  Mo-żo, 
p ierw szy zabrał glos delegat Laosu — Fumsayan.

S p a r ta k ia d a  s p o r to w c ó w  Ż e r a n ia
W  dniach od 12 do 19 paźdz ie rn ika  br. odbywa się w  

W arszaw ie I  Spartakiada K o ła  Sportowego „S ta l“  „M -20 “  w  
FSO na Żeran iu . Ta w ie lka  im preza sportowa dokum en
tu je  pełne poparcie sportow ców  Żeran ia d la  P rogram u 
W yborczego F ron tu  Narodowego i zgrom adzi na starcie 10 
ko n ku re n c ji sportowych ponad 1090 osób, cz łonków  ko ła 
sportowego „S ta l“  w  FSO i  wszystk ich tych  p racow n ików  
FSO, k tó rzy  zgłoszą sw ój udz ia ł w  te j im prezie.

G łów nym  punktem  p rog ra - tak iadzie  to zaszczyt 1 obo- 
m u  sportowego Spartakiady 
sportow ców  Żerania są oprócz 
Innych  ko n ku re n c ji — Marsze 
Jesienne. A m b ic ją  organizato
ró w  im prezy było, aby w  M a r
szach Jesiennych udzia ł wzię
l i  wszyscy uczestnicy S parta
k ia d y , k tó rzy  tym  samym u- 
zyska li m ożliwość zdobycia 
jedne j z no rm  na odznaką 
SPO.

D zięk i ścisłe j współpracy 
organ iza torów  S partak iady z 
zakładow ą organizacją 7.MP- 
owską, liczba zgłoszonych do 
M arszów  Jesiennych znacznie 
przekroczyła  2090 osób.

P ro tekto ra t nad I S pa rtak ia 
dą sportowców Żerania obją ł 
m in . Przem ysłu Maszynowego 
tow . Ju lia n  Tokarsk i.

Zain teresowanie I  Sparta
k ia d ą  „S ta l“  M -20 jest wśród 
załog i FSO na Żeran iu o l
b rzym ie, o czym świadczą w y 
pow iedzi n iek tó rych  uczestni
k ó w  Spartak iady, zamieszczo
ne w  gazecie zakładowej FSO 
„M -20  W arszawa“ . Świadczą 
one także o w ie lk im  zrozum ie
n iu  znaczenia te j im prezy dla 
rozw o ju  k u ltu ry  fizycznej 
w śród załogi Żerania.

W  notatce pt. „S ta rt w  Spar-

w iązek“  T. M row ieć, p rzodu
jący sportowiec, trener, czło
nek Rady K o ła  Sportowego 
tak pisze o S partak iadzie : 
„Nasza pierwsza fabryczna 
spartak iada w inna  się stać 
d la  nas bodźcem do dalszej 
w ytężone j p racy na odcinku 
sportow ym . Im  większa będzie 
liczba s ta rtu ją cych  — tyra  
w iększy będzie nasz sukces. 
D latego każdy w in ie n  uznać 
za zaszczyt i obowiązek swój 
s ta rt w  p ierw sze j tego rodza
ju  Spartakiadzie  w  Polsce.

Z. G ałczyński, e le k try k  sa
m ochodowy stw ie rdza : I  Spar
tak iada „0420“  u m o ż liw i wszy
s tk im  pracow nikom  naszego 
zakładu podniesienie k u ltu ry  
fizyczne j na wyższy szczebel, 
u ła tw i im  zdobycie odznaki 
SPO. W  Spartakiadzie  te j nie 
pow inno zabraknąć an j jedne
go członka naszej załogi, a tym  
bardzie j nas, m łodzieży zrze
szonej w  Z M P ".

W iele innych wypow iedzi 
u trzym anych jest w  podobnej 
fo rm ie  a w szystkie świadczą 
ja k  b liska  i  droga jest zało
dze Żerania ich pierwsza fa 
bryczna spartakiada.

R Y S ZA R D  ZDF.B

Siedem la t trw a  już  rabun
kow a w o jna , k tó rą  rozpęta li 
ko lon iza torzy francuscy 1 Ich 
m ocodawcy —  im peria liśc i ame
rykańscy przeciw ko m iłu ją cym  
pokój ludom  Laosu, Kam bodży 
i  V ie tnam u. Naród Laosu wie, 
że w a lczy o słuszną sprawę i 
pewien jest zwycięstwa — 
s tw ie rd z ił mówca. Następnie 
Fum savan opow iedzia ł o poko
jo w ym  budow nictw ie , p row a
dzonym  na ziem iach ju ż  w y 
zwolonych, o wzroście s ił a rm ii 
ludow e j, o um ocnieniu jedno
ści narodów  Laosu, Kambodża 
i V ie tnam u, o t.ym, lż wszyst
k ie  te narody dążą do jednego 
celu — trw a łego  pokoju m iędzy 
narodam i.

Serdecznie pow itano przem ó
w ien ie  członka delegacji ra 
dzieckie j M irzo  Tursua-Zatle . 
Słowa jego — iż przyk ład 
szczęśliwego życia ludu tadżyc
kiego — członka w ie lk ie j ro 

dziny narodów ZSRR — dowo
dzi przekonywująco, ja k  w ie l
k ie  mogą być osiągnięcia naro
du, k tó ry  w szystkie swe w y s ił
k i ześrodkowuje na pracy poko
jo w e j — pow itano bu rz liw ym i, 
d łu g o trw a łym i oklaskam i.

„P rok lam u jem y ja ko  naczelne 
prawo ludzkości — pokó j“  — 
zakończył swe przem ówienie 
Tursun-Zade,

W  dalszym  ciągu posiedzenia 
przewodniczący delegacji In d o 
nezji — Surato wskazał na co
raz bardzie j pogarszającą się, 
w sku tek inge renc ji S tanów Z je 
dnoczonych, sytuację gospodar
czą ¿ ra ju . Im pe ria liśc i am ery
kańscy u s iłu ją  zam ienić Indo
nezje w  bazę swej agresji, lecz 
naród indonezyjsk i powstaje i  
p rzy poparciu innych  m iłu ją 
cych pokój narodów  po tra fi 
przepędzić najeźdźców ze swe
go k ra ju .

Na ' p ią tkow ym , posiedzeniu

Kongresu O brońców P oko ju  
k ra jó w  A z ji i  s tre fy  P acy fiku  
p ierw szy zabra ł głos delegat ja 
poński Nak&m ura, k tó ry  omó
w i ł zgubny w p ły w  am erykań
skiego „św iatopoglądu“  i  s ty lu  
życia, na życie k u ltu ra ln e  i go
spodarcze Japonii.

Delegatka K anady Barash 
opow iedzia ła o rabunkow e j go
spodarce A m eryka nó w  w  K a 
nadzie. Ludność K anady nie  
chce 1 nie będzie n iew o ln ik ie m  
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  — 
s tw ie rdz iła  Barash.

P rzedstaw icie le B u rm y, In d ii ! 
ł  Cejlonu ośw iadczyli, iż  m im o  i 
ob fitośc i bogactw na tu ra lnych  
w  ich kra jach , ludność tubylcza 
c ie rp i nędzę, wzrasta procent | 
śm ierte lności 1 liczba chorych. | 
Spowodowane to jest gospodar- j 
ką  Im peria lis tó w  a m e ry k a ń -! 
Ik ieh .

O sta tn i p rzem aw ia ł delegat 
K o s ta r ik i Os\7aldo Rodriguez,
k tó ry  ośw iadczył, iż naród K o - i 
s ta r ik i nie będzie mięsem a r
m a tn im  dla Im peria lis tó w  ame- i 
rykańsk ich .

O brady trw a ją .

P ro te s t d o w ó d z tw o
radzieckich wojsk okupacyjnych w  ?&emcsech
przeciwko naruszeniu granic NRD przez mmMy amerykańskie

W Y D A W C A  Z a rząd  G ió w n y  
Z w ią z k u  M fo d z ie zy  P o ls k ie j 

R E D A G U JE . K o m ite t N a
k ła d  RSW ,,Prasa*'

AD R E S  R E D A K C J I: W ar- 
azawa Al I A rm ii  WP U 

T E L E F O N Y  C en tr 8-09-81, 
8-2H-81 8-75-24 Red N a c z e ln y
8-76-61 D z ia ł K o reso  i L is tó w  
8-07-82 Red nocna: C e n tr  
DSP 7-56-20 do 30 w e w n  101 
8-56-94

A D M IN IS T R A C J A . W arsza
w a, M a rs z a łk o w s k a  8 i v  p te ł 
8-07-11 1 6-37-20 w e w n  56 

S K Ł A D  1 D R U K  Z a k t G ra f 
.,P S P *\ P rzed Pa lis t W y o d 
rę b n io n e  ________  _____

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R 
T A Ż : P P K  .R u c h “ , O d d z ia ł 
w W arszaw ie . S re b rn a  12 T e ' 
c e n tr 8-04-21 22 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y ; 
m ieś -  1 80 zł k w a r t  -  5.40 zł.

o l ro czn ie  -  10.80 z ł, rocz
n ie  — 21.60 zł. Z a m ó w ie n ia
l w p ła ty  na p renum eratę  z le 
cona p rz y jm u ją  wszystkie  
u rzędy  pocztowe or.tz łis*.ono- 
«łze Z a m ó w ie n ia  zbiorow e na 
p re n u m e ra tę  zakładow a p rz y j
m u ją  w s z y s tk ie  m iejscowe Od
esła ły  1 D eleg atu ry  PPK 
..R uch ”

3-B-23388

9 bm. zastępca szefa sztabu 
grupy radzieckich w o jsk o k u 
pacyjnych w  Niemczech, gene- 
ra ł-m a jo r T rusow  sk ie row a ł do 
sztabu am erykańskich wojsk 
okupacyjnych w Niemczech 
protest przeciwko naruszeniu

Przygotowania do montażu 
stalowej konstrukcji 

Pałacu Kultury i Nauki
Po ca łkow itym  zakończeniu 

budowy fundam entów  pod w y 
sokościową część Pałacu K u ltu 
ry  I N auk i, radzieccy budow ni
czowie p rzygotow ują  się obecnie 

|do rozpoczęcia montażu sta lowej 
ko n s tru kc ji w ie lk iego gmachu. 
Na plac budowy zwożone są i 
układane bezpośrednio na p ły 
cie fundam entow ej stalowe ło
żyska tzw. „poduszki", których 
waga dochodzi do 10 ton. Na 
„poduszkach“  tych znajdą opar
cie s łupy ko n s tru kc ji szkieletu 
wysokościowej części Pałacu. 
M ontaż kon s tru kc ji Pałacu roz
pocznie się w  najb liższym  cza
sie.

przez samolot am erykański re
gu ł prze lo tów  nad te ry to riu m  
NRD.

Pismo gen. , T rusow a s tw ie r
dza, że 8 października br. o go
dzinie 8,28 samolot am erykański 
typu „S-47“  naruszy! granice 
korytarza powietrznego między 
B erlinem  zach. a N iem cam i 
zach., p rze la tu jąc trasą Gota — 
— Keleda — H alle  — R iette r- 
fe ld  — Preetz — Luckenwalde. 
W spom niany samolot przebywał 
poza granicam i ko ry ta rza  po

w ietrznego około 55 m in u t i od
d a lił się od tych granic do
•’>0 km. Samolot am erykański nip 
w ykona ł polecenia samolotów 
radzieckich w  spraw ie lądow a
nia i us iłow ał ukryć się w  chm u
rach. ■ j

W  zakończeniu swego pisma j 
gen. T rusow  zażądał surowego ; 
ukaran ia  w innych  i podjęcia \ 
k roków , by — w  przyszłości ; 
sam oloty am erykańskie nie na- 
ruszały przepisów o przelotach j 
nad te ry to riu m  NRD.

P o s tę p o w i A m e r y k a n ie  p o t ę p ia l i  
przernsnie r o k o w a ć  w r a n m u n d ż o n  

p rz e z  r z ą d  USA
Przem aw ia jąc w  Nowym  Jor

ku kandydat na prezydenta z 
ram ienia p a rtii postępowej V in 
cent HaHlnan potępi! p rzerw a
nie przez rząd Stanów Z jedno
czonych rokowań w  Panmun- 
dżonle.

HaHlnan podkreślił, te  dzia
łalność Pentagonu świadczy o 
słuszności zarzutów, iż „za rów 
no dem okraci, ja k  i repub lika 
nie c -ą  przedłużyć wo jnę w  
K ore i .na czas nieokreślony“ .

HaHlnan w ezw ał A m eryka 
nów, aby w  odpowiedzi na po li-

tykę  wojenną Pentagonu przed 
staw ić rządow i USA, zgodnie z 
programem wyborczym  p a rtii 

.postępowej, żądanie natychrnia- 
stow go przerwania ognia w 
K ore i i wznow ienia rokowań o 
rozejm.

Organizacja „Pochód A m ery
kanów  w obronie pokoju“  w y 
stosowała depeszę do Trum ana. 
w  k tó re j dorr^ga się wydania 
przez prezydenta rozkazu na
tychm iastowego wznow ienia ro
kowań i zaprzestania działań 
wojennych w  Kore i,

Imperializm amerykański ludzkości

I

W idzic ie  m aski gazowe, broń gotową do z a b ija 
nia bezbronnych — to am erykańscy  io łd a c y  w 
Kolędo .

P a m ię ta jm y  — r^ n a d ll na bohaterski naród, k tó ry  
budował szczęśliwe 4ycie dla prostych lu dzi, ijr»
jących z trudu  w łasnej pracy.

K rzyczą — Głos A m e ry k i, BBC, Radio M a d ry t czy 
H eląrad o dem okrac ji, wolności. Jedynej, n a jlep 
szej, o U S -A m erykań sk ich  zbawcach ludzkości...

A  oto K oreańczyk , którego tw a rz  spalił napalm  —
ohydne narzędzie ka lectw a i m ordu. B ak te riam i 
dżum y i cholery , tysiącam i ton bomb zrzucanych  
oa dom y m ieszkalne, szpitale, szkoły, m ordow a
niem  kob iet i dzieci, o k ru tn y m  pastw ieniem  się 
nad Jeńcami w o jennym i us iłu ją  am erykańscy ludo- 
bójcy n!e ty lk o  złam ać opór dzielnego narodu , ale  
i zastraszyć narody  A z ji, prostujące plecy z ko
lonialnego ucisku i w yzysku .

U  siebie, U S A , Im peria liśc i chcą u trzym ać te r
ro rem  w posłuszeństwie masy pracu jące, posłu/ru- 
jąc  się faszystow skim i In s ty tu c jam i i o rgan izacja
m i, Jak — F B I (am erykańsk ie  restanni, Kom isja  
B adania  D ziałalności A n ty am e ryk a ń s k ie j (tzn . dzia
łalności postępowej, po ko jow ej, p raw dziw ie  dem o
k ra ty c zn e j), osław ionym  K u -K lu x -K la n e m , organ i
zacją do m ordow ania  i prześladowania M urzynów  
i Żydó w ,

W zm aga się faszyzacja życia w Stanach Z jed no
czonych. U staw y ograniczają  praw a robotn ików , 
po lic ja  aresztu je  i to rtu ru je  bo jow n ików  o pokó j, 
każdego obyw ate la  posądzonego nie ty lko  o dzia
łalność ale i o m yśl postępową.

5 ogrom nych obozów koncentracy jnych  jest Już 
gotowych — dalsze... w budow ie. G dvby m ogli, za- 
rrkne»ibv am erykańscy im peria liśc i za d ru tam i 
masy pracujące całego świata.

Bezw zględny, ja w n y  fe iro r  nie w ystarcza. N aro 
dy całuj k u li z iem skie j, naród a m erykań sk i nie 
chcą trac ić  życia  dla garstk i m iliarderów ’. W  służ
bę zbrodni zaprzęg li w ięc kap ita liśc i także lite 
ra tu rę , prasę, rad io , f ilm , te lew iz ję  I naukę, ku ł- 
lu re , szkolę. „K ażd y  z nas pow in ien nauczyć się 
zab ijać“ — pow iedział Nuns — re k to r  un iw ersytetu  
‘V stanie F lo rida . — M orderstw o, grabież, gw ałt, 
boogie-woogie I re w o lw e r — oto tzw . „a m e ry k a ń 
ski styl życia“  — m etoda, k tórą  im peria liśc i z a tru 
wają n o r a ’nle m łodzież i starszych, by uczynić  
z nich bezwolne narzędzia w swoich brudnych rę -  
i v  h.

C hcie liby  am erykańscy k rw io p ijc y  zawładnąć światem , wszędzie zaprow adzić swoja „wolność i dem o
k ra c ję “ .

Im peria lis tyczne  rządy — to niew ola i nędza. W takich oto pomieszczeniach ja k  na zd jęciu  ży je  w Sta
nach Zjednoczonych 5.000 000 rodzfn 'w ed ług  statysi. k am erykańsk ich ) — oto „powszechny dobrobyt“ macie 
in U SA. Na rok 1952/53 p rzew id u je  się za ledw ie  0,75 proc. budżetu na budow nictw o m ieszkaniowe, czyli 120 
razy m n ie j niż na przygotow ania  w ojenne.
W y n ik  a w an tu rn icze j p o lity k i p rzygotow yw ania  now ej w o jn y—to rosnące bezrobocie, nędza, głód wśród najszer
szych mas, tak  w  U S A  ja k  w  k ra jac h  od l ic h  zależnych.

Im p e ria lizm  am erykańsk i Jest w rog iem  całe j ludzkości. R ozum ieją  to corSz le p ie j setki m ilionów  pro 
stych ludzi na całym  świecie i  z w ie ra ją  swe szeregi w ogarniającym  całą ku lę  ziem ską potężnym  ruchu  
obrońców po ko ju , (Ztn)


